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PrzeiHiieiie m e r a Negus przed Ligą Narodów

DRUGI DZIEfl ZJAZDU URZĘDNIKÓW SKARBOWYCH
WARSZAWA. Dnia 4 b. m. odbył 

się dalszy ciąg obrać zjazdu dyrekto­
rów Izb Skarbowych, rozpoczętego w 
dniu 3 b. m. Na Ziazd przybył p. prem­
ier gen. Sławoj - Składkowski, który 
po powitaniu przez min. Kwiatkow­
skiego wygłosił przemówienie.

Przemówienie prem­
iera składkowsKlego

„Jes tem  w dz ięczny  p anu  w iceprem ­
ierow i,  że pozwolił  mi tu ta j  z ab rać  
glos.

Cały szereg rzeczy, które robię, 
które może „wyprawiam" z administra­
cją i urzędnikami, mogą się wydać, że 
to jest swego rodzaju sadyzm.

Proszę panów, kiedy Sejm po wy­
borach w r. 1928 zmusza! mnie, aże­
bym oddał choćby jednego starostę na 
Pożarcie, żebym powiedział, że sta ro ­
sta ten przekroczył to, co ja nakazałem 
r°bić przy wyborach, to ani jednego 
Policjanta, ani jednego starosty nie da- 
lem, do jeżeli który z nich nawet prze­
kroczył to, co ja nakazałem, to w ka­
żdym razie ja  dałem te wytyczne i ja 
/ a to odpowiadałem.

WIZYTY O 8-EJ RANO.

Jestem głębokim zwolennikiem te­
go, że my urzędnicy, między sobą mo­
żemy się kłócić, mogę panom doku­
czać, mogę zmieniać nastawienie pa­
nów, przyozem panom szereg rzeczy 
może się wydać d za w nem i: „Premjer
się włóczy o 8-ej rano, żeby zobaczyć, 
tsjj urzędnicy w W ęgrowie przyszli do 
ciura — to warjat“.

Panowie będziecie zdziwieni szere­
giem rzeczy, ale jestem przekonany, że 
przyznacie, kiedy będę odchodził, że 
chciałem szereg istotnych rzeczy zro­
bić, mimo, że przytem wam niemi do­
kuczałem. Ja nie będę nigdy tym, który 
mówi: „Mój Boże, co jabym mógł zro­
bić, gdybym miał lepszą administra- 
cję“. To ja mam dobrą administrację, 
*o ja odpowiadam za nią. Kiedy admi­
nistracja jest zła, to  znaczy, że ja je­
stem zły.

Nie chcę poniżenia  urzędnika.

Ja będę do was przychodził o 8-ej 
rano, ja będę wam dokuczał. Szereg u- 
rz.ędników powiada: „To jest poniżenie 
stanu urzędniczego, potem wszyscy 
mówią, że „on" przyjechał, mnie nie 
zastal i wszyscy się nade mną natrzą­
sają".

Niewątpliwie taki urzędnik, który 
urzęduje nie tak, jak należy, jest w 
Pjzykrej sytuacji, ale wierzcie mi, że 
me zwalczam urzędników)* ale zwal­
czani nasze narowy. Jeżeli ktoś mówi, 
ze jest naczelnikiem, więc nie wypada 
m j przyjść przed 10 tą do biura, a w 
całym szeregu państw nawarstwienia 
takie były, i u nas też to pokutuje — 
t°  ja te złe obyczaje zwalczam, a nie 
urzędników.

Jestem przekonany, że stanowisko 
urzędnika w Polsce nie jest dostatecz­
nie cenione. Jestem przekonany, że u- 
rzędnik, to jest żołnierz w czasie po­
koju to wszystko jedno, czy on zdoła 
uzyskać dla państwa 20 miljonówi czy 
20 tysięcy, to jest jednakowo płatny, 
on nie pracuje na procent. Jego praca, 
jeżeli jest wydatna to  napewno wiece] 

aie  Państwu, niż on odbiera, ale jeżeli 
z*e Pracuje, to jest pasożytem, którego 
trzeba wyrzucić. Dlatego apeluję do 
1 mów po koleżeńsku i to jest najwa- 
zna ? f c  rzecz, którą chcę, żebyście z 
zetknięcia dzisiejszego ze inną wynie- 
si. Jeżeli nie podciągniemy administra- 
CJ1’ je  ełi nie stworzymy typn urzędni­

ka, o którym obywatele będą mówić z 
szacunkiem — to do tej chwili my nie 
potrafimy wykonać swoich zadań.

Dzisiaj sytuacja jest tak uproszczo­
na, że byle mydłek, który dla Polski 
nic nie zrobił, uważa, gdy mówi tylko 

, wyraz „biurokrata", że potrafi nim po­
niżyć najuczciwszego i najdzielniejsze­
go urzędnika.

Czy panowie myślicie, że mnie to 
bawi, że mogę którego z was nie za­
stać w biurze, czy też jaką inną rzecz 
wytknąć? Daj Boże, żebym mógł 'was 
zastać w biurze i po koleżeńsku poro- 

| zumieć się, ażebyśmy mogli we wza- 
1 jernnym szacunku te pół godziny spę­
dzić i powiedzieć sobie: my budujemy 
Polskę. W tedy będzie dobrze, ja nie 
będę szukał dziury w całem.

APEL DO KOLEŻEŃSTWA.

To jest ogólne moje przedstawienie 
się panom, jako kolegom, żebyście mie­
li pojęcie, jaK się ustosunkowuję do u- 
rzędników. Chcę podkreślić, że wcale 
nie uważam, iż należy urzędnika napę­
dzać batem. Co z tego, jeżeli on będzie 
od 8-ej siedział w biurze i powtarzał 
sobie do dziewiątej: Składkowski jest 
idjota, siedzę przy biurku od 8-ej i nic 
nie rohię Chodzi o  to, żeby on powie­
dział1 będziemy pracować, bo trzeba 
budować państwo. Ja chcę przemówić 
do tej najlepszej strony, która panowie 
macie w sobie, właśnie dlatego, że je­
steście urzędnikami, żeście się poświę­
cili pracy dla państwa, niezależnie od 
wynagrodzenia.

Ja apeluję do waszego koleżeństwa 
n.ie w  chwili, gdy zjawię się do w as z 
prośbą o wypłacenie mi emerytury, ale 
dzisiaj, gdy chcę pracować z wami. 
Proszę, żebyście panowie brali te rze­
czy, które robię, jak chcecie, ale żeby­
ście nigdy nie myśleli, że chcę wam 
dokuczyć, że chcę poniżenia urzędnika. 
W każdem społeczeństwie, niezależnie 
cd jego ustroju, musi być urzędnik. 
Chodzi o to, żeby urzędnik był nietyl- 
ko uczciwy — my się zanadto sugeru­
jemy uczciwością, jak jest uczciwy, to 
już wszystko — dla mnie to jednak 
mało — on musi być czynny, musi 
mieć inicjatywę, musi umieć pracować. 
Uczciwych idjotów każdy z nas znał 
dużo, ale przecież nie szanowaliśmy! 
ich za taką uczciwość.

PROPORCJE PODATKOWE.

Teraz przechodzę do specjalności 
panów. Chciałem prosić panów o rzecz, 
która mnie najbardziej uderzyła w  wa­
szej pracy. To jest często spotykana 
merównomierność w ściąganiu podat­
ków z poszczególnych w arstw  ludno­
ści. Chciałem podkreślić to, co już po­
ruszył pan wicepremjer. Jeżeli naprzy- 
klad przyjeżdżam do jednego powiatu 
i widzę, że średnia własność ziemska 
zapłaciła 85 procent wymierzonych po­
datków, a jadę do powiatu sąsiedniego 
i dowiaduję się, że tam średnia włas­
ność zapłaciła jedynie 10 procent, to w 
tern coś jest. To znaczy, że niema je­
dnolitego sprawiedliwego nacisku, nie 
myślcie, że chcę, żebyście zniszczyli 
średnią własność ziemską. To są  war­
sztaty pracy w państwie, ja chcę tylko, 
żeby nie było uprzywilejowania.

Ja uprzedzam, że będę przywiązy­
w ał największą wagę do tego-, jaką 
znajdę proporcję w ściąganiu podat­
ków z poszczególnych w arstw  ludno­
ści. Ja to będę badał, bo to mi da naj­
lepsze pojęcie, jakimi są urzędnicy w 
da nem miejscu. To będzie najbardziej 
objektywna miara ich pracy.

To wszystko, co chciałem powie­
dzieć, a kiedy przyjadę do panów, pro­

szę żebyście mi za złe nie mieli, gdy na 
te rzeczy będę zwraca! uwagę. Proszę 
przyjąć mnie tak, ażeby było widać, że : 
uważacie mnie za swego kolegę".

Następnie zabrał glos dyrektor de- : 
partanióntu podatków dr. Jerzy Lubo- . 
wieki, który nakreślił wytyczne, jakiemi ■ 
powinna kierować się polityka podatko­
wa wŁuh skarbowych, podnosząc m. 
in. potrzebę głębszego stosowania za- '• 
sad ordynacji podatkowej, terminowo­
ści i dokładności wymiarów, właściwe. ■ 
go stosunku do podatników, tępienia 
nadużyć i równomierm j egzekucji.

i Zjazd zamknął minister skarbu . 
I Kwiatkowski, podkreślając doniosłość j 
| prac dyrektorów Izb, jako reprezertan- , 
i tów  skarbu w terenie, co w dzisiei 

szych czasach ogromnie rozszerza za­
kres ich obowiązków.

O godz. 17-ej odbyła się w Mini­
sterstwie Skarbu herbatka, wydana 
przez ministra dla uczestników Zjazdu.
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P r z e d s t a w i c i e l  L i g i  N a r o d ó w
x  fest w Gdańsku conajmniej zbyteczny

Prezydent Senatu Greiser żąda zmiany sytuacji prawnej W. Miasta

UROCZYSTOŚCI NA POLSKIEJ GÓRZE
20-lecie walk pod Kostiuchnówką

POLSKA Gó r a  W  związku z dzi­
siejszym jubileuszem 20-lecia wJalk le­
gionowych na Polskiej Górze i pod 
Kostiuciinow ką, przybył \  (.zoraj do 
Kostiuchnówki prezes Komitetu głów 
nego opieki nad grobami bohaterów, 
sen- gen. F. Zarzycki.

Z Łucka przybył wojewoda w ołyti

kolejowej Czartorysk, skąd wyruszy na 
Polską Górę minister roln.ctwa 1 re­
form rolnych J. Poniatowski. Ponadto 
spodziewany jest przyjazd licznych re. 
prezentantów wojskowych i Związku 
Legjomistów, w  tern wielu uczestników 
walk na Polskiej Górze. Już od dnia 
wczorajszego. - dążą do Kosthichnówki

ski H. Józewski w towarzystwie naczel- J ^ l^<jzne rzesze społeczeństwa, tak 
ników wydziałów urzędu wojewódzkie P®s ego, jak i ukraińskiego, ora2J UŁ*dlUW Uiz-ęuu « . Orparrizani: . . yjl OŁ
go oraz starostów okolicznych powia- cji b. wojskowych, pragnące
tów, jak również prezes Komitetu wy- s(n^  _* uczczeniu pamięci bo 
konawczego uroczystości, płk. dypŁ
Myszkowski, dowódca 17 dywizji frie 
cnoty.

Jutro w godzinach rannych jjrzybę- 
dzit pociągiem specjalnym do stacji

renie Wołynia nod , y "?
J. P a s n d s k t e ^ .  W° dZą k o n len d a n ta

GENEWA. O godz. 4.30 popeHt 
dniu rozpoczęło się posiedzeń c  pu 
bliczne rady Ligi, po odbyciu kil 
kuminutowego posiedzenia prywat 
nego, na którem ustalono porządek 
dzienny.

f Posiedzenie publiczne rady 
zaczęło się od załatwienia spraw 
mniejszej w a g , które nie wywo­
łały żadnych trudności. Bez dysku 
sji przyjęto raport w  sprawie nie­
wolnictwa, a następnie wysłucha­
no sprawozdania o położeniu Aśy- 
ryjczyków w Iraku. Raport ten też 
zaaprobowano

Podziękowanie p. Edena
Następnie przewodniczący przy 

stąmł do sprawy Gdańska. Prezy­
dent senatu Greiser oraz wysoki 
komisarz Ligi Narodów w Gdańs­
ku Lester zajęli miejsca przy stole 
rady. Przewodniczący rady mti. 
Eden podziękował komisarzowi Le 
sterowi za wyczerpujący raport i 
wyraził zadowolenie z tego, że 
współpraca z senatem gdańskim 
odbywa się normalnie. Co do in­
nych spraw, poruszonych w rapor 
cie Lestera, to wchodzą one, zda- 

; niem Edena, w zakres spraw za­
granicznych Gdańska ,nad które - 

' mi p eczę sprawuje rząd polski. 1
Alin. Eden zaproponował wobec 

tego, aby rząd polski zajął się za 
łatwieniem tych spraw. Min. Beck 
wyraził gotowość rządu polskiego 
zajęcia się tą sprawą > załatwię -} 
nia jej drogą dyplomatyczną.

Przemówienie ! 
Greisera

Następnie zabrał głos prezydent 
senatu Greiser, wygłaszając dłuż-i 
sze przemówienie, nacechowane j 
niezwykle napastliwym tonem w o ;

: bec wysokiego komisarza L gi ij 
: krytykujące w sensie ujemnym J 

współpracę Ligi Narodów z Gdańj 
1 skiem.
i Greiser podkreślił, że nie może 
■ jeszcze dz« zająć stanowiska wo- 
1 bec propozycyj rady, ale rezerwu- 
i je sobie zajęcie stanowiska na póź 

niej. Oświadczył on, że po raz pier 
wszy sprawy tego rodzaju są wpro 
wadzone na porządek dzienny ra­
dy. Prezydent senatu zarzuca wy­
sokiemu komisarzowi że raport Le 
stera znany był opozycji gdańskiej 
wcześniej, aniżeli senatowi. Grei­
ser wyraz 4 zdumienie z raćjt treści 
raportu i przypomniał, że dopiero 
przed kilku dniami Lester dzięko­
wał mu za umiejętne prowadzenie 
spraw gdańskich

G d a ń sk  j e s t  n ie m ie c k i  j Greiser wypowiedział siwą mo- Gdańsku Lesterowi, Hóry zarzucił1 
Zdaniem Greisera, pretensje WS Podniesionym głosem i w for- Cireiserow:, że jego raportu zapew 

Lestera zawarte w raporcie, skiero mie gwaitcwrtj, co odczuto pow: ne wogóle nie czytał, inaczej bo- 
wane być winny pod adresem Ber ■ szechnie jako brak należytego po . wiem nie doszedłby dc takich kon 
Ima. Greiser zarzuca Lesterowi n ie1 szan°wania wobec instytucji gene kluzyj. Lester podkreślił, że obo - 
taktowne postępowanie i przyzna-1 wskiei- w «góle mowa jego spraw:; wiązk • w  Gdańsku wypełniał wed 
jc słuszność wywodom Foerstera. [ przykre wrażenie 
Ludność Gdańska mówi Greiser,;

Oświadczenie 
min. Becka

bynajmniej nie pragnie być przy - j 
wiązana do Ligi Narodów nazaw-j 
sze. Trzeba uwzględnić uczuoa ja 
kiemi kierują się gdańszczanie, Następnie zabrał głos minister 
którzy są Niemcami. Gdańsk pod- Eden zwracając uwagę na to, że za 
porządkowany został instytucj. statut Gdańska L ga nie jest od - 
międzynarodowej po to, :jby umoż powiedz*alna j oświadczył, że 
liwić Polsce dostęp do morza. Ale wskutfek wystąpienia prezydenta 
można było sprawę tę osiągnąć senatu gdańskiego, zmuszony- jest 
bez odłączenia Gdańska od Nie - odroczyć posiedzenie rady na go- 
miec. Greiser stwi^erdza, że zamie dzinę późniejszą. W mędzyczasie
rzono stworzenie na wschodzie 
Europy stałego zarodku nieporozu 
mień między Polską a Niemcami. 
Tymczasem jednak dz ęki rządom 
narodowo - socjalistycznym, dzię­
ki dwum wielkim przywódcom na 
rodów niemieckiego I polsk ego,

odbyć się musi posiedzenie zgro­
madzenia Ligi. Przed odroczenem  
min. Eden udzielił głosu min. Bec­
kowi, który w krótkich słowach 
podkreślił zasługi sprawozdawcy, 
proponującego rozwiązanie proste 
i praktyczne. Minister Beck zazna

Hitlerowi i Piłsudskiemu, ten zaro czył, że kierowanie pod tym wzglę 
dek nieporozumień został skutecz­
nie opanowany i stosunki polsko 
gdańskie układają się pomyślnie 
bez pomocy Ligi lub jej wysokiego 
konrsarza.

dem zarzutów wobec Ligi ? wyso 
kiego komisarza uważa za nieus - 
prawiedliwione. Co do innych 
spr&w poruszonych w  m ow c Grei 
sera, min. Beck zarezerwował so­
bie zajęcie stanowiska w chwili, 
gdy rząd polski uzna to za stosow  
ne.

Przerwane posiedzenie
Na iem przerwano posiedzenie 

rady o 6 popołudniu. Rada źbie - 
rzc się >'k< <o godz. 8-ej wieczorem 
Wysoki komisarz Lig? Narodów w 
Gdańsku Lester odpierać będzie a- 
taki Gre sera i zabierze głos sze­
reg mówców, wśród nich min. E- 
dn i jesańSe raz min. Beck.

GFNLWA. Obrady rady Ligi 
wznowione /ostały o  godz. 2G.15.

Głos ma Lester
Min. Eden udzielił najperw gło­

su wysokit mu komisarzowi Ligi w

' ług najlepszych swych chęci i na 
podstawie obowiązujących przepi 
sów.

Powtórne^oświadczenie 
ministra Becka

Po Lesterze zabrał głos min. 
Beck, który złożył następującą de 
klarację.:

„Już w mej krótkiej interwencji 
w toku pierwszej części naszego 
posiedzenia określiłem cel naszej 
dyskusji zgodnie z treścią rezolu­
cji, która ndm została przedstaiwio 
na i zastrzegłem całkowicie punkt 
widzenia rządu polskiego w stosu 
riku do wszystkich zagadnień O' 
charakterze ogólnym, które zosta­
ły wysunięte. Pragnę dodać, że na 
wet o ile prezydent Wolnego Mia 
sta uważał za stosowne i cełowe 
wysunąć te źage Jnien a, pozostają 
ce całkowicie poza nawiasem ce - 
lów naszej dyskusji, to nic w  każ 
dym razie nie uzasadni ało —  mo - 

, jem zdaniem — ataków na przed 
stawiciela Ligi Narodów, w wyko 
nywaniu przez n ego  swych fiuik- 
cyj, który ma p.«wo liczyć na peł 
ne poparcie rady Ligi Narodów*4.

Wysoki komisarz kosztuje, 
lepiej bądzie bez niego
Greiser podkreśla, że Gdańsk 

nie ma żadnych korzyści z LTgi, 
przeciwnie —  obciążony jest wy­
soce wskutek poborów wysokiego 
komisarza, wypłacanych w złocie 
lub zagranicznych dewizach. Na­
tomiast Liga Na^odow w niczem 
nie przyczynia się do ulżenia bytu 
ekonomicznego Gdańska. Wszyst­
ko to jest na barkach senatu gdań 
skiego, który mógłby dokonać da­
leko więcej, gdyby mu nie pizesz- 
kadzał wysoki komisarz. Przy kon 
tynuow’aniu tego rodzaju metod sto 
sunki senatu z wysokim komisa - 
rzem będą m usały ulec rewizji.

Greiser gotów jest przeprowa­
dzić w Gdańsku referendum, aby 
dać całej ludności możność wy po 
wiedzenia się na temat postępowa 
nia wysokiego komisarza: 1) albo
powołać nowego w ysokego korni w  o g ^ n ich  czasaca ukazały się śmierci i wobec wysokich dostojników
sarza Ligi, który me wtrącałby Się juj  niejed«okr< tiue pogłoski o choro- kościelnych wyraził się, że pragnąłby 
O spraw wewnętrznych Gdańska, bie Ojca świętego. Mimo, że przed kil- umrzeć w swoim ulubionym zamku w 
albo też, 2) nie mianować wogóle koma dnianJ ze sfer watykańskich Castel Gandolfo. .
wysokiego komisarza, a natomiast przyszło zaprzeczetie owych pogłose' Papież Pius 70, który, jpk wiado i
obarczyć odpow:edzialnością wo - obecnie znów kores nderft New:  święcił '  ^ , e ęo ^ £ .

Chronicie" z Rzymu donosi, iz Papież urodzin, nie chodzi juz prair1«  o ^nas 
Pius XI czuje się bardzo wvczemany i nych siłach — jak donosi „News ChrO- 
zmuszony jest przerwać pracę jak naj- mele * —- lecz noszony jest w
szybciej z polecenia lekarzy. którą oosługiwał się ongiś Papież

Ojciec -święty wspominał kflkakrot- on Xlłl.
nie w  ostatnich czasach o swej bliskiej ---------

Deibos także popiera 
Lestera

Po min. Becku zabrał gios irai 
cuski minister spt. zagr. Lelbcs 
który poparł również Lestera i 
chwaląc jego zasiugi dla Lig? Na 
rodów, podkreślił, że to co rada Li 
g usłyszała z ust prezydenta sena 
tu gdańskięgo, nie zmieni poglądu 

; na działalność Lestera, lecz tylko 
i  wymownie dowodzi trudności sytu 

acji z którą ma s'ę w Gdańsku dc
(DOKONCZENIF NA STR. 4-EJ)

Ojciec święty chory
KFiłMMM

bec Ligi prezydenta senatu gdańs 
kiego. Tylko w ten sposób będzie 
można —  zdaniem Greisera przy 
wrócić autorytet Ligi Narodów w 
Gdańsku.

Le-
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Spraw a JoboszyAskiegc
Aresztowanie 70 wspólników

Pierwsza inspeckcja marynarki angielskie] przez króla Edwarda W WIRZE STOLICY

Z gromady inż. D oboszyńskiego, O CO BĘDZIE OSKARŻONY? J 
dotychczas aresztow ano 70 członków, j śledztwo prawdopodobnie potrw a ! 
Są to  przeważnie wieśniacy pochodzą- j zgórą tydzień i dopiero wtedy obrońcy j 
cy ze wsi podkrakowskich, a  to  w j iIlż- Doboszyńskiego, adw. dr. Pozow- i' 
większej części ze Skotnik, B ukow ie," ski j stypułkowski, będą mogli z nim i
ihorowic i Mogilan.

W obec tak  wielkiej ilości areszto­
wanych, śledztwo natrafia na duże tru­
dności, wynikające z konieczności dro­
biazgowego przesłuchania wszystkich, 
a  następnie zanalizowania złożonych 

zeznań i wytworzenia na ich podsta­
wie plastycznego obrazu zarówno sa­
mego czynu, jak i jego pobudek.

DOBOSZYŃSKI 
Z początku inż. Doboszyriski był 

wyczerpany fizycznie, ale obecnie po 
odpoczynku odzyskał siły i czuje się 
dobrze. Rana prawego stawu dłonio­
wego jest lekka i nie dolega mu. Opa­
trunek ręki w Krakowie założył mu chi­
rurg dr. Nowicki.

O swojej wyprawie mówi inż. Do­
boszyński spokojnie i twierdzi, że skło­
niły go do niej pobudki natury polity­
cznej.

się rozmówić. Narazie prokuratura ze- j 
zwoliła na dostarczanie aresztowanemu ) 
niektórych pism perjodycznych oraz po 
żywienia z domu. Pozwolono również i 
na dostarczenie mu odzienia i bielizny, i 

Akt oskarżenia przeciw inż. Dobo- j 
szyńskietnu będzie prawdopodobnie wy i 
stosowany w kierunku zbrodni rabun- i 
ku, usiłowanego zabójstwa funkcjonar- I 
juszy P. P. i usiłowanego podpalenia, j 
Rozprawa odbyłaby się we wrześniu 
b. r. przed ławą przysięgłych i potrw a ' 
łaby 6—8 tygodni.

MODLITWA ZA POLSKĘ 
Doboszyński był autorem modlitwy 

za Polskę. Prowadził on istotnie w  r. 
1935 pielgrzymkę narodową z Krakowa j 
i okolic do Kalwarji Zabrzydowskiej na ! 
odpust na W niebowstąpienie Najśw. i 
Panny Marji. Podczas pielgrzymki od- * 
czytano modlitwę jego układu. \

Drogi pioruna Król Edward wziął poraź pierwszy ud ział w i j ły ta c ji  angielskiej marynarki wojennej. Na zdjęciu naszem król Ed­
ward odbiera raport oddziałów angielskiej marynarki wojennej.

Z a b U  brata narzeczone!
(la) O dziwnych drogach pioruna wpadł przez komin do domu wieśnia-

słyszało się i pisało niejednokrotnie.— , ka nazwiskiem Wosniak. Wyleciał stąd
Ostatnio z okajzji upałów i wielkich przez okno, nie uczyniwszy nikomu !
burz mamy znowu szereg doniesień o  krzywdy, a dopiero za zewnątrz ude- i
fantazjach piorunów. jrzył w  ogromną lipę, którą całkowicie ■

O to donoszą z Węgier, że w pobliżu j zniszczył. >
W arażdynu szedł tam  pewien myśliwy j Niestety nie zawsze bywają uderze- 1 Na ławie oskarżonych w  Sądzie O- meńską, zamieszkałą przy ul. Podcho- wiając ją. Napadnięty narzeczony strze
polami, gdy nagle zaczęła się burza z nia piorunów tak  niewinne w skutkach, kręgowym zasiadł młody, przystojny rążych 29. Ponieważ bracia narzeczo- lii. Niemański po strzale klnąc wrócił do
piorunami. Myśliwy kontynuował sw ą Donoszą mianowicie z Jugosiawji, że w  cniopak o opalonej tw arzy, P°d za- nej (a ma ich aż trzech) są ludźmi kłót domu, a Poraziński pobiegł do korni-
drogę, mimo deszczu i błyskawic. Na. I pobliżu miejscowości Semendria ude- rzutem zabójstwa brata swej narzeczo- hwymi i w domu wskutek tego były sarjatu  policjL W ezwano pogotowie i
gle w pewnym momencie piorun ude- rzyl piorun w olbrzymi dąb. U stóp nej. ustawiczne awantury. Niemeńska posta opatrzono rannego. Rana jednakże by-

dębu zajdowała się pewna wies.riacz Oskarżony Stefan Poraziński zarę- nówka wyprowadź©. się i zamieszkać ła śmiertelna, przebiła płuco, powouti- 
ka, która usiłowała tam  schronić się czony był od kilku lat z Jadwig? Nie- osobno, Pewną przeszkodą był tu  brak jąc rychły zgon Niemeńskiego.
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rzył w dubeltówkę, którą wędrowiec 
niósł na plecach.

Lufa strzelby stopka się w mgnie­
niu oka i ubranie myśliwego poczęło 
się palić. W obec tego rzuck się on na­
tychmiast do rowu z wodą, tak że u< 
niknął poparzeń 3 ugask odzież. Jemu 
samemu nie stała się najmniejsza krzy­
wda.

Złośliwym żartownisiem okazał się 
również piorun w Dolnej .Austrji, gdzie

przed deszczem. Przypadek chciał, że 
w krzakach pod drzewem znajdował się 
stary granat, niewypalony w czasie 
wojny, czy też dawnych ćwiczeń. Gra­
nat ten pod wpływem uderzenia pio­
runu eksplodował, przyczem stojąca 
pod drzewem kobieta odniosła ciężkie 
obrażenia. „

W  Erywanie w Turcji, uderzył pio- grało dalej.

run w nadawczą stację radjową, Pod­
czas nadawania koncertu, zabijając 
skrzypka i pianistę. Siedmiu innych 
członków orkiestry, którym na szczę. 
ście nic się nie stało, nie zauważyło

gotówki, którą wypożyczyła swej m at­
ce na wyjazd do Chełma LubeL Wobec 
tego z upoważnienia matki, a wbrew 
zdaniu braci, sprzedała krowę i za 
uzyskane pieniądze wynajęła mieszka­
nie. Przeprowadzka miała nastąpić w 
niedzielę 16 lutego r. b. Na dzień ten

wogóle, że piorun uderzył w słudjo i Niemeńska poprosiła narzeczonego do w  tym  celu odchodzk od pokoju

jionrnjoudkjCL eto -uA, i Tóhe, C E D I B - .  —vju2jdjc&<dqnTjx?ru2!

Na ulicach w Anglii

pomocy w  pakowaniu nielicznych ru ­
chomościi

RODZINNY SPÓR O KROWĘ

Kiedy Poraziński przyszedł do po- 
i koiku narzeczonej, dowiedział się, że 

bracia nie chcą jej wypuścić, uważając, 
j że krowę sprzedała bezprawnie i na 

tem tle rozpoczęła się utarczka rodzin- 
! na, narazie tylko słowna. Narzeczony 

biegał nawet do komisarjatu policji o 
1 interwencję, skąd wydelegowano w pra i 

wdzie poetetrunkowego, oświadczono I 
; jednak, że są to  spory rodzinne, kwali- 1 

fikające się conajwyżej do skargi są­
dowej o t. zw. wydanie rzeczy.

i Narzeczeni pakowali się tedy w dal- 
• szym ciągu, jednakże w  pewnym mo­
mencie najenergiczniej sprzeciwiający 

! się b rat narzeczonej, Stanisław Niemeń- 
\ ski, jako alkoholik i epileptyk, notory- 
> czny bezrobotny, będący ciężarem ro­

dziny, zamknął Niemeńską w jej poko­
ju i oświadczył, że z mieszkania jej 
nie wypuści.

ŚMIERTELNY STRZAŁ

Poraziński postanowił powtórnie in- 
terwenjować w komisarjacie i wyszedł 
na podwórze domu. Obejrzawszy się uj 
rzał biegnącego za nim Stanisława Nie­
meńskiego, trzym ającego w ręku topo­
rzysko t. j. drąg, na którym osadza się 
siekierkę, wyrw any mu poprzednio 
przez Porazińskiego celem niedopusz­
czenia do bójki. Kiedy Niemeński za­
biegł Porazińskiemu drogę do furtki, 
ten wydobył rewolwer grożąc że bę- 

! dzie strzelał Mimo to, Niemeński ude­
rzył go dwukrotnie w głowę, zakrwa-

CZY OBRONA KONIECZNA?

Poraziński przed sądem twierdził, 
że działał w obronie koniecznej, napast- 
towany od sam ego ranka przez dena­
ta , aczkolwiek wszelkie mi sposobami 
starał się bójki uniknąć i kilkakrotnie

na-

ROZMOWA Z LEŚNYMI 
LUDŹMI

W W arszawie zatraca się zupetnie 
poczucie ważności wypadków. Niekul­
turalny zwyczaj czytania gazety, a czę 
sto barbarzyński nałóg czytania 

kilku
dziennie gazet sprawia, że ludzie są po­
chłonięci, zaaferowani, przejęci drobiaz 
gami, głupstwami. Ministrowie siedzą 
w W arszawie i czytają gazety. Lepiej 
mieliby motocykle, od czasu do czasu 
wypadafi do puszczy Białowieskiej, po­
gwarzyli tam z puszczykami czyli mie­
szkańcami lasu. Zrozumieliby, że absor 
bują ich bzdury.

Nie jestem ministrem, ale chcę mieć 
jasno w głowie. Zdybałem dalego za 
Białowieżą, na okrainie puszczy ludz. 
rozgarniętych i bystrych. Oto nasza ro­
zmowa:

— Co sądzicie o puczu Doboszyn- 
skiego?

— A co on zrobił ten Doboszyński?
— Czy uczczenie bohaterskiego Mi­

chasia Pyrza was cieszy?
— Co to za bohater o którym przez 

300 lat nie było wiadomo. Zmyśliły coś 
te chłopy nowosielskie, a głupi im wie­
rzą.

— Czy dobrze, że na Olimpjadę wy­
syłamy aż 175 mord?

— Cóż to znowu za jakaści Oliim- 
pjada?

— Heyman Jarecki gracko splanto- 
wal Kwiatkowskiego, co ?

— A ładnie, ładnie gra ten heynał 
w Krakowie, słuchamy często w połud­
nie; to Kwiatkowski go wygrywa na 
trąbce? Nie widzielim.

— Mowa negusa w Lidze się wam 
podobała?

— Nasz ksiądz w niedzielę lepiej 
gada.

— Co jest obecnie największą bo­
lączką kraju?

— Deszcze psiekrwie. Koniczyny ze­
brać nie można, siano gnije. Chotlera z 
tym deszczem.

—Co rząd powinien w pierwszym 
rzędzie uczynić?

— Zezwolić na częstsze targi w Na­
rewce. Raz na 2 tygodnie to za rzad­
ko, jajki się psujom, masło i sm.erana 
nie wytrzymujom...

— Czy Rzymowskiego wyleją z 
Akademji?

— Od tych deszczy to  Narewka wy­
lała i zatopiła zagony u Gówniaków, ot

rzeczonej. Sąd przesłrenał szereg świad 
ków, potwierdzających naogół tłoma- 
czenie oskarżonego.

Po przeprowadzeniu postępowania
dowodowego Sąd Okręgowy ogłosił ________ _____
wyrok uniewinniający Porazińskiego, a  pechowi ludzie, dopiero co krowa im 
w motywach stwierdza, że oskarżony zdechła, a teraz woda...

— Z premjera Składkowskiego je­
steście zadowoleni?

—  Cóż że każe urzędnikom zaw- 
czas wstawać, ot gdyby przepędził co 
drugiego w tedy byłoby za co mu być 
wdzięcznym... Karol.

działał w koniecznej ^bronie własnej.
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Tragedja studentki
Z W arszawy donoszą:
Popełniła samobójstwo przez o tru  

cie arszemikiean 23-letnia studentka 
drugiego roku  praw a U niw ersytetu J . 
Piłsudskiego —  H alina Pelagja Wło- 
żamka.

Nicszczęsłifca dziewczyna przy je­
chała tram w ajem  do mieszkania rodzi 
ców n a  M arymoncie i  oświadczyła im

tam  między inmemi:
„Popełniam  samobójstwo, gdyż nie 

mogę dłużej walczyć. J a k  większość 
dzisiejszej młodzieży, jestem  widać 
niepotrzebna. N iem a miejsca dla 
mnie.

Państw o dom aga się sta le  nowych 
obywateli, szczyci się  przyrostem  lu ­
dności. Zapewne u  n as  w  Polsce

że o tru ła  się- ■Zanim przybyła pomoc najniepotrzebniejsze są niemowlęta
lekarska, desperatka s trac iła  przyto 
mmość. S tudentkę przewieziono do 
szp ita la  Dz. Jezus, gdzie zm arła mimo 
usilnych, zabiegów.

L IS T  SAMOBÓJCZYNI
W łożanka zostaw iła list, tłum aczą

Powódź -im jedRi-j flulic- małego m iasta  angielskiego, spowodowana p aro k ro tn ą  ulewą.

iHiiw«rriiiiTTir i

i  dzieci. Jednostek  dorosłych, w y­
kształcony ( h i  przygotowanych dc ży ­
cia pańsłJfcTi n ie  trzeba.

Nie je s t m i lekko m n m ., Boję się 
śmireci, ale n ie  mam już s ił-

Robiłam  wszystko, co było w mo­
cy przyczyny iw ego kroku. L is t ten, jej mocy, aby stworzyć sobie i  zdo- 
odsłam a w  całej pełn i tragedię współ- być znośne w arunki jakiejkolw iek 
czesnego młodego pokolenia Pmze egzystencji

TEATR LETNI r;ych Sicen pożegnała się ze swym s ta -  ku  oklaski zb ierał przedewszy&tkiem je s t uwierzyć, aby tak  wytworna, ko- sklepowej i absolwentki uniw ersytetu.

„Cudzik i S -ka 6 1

sztuka w 3-ch akt. Stefana Ki sdrzyńskiego. Reżyserja 
Wład. Czengerego. Dekoracja Wiesława Makojnika

Bo kto i  co jet w  sztuce K i ©drzwi

rym  mężem i zaczęła snuć plany o niezrów nany Leon W ołłejko, k tó ry  z 
zamianie swego nazwiska na inne; w  ro li ro tm istrza  Grzegorza B ułatina - 
nowych okolicznościach brzmienie: Zabajkalskiego stworzyć postać adu- 
„pani Zabłocka" ma większy pow ab!- m iew ającą pod względem psychologi-- 

A  więc d ram at?  Nie!.. Dram atycz- Cane£ °  przem yślenia i  artystycznego

„Cudzik i S -k a "  jest dobrą komc- 
dją. 0  jej w artości decyduje nie tekst skn
literack i, n ie  wznoszący się ponad j Jeżeli chodzi o osoby, są  to  przewa- 
banalną poprawność, a le  zgrabna bu- j żnie postacie dobrze znane, ta k  czę - 
dowa, w ytw arzające zajm ujące wido- sto  pow tarzające się we współczes- 
wisiko, a  przedowiszystkiem um ieję t- ! nych komediach i  powieściach. S ta­
nie zarysowane postacie, dające a kto- ry  m4 ż ,w ielkiej zacności człowiek,
rowi szerokie pole do popisu. . ale skończony safandu ła; piękna, mło T ekst może nieć© drażnić zbyt nieskom

W spółcześni komediopisarze poi- da żona, udająca a rtystokra tkę , ale pUkowanemi środkanń komizmu ale 
scy naogół n ie  um ieją pisać komedyj, pochodząca z rodziny bardziej, niż J m0^e też stać  się dysfcnetnem tłem , 
bo nie zachowują należytego um iaru ^  minaj (jest córką rynkowej prze- r a  wtórem zarysu ją się nowe w artości 
tjw ,.Wj pow iadaniu" się i nie doce- k u p k i) ; e„ spodjentka sklepowa, a za— artystyczna 

ro p  ak to ra , jako rszepi absolw entka uriiw ersjltetu; stu

ne per\ipetje gm atw ają i  pogłębiają 
akcje, zaciekawiają widza, ale koń­
czą się bardzo szczęśliwie, __ sielan­
kowo naw et!...

■Na tej skromnej, bladej kanwie ty ł 
ko artyśc i m ają wyhaftować żywe, 
barwn© wzory. K ażda postać może 
być cieniom, ale też może się st ać mi­
strzow sko wykończonym obrazem.

w ykonania;...
iCzy ktokolw iek z widzów po trafi 

dokładnie powórzyć, co mlamowfcie 
mówił cKirotmiistrz rosyjski O t: Kar- 
tieńka  leży chora w  Paryżu, czasy są  
podłe, pieniędzy1, ibrak, a  na zakoń­
czenie jeden w yraz —  „szam pan"!.. 
Słowa, ja k  słowa, tysiące tak ich  słów 
obija ją  się o  nasze uszy, nie robiąc 
żadnego wrażenia. Nie powtórzymy 
tego co mówił W ołłejko -  Rotm istrz 
■na scenie, ale czy po trafim y zapom­
nieć JA K  on to  mówi?... Otóż to : je -

■bieta mogła być córką przekupki i  wy 
chowjywać się w suterymie. K on trast 
pomiędzy małżonkami był zaznaczony 
być może za  silnie.

K . Dejunowicz d a ł bardzo w iem y 
tytp pocaciwiny, niedołężni© garnące-

z wielkim wdziękiem odtworzyła I. 
Góraka. W  rolach studentów  wys; ą- 
p ili S. Śródka i T .  Surowa, ©baj szcze 
rzy, natunalni i  wyjątkowo sym paty­
czni. Pokojwką Józ ia  była J ,  Polaków 
na. pan ią Mokrowską — H. Drohoc-

go się do  wyższej ku ltury , a przede- ka, Dudzińskim  —  K . U tnik, którego
wszystltiem mocno już podstarzałego 
człowieka, k tóry  kocha żonę n a jtrw a l­
szą, najw ierniejszą, bo... osta tn ią mi­
łością. Zresztą, mioże to  była jedyna 
miłość? —■ i tak  iśię czasam i zdarza 
u podobnych poczciwych ludzi!

niają właściwej ro li ak to ra , ja ko “I" , W ystaw ienie „C udzika" ,na SCenie
współtwórcy. Zwykle do najpłytsze] den t k o n se rw ato rem  a jednocześnie
kąm edji w prow adzają „zagadn ien ia" , g rajek  podw órkow y; studen t łnunam-
k tó re  uzew nętrzniają się za,pomocą marzący o karjerze naukowej i  _  scenicznych wartości
czczej gadaniny, i  s ta ra ją  się dać „wy zakochany tak , ja k  się m e m arzyło    ^ n  _wartOS_
kończone tv p v " . T rzeba być wielkim żadnem u z filozofów, których gorli- 
.pisarzem. by móc stw órzvć ,wyrazistą, ^ 'ie s tu d ju je ; były  rosyjski rotmisti-z, 
głęboka i  psychologicznie kohsekwon- poniewierający się na bruku warszaw 
tn ą  postać, —  i  trzeba być bardzo kim  i  t.p. Ttypy ^ 'a n e ,  n ie  k ry jące w  
małym pisarzem , aby mieć złudzenia, sobie żadnych niespodzianek. ^
<30 do wartości „programowej*4 gada- i A kcja? Poczciwy Cudzik, w łasei- 
niny, posługując się cudzemi myślami ciel firmy1 „Cudzik i S -k a " , znajdu­

jąc się  chwilowo w kłopotliwej sy­
tuacji nMler.jaltiej, dopuścił do swer 
go in te resu  spólnika, którego mu p o ­
leciła żona. Stanisław  Zabłocki oka-

1 dajgc od siebie tylko bezbarwne sło­
wa, pełne iry tu jącej pretensjonalno­
ści.

P isarz  średniej m iary, dobrze zna­
jący w arunki sceniczne i  dający to, 
na co stać, postępuje tak , jak  K ie- 
.'■uzoórz ećnp : ,  ,mpzpuQ“ iAŁ pjsu-fzrp 
fabułę i  dobrze, ale szkicowo zary- 
-owane postacie. S ztuka w ten  spor- 
,ób sta je sie  dobra albo zła. zależnie 
od zespołu wykonawców.

zał isię „kanciarzem* t : system atycz­
nie okradał ■Cudzika w ciągu paru

może stanowić pou­
czający przykład, jak  należy wyido- 

} sztuk scenicznych wartość: 
artystyczne tkw iące w nich Łn poten- 
tia, ja k  i co należy robić, aby te a tr  
s ta ł się  prawdziwym  teatrem , czyli 
terenem  ścisłej współpracy, reżysera, 
au tora i  aktora.

1 Kom edja została wyreżyserowana 
przez W. Czemgerego bez za rzu tu : 
wszystko dobrze się trzym a, każdy 
szczegół jest należycie opracowany, ca 
łość je s t barw na i żywa.

; G ra artystów ? Co powiedzieć o 
niej? Chyba to, że często się zdarza 
(było to  i  na prem jerze), i i  publioz-

iszcze raz  została stw ierdzona przez 
W ołłejkę odwieczna praw da, ów tnu— nikczemność. 
izm wiedzy o sztuce, że w sztuce wa- Jasińska - Detkowska,
żne jest n ie  „c o " , lecz , ; ja k " ! . .

chci ałoby się zobaczyć w większej 
roli. .

N ie wiem, jak  ostatecznie zakwali­
fik u ją  sztukę Kiedrzyńiskiego komu­
n ik a ty  teatralne. W  d n iu  prem jery, 
ku  uwadze recenzentów i premjerowej 

S t. SieziertKlyski, m ając do odłw o- publiczności, komedję naizwano „wspa 
rżenia ta k  trudną, bo nieodpowiednią n ia łą " . W  zrwiązku z tern spadły 
d la  'niego rolę 'warszawskiego cw ania- akc je  „R ow eru", k tó ry  nie bez racji 
ka i kanciarza, umiał połączyć wdzięk ;■ okazał się komedją „przezabawną* ‘ . 
sylw etki z cynizmem postępownia, 1 Nie wiem więc, co dalej będą mówiły 
■podkreślając raczej brutalność, niż ; o „C adziku" w spaniałe i  przezabaw-

! ne kom unikaty teatra lne , ale .to jest 
jako  Leo- pewne, że isztuka jest zręcznie napi-

kad ja  Grymdalska, podstarzał wdówka sana, bardzo wesoła, wykonanie zaś
K ap ita lny  rosyjski, absolutnie nie z dobrym, kapitałem , k tó ra  uwodzi 

przeszarżowany akcent doskonała syl Zabłockiego, wpadając ,w jego sieci, 
w etka, wierny! każdy ruch  i gest, a  po trafiła , nie bojąc się szarży, moc- 
przedewszystkiem bezbłędna, ujm ują- no zaznaczyć błahy epizod. N a szcze- 
ca praw da w odtworzeniu psychiki gólną uwagę zasługuje u a rty stk i jej 
starego e& oficera rosyjskiego., —  w ielka zdolność podkreślania komiz-

jest takie, 
■teatru!

Szczególnie: 
W ołłejko !...

że nie m ocna nie pójść do 

W ołłejko, Wołłejko, 

W . Charkiewicz.

la t, aż wreszcie doprowadził go do mość przerywa oklaskam i akcję, roz- 
baiikructw a. Czy- należy mówić, że bawiona jakim ś doskonałym dowci- 
k a tastro fa  m aterjolns pociągnęła za pem, lub komiczną sytuacją, .— a le 
sobą ka tastro fę  rodzinną: pani Cudzi rzadziej (nie z w iny aktorów ) bywia 

i fcowa serdecznie, a le  bez dram atycz- oklaskiw ana sam a gra. Na „Cudzi-

wszyatko to  stworzyło u  W ołłejki ca­
łość, k tó rą  trzeba ty lko  podziwiać i o- 
klaskiwać !..■

W ołłejko wysunął się  n a  p lan  pier­
wszy, — przesłonił aobą wszystkich

mu pretensjonalnego s tro ju . W ygląd I 
Jasińskiej n a  _ scenie, o d tw a r z a ją c e j  | SPROSOWANIE. Do artykułu  W . 
rożne F osi.a cie, odrazu, wywołuje . charkiew icza p.t. ,,Jak  będziemy pi- 
śmiech. Bardzo głośno śm ieją się p a -  , sać " ; umieszczonym we wczorajszym
nie. A le czy wszystkie śmiejące się

innych wykonawców, s ta ł się osobą panie zda ją  sobie spraw ę, skąd arity- 
majważniej&zą, najciekawszą, na jibar- stkai czerpie wzory do swych kostju ­
dzi ej isto tną w fcomedji. mowych pomysłów? Czy żadna nie

A le i  inn i „nie dali s ię " ,  no  bo i spostrzeże w scenicznej karykatu rze 
n ie  dziw : obsada jest wyjątkowo mo- którejś ze swych znajomych, a nawet 
cna. Zastrzeżenia możnaby było wy-- tńebie samej?...
powiedzieć ty lko pod adresem L. Zie P iękuą, szlachetną, opromienioną 
lińskiej (Budzikowa), ale jedynie z dobroci i przedziwnym spokojem po- 
tej ty lko  racji, że dopraw dy trudno  stać panny K azim iery, ekspedjentki

numerze w kradł się  nieoczekiwany 
błąd przy składaniu. Mianowi e : w 
zakończeniu rozdziału o pisowni wy­
razów z „ge— k e " , po wymienieniu 
wyrazów z ,,gie“  w ydrukowano: —- 
;,i podobne do tych w yrazów ".

Powinno być: — „ i pochodne od 
tych w yrazów ".
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Powieść obyczajowa 
Rekiny 
Ideały

W  ostatnim numerze Myśli Narodo- j
wej czytamy w  rubryce „Na margine- j 
sie“ : !

Pierwsza porozbiorowa konspiracja litewska
Spisek ks. Ciecierskiego. Studjum historyczne. Napisał Antoni Miller

W  insurekcji Kościuszkowskiej Petropawłowskiej Kreposti bardzo 
Fragment z powieści obycza- Litwa źle się spisała. Paru boha- szczegółowym badaniom. Mamy 

jowej z życia wyższych sfer towa- . terów ginęło, paru łotrów powie- dziś te akta, ich zeznania. Stek 
rzysklch stolicy: _ j szono —  ogół był bierny, szersze kłamstw i bredni. Na podstawie

„Minister _ Ustkowski ? bl!ty te c 1 m aSy  przekładały łyżkę nad sza- tylko tych zeznań powstanie wy- 
się ze smakom, s eczme - Dlatego po ostatecznym u- gląda jak w  krzywem zwierciadle,

padku Polski, Warszawa, która wogóle nie wygląda wcale. Gdy- 
dała z siebie iwiszystko i wszyst- byśmy nie wiedzieli o powstaniu 
kich, klapnęła bezsilnie w apatji, 
a Litwa mało przetrzebiana i zni­
szczona, pierwsza porwała się do 
spiskowania, już w 1796 r.

nął dłoń dyrektora:
—i Znakomite było przyjęcie, 

kochany panie — odezwał się kor- 
djalnie — dawno bardzo nie zda­
rzyło mi się jeść tak wyjątkowo 
smacznego obiadu...

Dyrektor przysunął się, minister 
zaś szepnął tonem poufnego zwie­
rzenia: Przeor Dorninikanów ks,. Fau- 

—  Oczywiście, zgodnie z zasa- I styn Ciecierski, przeor Trynitarzy 
darni savoir vivre‘u, zaraz po o- , k s _ Dąbrowski, ks. Ziółkowski by- 
trzymaniu uprzejmego zaproszenia; p cjUSZą  tego kleszego spisku,
kazałem podać sotae j y k a z  płaco- Werbowali, S ,|udzi Zav iązy w a.li i 
nych przez szanownego pana po- , . , j  ,
datków. Coprawda nie zapamięta- J Centralizację, mruczeli o odbud - ,
łem dokładnie, jak to  tam  wszyst- | w ie  Polski. j
ko jest. Ale i tak  przecież nie będę j Dz;a}a]ność ich J f a n i c z a ł ą  sie i 
robU z tego użytku, dopoki łaska- ; . . b  , , . , - ;
wy pan nie zechciałby krytykować j do wysyłania ludzi do le g jo n o w  |
mego wielkiego i jedynie zbawcze- Dąbrowskiego, do zbierania pie- i
go programu".. j niędzy na legjony. Po roku, dzię- j

* i ki tępocie i małoduszności poru- i
** _ _ * cznika Sebastjana Ciecierskiego, i

We wczorajszej Polsce Zbrojnej czy- ; prZeora, Moskale wykryli

,l'ieśieć go lT pr^ebyw ał wśród ! cały spisek, załadowali związków
ców na kibitki, wysłali na. Sybir. ;

innych, polskich źródeł —  mie­
libyśmy o niepi najfałszywsze po­
jęcie. Zeznania katowanych wię­
źniów nie są dobrem! źródłami.

Podobnież listy i raporty dyg­

nitarzy kacapskich trzeba trakto-j Miller, dostępny mu -materiał zba- 
wać z wielkiemi zastrzeżeniami, i dał gruntownie. Nie można kwe-
Gubernatoiowie, generałowie, pry 
stawy, cała ta nasłana do zdoby­
tych ziem swołocz, chciała za 
wszelką cenę wykrywać spiski, 
wyolbrzymiała, je by potem mieć 
zasługę i nagrodę za zduszenie 
straszliwego związku. Sądzenie 
przeto o spisku na mocy stupaj- 
k< wskłcli raportów jest nieprze­
konywujące.

Dużo trudu zadał sobie pan

ego książ-stjonować źródłowości 
ki, można mieć wątpLwości co do 
w.arogodności tych źródeł co jest 
caiKiem inną historią.

Vz każdym razie książka pana 
Minera jest wartościowa jako 
przedstawiająca po raz pierwszy 

spiski, doty-ch:bsze-rnis dzieje

Młodych'
Wczorajsza „Gazeta Polska p.t. 

„Swawolny Dyzio" zajmuje^ się 
polemiką z „Buntem Młodych1'.

Sami mamy z „Buntem Mło­
dych" trochę na pieńku, coprawda 
z zupełnie innej racji, aniżeli „Ga­
zeta Polska", której pretensje wy 
dają się nam nieuzasadnione.

W artykule „Błędy p. Hałabur- 
dy" „Bunt Młodych" opowiedział 
się za , kooperacją polsko - nie­
miecką dla eksploatacji Rosji.

n**

Rada Ligi Narodów słucha przemówienia cesarza Hailie Selassie

tizieśięć goazin przebywał 
nów, które nie uczyniły mu krzywdy 
Puczem następuje taki komentarz:

Słynny przyrodnik Beebe opo­
wiada, że często chodził na dnie 
morza zupełnie nieuzbrojony poś­
ród rekinów, które nawet nie myś­
lały o zaatakowaniu go. Uważa on 
rekiny, nie za tygrysy morza, ale 
za hieny, żywiące się padłem, za 
leniwych, niezgrabnych tchórzy.

Twierdzenie słynnego przyrod­
nika wyjaśnia zupełnie wypadek 
Niemca, a przytem należy dodać, 
że nie poruszał się on prawie w ca­
le, a jest rzeczą wiadomą, że ten 
tygrys, czyli hiena morza, rzuca

Umoczono tam większość, s-zczę 
śliwcy co przetrzymali parę lat, 
doczekali się uduszenia Pawła .
W ariata  j ainnestjowani wrócili 
do k p ju .  Przeor Ciecierski żył 
do 1832 r. na Litwie, uspokoił się, ; 
spraworządniał, notował pod kcł- 
niec życia ze zgrozą, że deszcz 
pada cały dzień i że pomylona 
Platerówna przeszła z oddziałem ■ 
wojska przez wioskę. )

Skreślić dzieje tej kleszej kon- i 
spiracji jest rzeczą djabelnie tnu- , t g y y

się tylko na poruszające się ofiar> ' S ą  właściwie jedynie ro- j

Więc jak to właściwie jest? Rekin ' syjskie źródła. Stupajki repnino- ■ 
żywi się niby „padłem", a rzuca się wskie męczyły spiskowców, wy- i 
tylko na „poruszające się ofi iry 5 nluszaJy 0d" nich zeznania. Spi- |

ł i te 5 T , lk o V < §  : skowcy starali j
się mówi „ruszył dowcipem, jak mart- • najoględniej, zatajali, k ^
We ciele ogonem". j (przeor Ciecierski np. opowiadał,

I że siłą zmuszono go do udziału w 
spisku!!), zmyślali, gmatwali, plą 

Powiedz mi Kaziu, (jak s i ę jo  ! ta]. Praca pana Mj]lera opjera
się na dokumentach kacapskich, 
na tych właśnie pełnych rozmyśl-

Z WŁOCH

I
*

stało, że zostałeś starym kawalerem?
— Szukałem kobiety - ideału...

” , , j nych fałszów, zeznaniach więź-- No 1 znalazłem. : r . . .  .  . „ „u ... . mów. Oczywiście, ze można z
— Wiięc dlaczego me pobraliście I . . .

Sj^? i nich coś niecoś wyciągnąć, ze rz.u
— Ona szukała mężczyzny - ideału, j caJ3 pewne Światło, ale....

Wybr. Wel. I Kościuszko, Ignacy Potocki, 
  i Niemcewicz i m. byli poddani w

Maharadża Dharampur
W POLSCE

WENECJjA. Lipiec

Pomimo zachmurzonego horyzon 
tu  politycznego, trw ających jeszcze 
sankcyj, .kryzysu gospodarczego i fi­
nansowego w  świec i e oraz dtotąd n ie- 
wyjaśnionego stosunku większości, k ra  
jów do Włoch, wenecka B iennale 0 - 
twiarła podwoje gromadząc 12 krajów  
poza Włochami. Na tym  niezmiernie 
ciekawym przeglądzie międzynarodo­
wym nie staw iły się jedynie trzy k ra  

j je : Rosja sowiecka, Statuy Zjednoczo- , 
I me i  W ielka B rytanja, t a  ostatnia z ' 
i powodu „trudności finansowych* *. Am 
j g licy sta łe  zamieszkali we Włoszech.
! postara li się o  wypełnienie luki wyata 
! wdając ©brązy artystów  doryowzo, lub 
; stale przebywających na ziepii włos- 
j kiej. Jedinem słowem, Slankeje san- 
j kejami, a sztuka sztuką. Słusznie za- 
! nadto często mieszajmy politykę do 

spraw  niewiele z n ią  m ających wspól­
nego' i  zby|t często kw estje kultura 1- 

| ne sta ją  się o fia rą  politycznych ma- 
J chórek speców od dyplomacji. Przy- 
’ 1 la snąć należy organi za torom  XX

Biennale, że nie zw ątpili w ku ltu ra l­
ną i duchową solidarność prawidzi- . 
wyich europejczyków do jakich nare- 
żą artyści i ludzie ze sztuką związani, 
a  więc historycy i k ry tycy  sztuki. Po 
śród krajów  obecnych, we własnym pa 
wiionie jest i Polska.

(Korespondencja własna)
ki (w tylm ostatnim  znajduje się  n a j­
piękniejsza, rzeźba obecnej Biennale a 
mianowicie, tors kobiecy współczesne­
go rzeźbiarza Costy D im itriadesa wy­
konany- w kamieniu burgum>dskkn). Po 
ziom objektów m alarskich wydał isię 
nam bardzo nierówny naogół, a nato­
m iast poziom rzeźb jest bardzo wy­
soki. Cecha wspólna polega również 
i na coraz bardziej starannem  u rzą­
dzaniu pokazów i  coraz bardziej uwi­
dacznianej dużej selekcji objektów.

Uderzył nas b rak  udziału pol­
skiego w zakresie wydawnictw ozdob­
nych i  wogóle w dziedzinie sztuki sto 
sowanej rozmieszczonej w sąsiadują­
cym z naszymi pawilonie W enecji. 
P raw dą jest, że jedynie Francuzi 
wzięli udział obok Włochów w te j 
dziedzinie objektów wystaw iónyich. 
Uważamy, że n a  przyszłość należało­
by wziąć pod uwagę możliwości w 
tymi zakresie i  zapoznać publiczność 
zwiedzającą Biennale ze sz tuką stoso­
waną w  Polsce.

Jeeli chodzi o pawilon polski, to 
nareszcie pojawił się widoczny napis 
nad wejściem, mówiący do jakiego 

j pawilonu się wchodzi. Poczciwe sta- 
j re akacje tak  się rozrosły przed wej- 
: ścierna, że zgubiony

cras, tylke luźno i pobocznie przez Myśl nie jest nowa, niewątpliwie 
liLto yków traktowanego. j chodziła ludziom po głowach, w

Karol i Niemczech od czasu do czasu pro- 
: jekty te są omawiane.

i Nie wypowiadamy swego po­
glądu w tej sprawie, nie zajmuje- 

■ my się rozważaniem planów a- 
gresywnych na łamach gazet, nie 

; uważamy tego za zajęcie i\\ da­
nej chwili odpowiednie i poważ­
ne, ale ze stanowiska „Gazety 
Polskiej" wynikałoby, że żaden z 
dziennikarzy polskich nie powi­
nien wypowiadać swoich poglą­
dów o planach polskiej ekspan­
sji. Otóż nie wiem, czy autorcjwi 
polemiki z „Buntem Młodych" zna 
ne są fakty, że i w przedwojen­
nych Niemczech i przedwc-eriiej 
Rosji pojawiały się artykuły, w 
których różni publicyści w ysu­
wali różne mniej, lub więcej real­
ne projekty terytorjalnej ekspan­
sji, a. organy prasowe ministerst­
wa spraw zagrar cznych tragedji 
z tego powodu nie robiły.

Co więcej, tytułem amatora siu- 
djując historję końca XIX wieku, 
ze zdumieniem konstatuję, jak swo 
bodnie wypowiadały swe zdanie 
w zakresie polityki zagranicznej 
takie organy prasowe jak „Mos- 
kowskije Wiedomosti", lub „No- 
woje Wremia" —  t. j. organy 
niewątpliwie zbliżone do rządu i 
niewątpliwie ukazujące się pod 
surową cenzurą. Rosyjskie mini­
sterstwo spraw zagranicznych czę 
sto wyrzekało na te pisma, ale nie 
stało na stanowisku, aby mogło 
być odpowiedzialne za pomysły 
publicystów.

Prędzej, czy później cały naród 
po 'sk: dojdzie do przekonania, że 
polityka ekspansji terytorjalnej

I
ruskiego, przeszło 24 la ta  malujące­
go w Paryż 1*  ImpiesjoniKtyCzuy sen­
tym entalizm  młodego wychowańca A-
kademji K rakow skiej roztopił ąię za- j esf  koniecznością. Nie uzdrowi
raz po przyjeździe do P aryża w ku- 
biźrine naówczas w  piodzie. Makow­
ski wsiąkł w grunt paryski, odrzucał 
powoli zbędne balasty .„zukając włas 
nych (Łr%, a tą  praca uwidacznia się 
w pokazie gromadzącym obrazy nale­
żące, do rozm aitych okresów życia a r ­
tysty. J e s t to  przedziwna synteza sło 
wiańsikiego św iata m elancholijnej poe­
zji i  łacińskiego podejścia do rzeczy­
wistości, czyli realizm  w- traktow aniu

polityka gospodarcza, zwłaszcza 
tak genjalna, jak obecnego mini­
stra skarbu, ani przeludnienia na­
szej wsi, ani przeludnienia łak­
nącej posad inteligencji. A więc 
jakże za.bronić naszym publicy­
stom szukania drogi do tej eks­
pansji, A że w tych poszukiwa­
niach naraża się drażliwości czy 
to Sowietów, czy to Brazylji, czy

wizyn malarskich. Tadeusz Makowski ^ . czy Anglji to
nie przem awia do wszystkich, podoba ru' n0, na juz n i^m a rady. 
się niektórym  tylko z pośród: zwiedza T e r a z  inny argument. Oto na- 
jąeych, ale fascynuje naogół swym pfsałem przed dwoma dniami ar- 
'otobliwym s.posobem patrzen ia  na o - tykuł p.t. Haile Selassie. Wycho-
kalającą go rzeczywistość, sposobem 
właściwym poecie i dziecku. Obrazy 
jego m ają swoistą arch itek tu rę wyła­
niającą gię z koloru ,cechuje .je upro­
szczenie formy, a często nawet zwy­
kły szemat form. i kolorów przy jed- 
noczesnem sp o t^o w an iu  brył i p ła­
szczyzn. Porównywano go ongi z 
Breughelem a L.L. M artin nazw ał Ma

wany w atmosferze utraty niepo­
dległości i potępienia moralnego 
zaborców, nie mogłem takiego ar­
tykułu nie napisać. Ale gdybam 
był redaktorem organu reprezen­
tującego - nasze Min. Spraw 
Zagr. takiego artykułu bym nie na 
pisał, bo rozumiałbym, że wtedy 
byłby on drażliwy dla Ambasady 
Włoskiej w Warszawie.kowskiego Świętym Franciszkiem  ma­

na gzymsie napis j larstwa... {
ipiny .jedynie dla Pisząc o Makowskim przypom ina- Nie Ułatwia, lecz utrudnia rolę 

i świergocących wróbli. N iestety n ie- my sobie wrażenia odniesione ze zwie- naszemu Min. Spraw Zagr. „Gaze 
dogodności naszego pawilonu pozosta- ' dzenia w Palazzo Rezzonico ciekawej ta Polska", kiedy żąda, aby każ-
ły te  same: wadliwa budowa nie d,a j wystawy W enecji w X V III wieku a dy dziennikarz w Polsce pisał tak,

^ __   ̂ się naprawić. N ajw iększa sala środ- j zwłasizcza. przy oglądaniu fresków1 Ja -  jakgdyby reprezentował M S.Z.
pochwałę za wzięcie udziału  kowa gości pokaz obrazów wielkiego , na Dominika Tiepolo syna słynnego i  NTe nakładajcie panowie nam je -

MSZ i przesławne TO SSPO  (aczkol 
wiek tak  brzydko się nazywa) zasłu­
gują na
w XX Biennale. Polska je st zamało 
znana na Zachodzie, aby pozwolić so- oigja kolorów bardzo czystych, tem- 
bie na luksus, nieobecności na między^ ; peram ent i rozmach w  ujęciu tem atu i  
narodowych pokazach. Skoro już ino I wykonaniu, oryginalność i nie hołdJo-

: w a o pochwałach to  musimy zwrócić 
j uwagę naszych czytelników n a  fak t,
; że ogólny poziom je st wysoki a nasz 
. pawilon należy do liczby tych, krtói e 
, wryróniają poziom jesit wysoki o ,wen 
! k tóre w yróżniają się doborem objektów 
■ i  wzorowem rozmieszczeniem. Zazwy 
| czaj komisarze wjrstawowi przeładowu

kolorysty F ryderyka Pautscha : is tna  j wielkiego Jan a  Chrzciciela (jGiam-
■battiata T iepolo) zdobiących ongi ro ­
dzinną wńlJę Tiepolów w Zunigo. Ja k a  
szalona różnica w  ujm owaniu prawie 
jednakowych tem atów: Giaindomeui— 
co rozmyślnie w pada w bualeskę, M a­
kowski sta je  na ostatecznej granicy a 
nigdy' jej nie przekracza i tylko zbyt 
powierzchowne oceny mogą go o barie 

ra martwa**, w- których Pantsch daje skowość posądzać. Jesl? chodzi o sto ; wysuwania wszelkich rea lnych , 
w yraz najdalej idącym swym możli- | sunek osobisty do obrazów Maków- j m n jej re a ln y c h  j c h o c ia żb y  cał- 
mościom, pozw alają n a  dobre zapozna ; skiego, to  z małem i wwjątkami  ̂żad- |  kjern nierealnych pcynysłÓW.

wanie przemijającym, kierunkom  1 
zwrotom w  tendencjach artystycznych 
uderzają widzów. Około dwudziestu 
płócien a  pośród tych niezmiernie cie­
kawie i, mistrzowisko1 m alowane „natu-

szcze jednej cenzury, cenzury pro- 
tokułu grzecznościowego wobec 
wszystkich państw, reprezento­
wanych w Warszawie przez Am­
basady, Poselstwa i Konsulaty 
Wystarczy, aby organa związane 
z ministerstwem pisały taktowne 
i rzeczowe artykuły. Publicysty­
ka polska winna mieć prawo do

ją  sale, aby popisać sję  m aksym alną nie się  z twórczością tego artysty  zbyt j ,nego z nich nie zawiesiłbym u  siebie, 1 ^szvstk ich  krajach publicystyka 
ilością objektów wystawionych. S tąd mało znanego n a  Zachodzie Europy. , ale niewątpliwie uważam,^ że ten po- forowała drogę dyplomacji, na sto

ab ° d  dni b aM  w i wersytecie J .P . parni Helema Leszczyn R aczków  pocztowych lub rozmie
Polsce m , a  D haram pur SŁree J ska z  HSZ Wyręczyła niti bukiet róż. szczanie rzeźb niedalekie od w nętrz

I0ayadevj z księstw  W  Polsce gość indyjski in teresuje &klepów handlarrzyi odlewami gips,o-
indyjskich W P°' u Bombaju. O sta t się specjalnie zabytkam i k ra ju  oraz wemi1. Nasz kom isarz dr. Mieczysław
uio  m aharadża ^  'P® zwiedzeniu sztuką, w  pierwszym rzędzie sztuką lu  T re te r, z  którym  niezawisze zgadza-

umutiji, Bułgarji 1 us h> Przybył dową. W  czasie swego pobytu  w  K ra  my  się w  poglądach na pewne próbie
do traJkuWa, y Poi ejniowainy k lw ie  m aharadża zakupił wiele dzieł piaty, dotyczące s.ztuki, jest z.r wy-
m. in. przez pp. Hi®11®!1 Radzi sztuki ludowej. W  W arszawie m ahara traw nym  „specem** aby narażać swą

dża podejmowany będzie przez Insty- ustaloną fam ę na szwank. Dh' tego
Lrfc W schodni i  Tow. Polsko - Indyjs- w łaśnie w pawilonie polskim ściany

ty. W  program ie przewidyłwatne je st Bą, zawieszone bez przeładowania
zwiedzanie zabytków  m iasta, muzeów a  rzeźby stoją ,na właściwem miejscu.
poaazow sztuki ludowei itp . W  niedzie r>- . ■ .le r » n  t„ . v , P isać o całości wvstawy royjnie-ę rano m aharadża m dyisk) ćvyicżiLża 1 -  ., , .w dalsza , szczone.i w 1 / pawilonach w prost m ew acuszd drogę, a  mianowicie do Mos , ;podobna, zasługują na szczególną u-

wagę pawilony: fr-atieuski, włoski, bel
rajski, holenderski, niemiecki i srrec-

: ilością objektów wystawionych. S tąd mało znanego n a  Zachodzie Europy. , ale niewątpliwie uważam,^ że ten po- 
j pochoidzą trzy , lub czterorzędowe za- Istotną* Rewelacją, zwłaszcza 

wieszania obrazów, podobne do kolek niektórych krytyków, jest pokaz dzieł j nie byłby bardziej właściwi w pawi.o

We

wiłłów i  mec. sztuki hr. Ksaweregu 
Pusłowskiego. P o  zwiedzeniu K rakow a 
maharadża indyjski przybył wczoraj o 
g. 7 ramo pociągiem z  K rakow a do 
W arszawy. N a dłworcu pow itali go p. 
radcą Szawłowski z  mim spr. zagr. o- 
raz i-2edstaw iciele In s ty tu tu  Wschód
niego, Tow. Polsko - Indyjskiego, Gos, fewfy ,skąd powróci do swego kraju, 
na, lek to r języka hinduskiego n a  TJni!  o------

zmarłego cztery la ta  temu w Paryżu 
ucznia Ja n a  St-anisławiskiego i A ka- 
dem ji K rakowskiej, Tadeusza Mako-

nie francuskim .
(D. N.)

Leonard! Kociemsld.

m h r o ić l 
\ik ę n a m o n s u l

torowała drogę dyplomacji, na sto 
ziarem, które nie wzrosły, pa< Jo 
jedno ziarno, z którego wyrastały 
wielkie fakty historyczne. Taki ar­
tykuł, jak „Gazety Polskiej" o 
niewyliredayni tytule „Swawolny 
Dyzio“ upoWażnia tylko 'Prze~- 
stawicieli obcej dyplomacji do 
zwracania się do ministerstwa _ o 

. każdy artykuł w każdej polskiej 
; gazecie, czy tygodniku iwydruko- 
I wanym. Jakże fatalną usługę o 
1 daje się w ten sposób mimster- 
! stwu. Cat.

, CZY JESTEŚ CZŁONKIEM LOTTt



w Jmauiela, 5 lipca 1936 r.

Zgromadzenie Ligi Narodów zniosło sankcje NIEBEZPIECZEŃSTWO POWODZI
w Zakopanem

GENEWA. Liga Narodów obradowała wczoraj w templt 
nader przyspieszonym. O godz. 8.30 obradował mały podkomitet 
redakcyjny pod przewo dnictwem van Zeelanda, który ustal i  osta 
teczny tekst projektu rezolucji, o 9.30 zebrało się prezydjum zgro 
madzenia, które wypracowany projekt rezolucji zaakceptowało.
O 11,30 rozpoczęła się sesja plenarna zgromadzenia dla uchwale 
nta przez zgromadzenie rezolucji’.

Na 15,30 wyznaczone jest posiedzenie komitetu koordynacyj 
nego celem ustalenia szczegółów technicznych zniesienia sankcyj 
a na 17,30 posiedzenie rady Ligi dla załatwienia sprawy gdańs - 
kiej. Ten pośpiech z jakim Liga Narodów pragnie pozbyć się clą 
żących na niej spraw jest charakterystyczny dla ogólnego nastro 
ju apatji i obojętności, jaki zapanował w Genewe. Zainteresowa 
nie dla aktywnej współpracy w instytucji genewskiej słabnie w 
widoczny dla wszystkich sposób. . .

TEKST REZOLUCJI
GENEWA. Tekst rezolucji, jaką zaakceptowało prezydjum 

zgromadzenia Ligi Narodów jest następujący:
„Zgromadzenie, zwołane ponownie z inicjatywy rządu argen 

tyńskięgo dla rozpatrzenia sytuacji wywołanej przez konłlikt wło 
sko - abisyński,

Przyjmując do wiadomości oświadczenia, które zostały w tej 
sprawie złożone,

Stwierdzając ,że różne okoliczności przeszkodziły pełnemu 
zastosowaniu paktu Lig”,

Pozostając zdecydowanie wierne zasadom paktu, które zna 
lazły swój wyraz w innych aktach dyplomatycznych, jak deklara 
cji państw południ w o  - amerykańskich z 3 sierpnia 1932 roku, 
wykluczając regulowanie zagadnień terytorjalnych przy użyciu 
siły, pragnąc wzmocnić autorytet L’gi przez dostosowanie stoso 
wania tej zasady do poczynionych ostatnio doświadczeń, przeko 
nane o konieczności pow iększeni rzeczywistej celowości gwaran 
cji, jakich Liga udziela swym członkom, w y a ża  życzenie aby 
tada:

1) wezwała rządy państw należących do Ligi do nddesłama 
do sekretarjatu generalnego Ligi, o  ile to możliwe, przed 1 wrześ 
nia, wszystkich propozycyj, które rządy te uznałyby za stosowne 
przedstawić celem udoskonalenia w  duchu wyżej podanych za­
sad wykonywania postanowień paktu Ligi.

2) Poleciła sekretarzowi generalnemu sklasyfikować i pod­
dać wstępnym studjom nadesłane propozycje,

3) złożyła raport o  stanie tego zagadnienia na najbliższej 
sesji zgromadzenia.

Druga rezolucja:
Zgromadzenie przyjmując do wiadomości deklarację na te­

mat sytuacji wynikającej z konfliktu włosko - abisyńskiego, przy 
pominając stwierdzenia i decyzje powzięte poprzednio w tej spra 
wie, wyraja życzenie, aby komitet koordynacyjny poczynił rzą­
dom propozycje, mające na celu zakończenie stosowania zarzą­
dzeń wydanych w wykonamu art. 16 paktu.

GENEWA. Prezydjum zgromadzenia ustaliło wczoraj rano, 
że 17 zgromadzenie, które miało się zebrać 7 września, przesunę 
te będzie o  dwa tygodnie —  na dzień 21 ’ trześnia.

GENEWA. Zgromadzenie Ligi odbyło swe końcowe posiedzenie, na któ- 
rem poddano pod głos iwanie rezi/ucje, opracowane przez prezydjum zgrom a­
dzenia. Głosowało ogółem 49 państw , z których 44 głosowało za rezolucjami, 
a jedno, mianowicie Abisynja, głosowało przeciw, zaś 4 państwa wstrzymały 
sie od głosu. Propozycje delegacji abisyńskiej zostały odrzucone. Zgromadze­
nie zostało zamknięte okolicznościowem przemówieniem przewodniczącego van 
Zeelanda. i Y

i Projekt reformy Ligi
i nie podoba się w Berlinie
j Zerwać łączność Ligi Narodów z Wersalem
j BERLIN. Projekt uchwały genewskiej, dotyczącej reformy paktu Ligi Na
? rodów, spotkał się z zasadniczą krytyką ze strony niemieckich czynników po- 
I litycznych. Sugerowane w uchwale wzmocnienie gwarancji bezpieczeństwa art. 
j 10 dotyczy, zdaniem kół tutejszych, tylko strony formalnej paktu. Pominięto na­

tomiast całkowicie daleko bardziej zasadnicze zagadnienia zbadania przyczyn, 
powodujących niedostateczność art. 16 w praktyce. Reforma paktu okazałaby 
się skuteczna zdaniem niemieckich nół politycznych wówczas, gdyby uwzględ­
niła następujące punkty: 1) zerwanie łączności między Ligą Narodów, a trak­
tatem wersalskim, 2) wynikająca stąd zmiana, względnie zastosowanie artyku- 

. łów paktu, uwzględniając w szczególności artykuły 8, 11, 16 i 19 (rewizja tra .
: ktatów ), 3) unieważnienie zaw artych sojuszów.
t Niemieccy korespondenci donoszą z Genewy i Londynu, że i w politycz.
1 nych kołach brytyjskich, węgierskich oraz państw  skandynawskich, daje się wy 
j raz przekonaniu, że bez rozpatrzenia a r t  8, 11 i 19 nie da się przeprowadzić 

faktycznego wzmocnienia art. 16 (sankcje).

Arabowie nie my^lą zaprzestać
akcji strajkowej

JEROZOLIMA. W czoraj w połud nie odbyło się zebranie arabskiego ko­
mitetu strajkowego dla rozpatrzenia sytuacji W edług pogłosek wielki mufti 
ma być za zaprzestaniem strajku. Natomiast mmi wybitni Arabowie mieli w y­
powiedzieć się za dalszem prowadzeniem akcji strajkowej.

Wysoki komisarz przyjął wczoraj wielkiego muftiego. Szczegóły, doty­
czące rozmowy, trzymane są w ścisłej tajemnicy, ale w Jerozolimie uważają, że 
omawiano sprawę zmiany sytuacji na przyszłość. W  całym kraju aresztowano 
szereg Arabów, u których znaleziono karabiny i amunicję. Koło Gazy nieznani 
sprawcy usiłowali wysadzić w powietrze most kolejowy oraz pewien odcinek 
toru. Zamach, chociaż się nie udał, wyrządził jednak pewne szkody. W ysłany 
na miejsce patrol, był ostrzeliwany przez Arabów. W  miejscowości Herszeba 
demonstranci wybili szyby na posterunku policji.

Propaganda komunistyczna w  Austrii
WIEDEŃ. „Politische KorrespOndenz“ donosi, że płk. Adam, dyrektor 

urzędu propagandy państwa, zawiadomił podwładne mu urzędy o treści Okól- 
’ nika biura centralnego komitetu partji komunistycznej w  Moskwie w sprawie 
i organizacji propagandy komunistycznej w  Austrji. W edług tych zaleceń niele­

galna partja komunistyczna w Austrji ma wysuwać w  agitacji wśród ludności I 
! żądania, niemożliwe do spełnienia, j. np. oddłużenie ludności, stałe zapomogi , 

dla małorolnych itd., współpracę organizacji komut.’styczne, nietylko z 2-gą 
międzynarodówką, ale także z partjami demokratycznemi wszelkich odcieni, I 
propaganda komunistyczna powinna możliwie przesiąkać do wszystkich legał- j 
nych organizacyj pod kierownictwem i przy współpracy osób, które dotąd nie 
są w  zatargu z w ładzam i Biuro polityczne moskiewskiego komitetu centralne­
go zawiadamia, że zamierza urządzić manifestacje międzynarodowe na rzecz 
pokoju i wolności w Austrji.

K o m i t e t  3-ch
dla o  u wania nad sytuacją w  Gdańsku

; Greiser nie chce stawać przed „taką"
; Ligą Narodów

(POCZĄTEK NA STR. 1-SZEJ)
I czynienia. Delbos aprobuje propo Po przemówieniu Greiseta kwe 
| zycje Edena j wyraża przekonanie stja Gdańska została wyczerpana 
; że Polska dobrze wywiąże się z i min. Eden przeszedł do załatwię 
! włożonego ra nią przez radę zada nia dalszych punktów porządku

dziennego,

POŻEGNANIE HITLEROWSKIE I 
JĘZYK P. PREZYDENTA 

GREISERA

ZAKOPANE. W  nocy z piątku na so 
botę około godz. 23.30 stanęło Zako­
pane w  obliczu niebezpieczeństwa po­
w oda, Już w  godzinach wieczornych, 
dnia 3 b. m. przeszła nad Zakopanem 
i Tatrami gwałtowna i długotrwała u- 
lewa, która we wszystkich potokach, 
płynących od wschodu i południa pod­
niosła znacznie stan wód. Około godz. 
23-ej nad Tatram i nastąpiło oberwanie 
chmur, które miało swe ognisko nad 
Kalatówkami i doliną Jaworzynki. W  
następstwie tego na Kuźnicę zwaliły się

OLIMPJIDA W BERLINIE
w y cieczk i 8 —  i 16-dai«w e  
31 .VII — 9 VIII 

«.VII1 — 17 VIII 
31.VII —  17. VIII

Cena ad 135 z l,
Plata Adrjatyku 1 morza Czarnago 

D abraw nik— Sab—Makaraka 
Warna (w y łączn e  prawa lakowania  

w ycieczek w D am a P slsk lm )  
Sp lit— W iedeń—B adapezzt— 
B ukareszt—Stam bał

Cena od 375 zł.
FJORDY NORWEGJI 

19 —  30 .VII 11 dni aa M /S  P ił-  
sudłk l

C en y  od 330 z ł .
POBYTY RYCZAŁTOWE

A ugustów  — C iche k /Z ito p a n e g e —  
G dynia I O rłow o M arskie—J u t r ię -  
ble  Zdrój—Kazimierz D o la r — We- 
rocb ta— W isła— Z ile a icz y k i— Zaka- 
p a a e—  Krynica l t . d.

Inform acje —  prasaek ty  — zapisy

O R B I S .

PRZEDSTAWICIELSTWO

CHEVR0LET SAM0CH0D6W
oraz światowej sławy

O P E L
M O T O C Y K L I  B. M. W.

na w oj. W ileńskie I N ow ogródzkie ( a a

A u t o - G a r a ż e —  W ilno, Tatarska 3, tel. 17 52. —  
Katalogi I a lerty  aa żądanie.

ma.
| Delegat H &zpanji Barcia, Turcji
■ —  Aras j Australji —  Bruce przy.
■ łączyli się do tych wywodów. Bru \ 
| ce ostro potępił formę i ton wystą
I pienia Greisera.
I EDEN GANI TON WYSTĄPIENIA 
* GREISERA ,

Kiedy się zbiorą sygnatariusze paktu
GENEWA. Wczoraj wieczorem delegacje angielska, belgijs 

ka i francuska wręczyły przedstawicielom prasy następujący ko­
munikat: W następstwie rozmów odbytych w  Genewie między 
ministrem Blumem ,Delbosem, Edenem van Zeelandetn i Spaakem 
uznano, że byłoby wskaźanem odbyć w niedalekim terminie nowe 
zebranie państw sygnatarjuszy układów lokameńsklch celem roz 
patrzenia obecnej sytuacji.

Termin i m ejsce tej konferencji nie zostały jeszcze ostałecz 
nie ustalone, postanowiono jedrfak, ze zaproszenia będą wystoso 
wane przez premjera van Zeelanda po ponownej naradzie ze stro 
nami zai uteresowanemi Koła. prasowe wyrażają przypuszczenie, 
że zapowiedziana konferenc a odbędzie się w  Belgjł prawdopodo 
bnie w  drugiej połowie lipca.

Z G O N  L U X A
GENEWA. Czechosłowacki reporter - fotograf Stefan Lux, 

który w dniu wczorajszym dokonał zamachu samobójczego zmarł

W tym momencie rozegrał się 
następujący incydent:

Prezydent Greiser powstał ze 
Następne zabrał głos min. E - SW®S? miejsca i podszedł do prze 

den, który zaznaczył, że niewątpli wo. n,cz3ceg°' Edena, aby się z nim 
wie wszyscy obecni bardzo żałują, P?ze£nac, podnosząc rękę ; czy - 
że prezydent senatu gdańskiego zn^ Pozdrowienia hitlerows-
użył takiego tonu i takich słów w ieg°- Podobnie Greiser pożegnał 
swem przemówiend. Rada nie mo S1̂  z. Aveinolem, min. Beckiem j in 
że dopuścić do osobistych wycie- cz pkami rady. To powtó-
czek przeciwko swemu przedstawi rzerne podnoszenia ręki wywołało 
delcwi. Min. Eden podkreśli z na Pe™ns* wesołość na trybunach dzie 
ciskiem, że od wszystkich zaintere oodmrskich oraz wśród delegatów 
sowanych należałoby oczekiwać urzędntków sekretarjatu. Gdy
kurtuazyjnego traktowania spor se.r’ wychodząc, przechodził
nych spraw. Propozycje wysunięte wzdłuż trybuny prasowej, oddzie 
przez Greisera mm. Eden określił ŷ niską barjerą, od dele 
jako w chwili obecnej nieaktualne gatów, podniósł lewą dłoń do nosa

i wysuwając w kierunku prasy ie 
TO TYLKO PIERWSZY ATAK , zyk, uczynił wymowny ruch palca

Na zapytanie min. Edena wszys m‘ ' Wywołało to słuszne obu 
cy członkowie rUdy stwierdzili że rze”ie prasy ćałego świata, która 
przychylają się do proponowane - * zac^ła się domagać saitys 
go przez niego rozwiązania. fakejt za niegodne zachowanie się

Na zakończenie dyskusji zażądał Greisera. Wrzawę uciszył przewód 
raz jeszcze głosu prezydent Grei- niczący mit. Eden, który ośwład - 
ser, który w krótkich słowach ,rów czy :̂

I nie napastliwych jak poprzednie, „W interesie naszej własnej go
1 zaznaczył, że nie oczekiwał od ra dności daleko lepiej jest zignoro- 
1 dy Ligi zajęcia innego stanowiska wać tego rodzaju zachowan<e“.
| że Liga jest instrumentem ocięża - i Te słowa min. Edena zostały 

lym i powolnie pracującym, i że 
| wobec tego zdaje sobie sprawę z 

tego, że jego proporcje nie są je

Urlopy na Ziemiach 
wschodnich 501 ulgi

WARSZAWA. Pragnąc ułatwić spę­
dzenie urlopów i wywczasów na Kre­
sach Wschodnich —• zarząd P. K. P. j 
przyznał ogólnie dostępną zniżkę w w y 
sok ości 50 proc. na przejazd tam i spo- , 
wrotem z pozostałego obszaru Polski 
na Wileńszczyznę, Grodzieńszczyznę, 
Suwałszczyznę, Polesie i Wołyń.

Prawo do korzystamia z ulgi daje 
karta uczestnictwa, którą nabyć można 
w biurze podróży lub też w  biurach 
„Ruchu". Posiadając kartę taką, należy 
wykupić bilet normalny, przyczem ka­
sa kolejowa wystawia na karcie odpo­
wiednią adnotację.

Odległość przejazdu wynosić musi 
najmniej 250 kim. Na podstawie tak 
nabytego biletu otrzymuje się bezpłat­
ny powrót po conajmniej 7-dniowym 
pobycie na Kresach, przyczem obok tej 
ulgi nabywca karty ma prawo do 4 I 
przejazdów ulgowych za zniżką 50% 
po terenach wschodnich. Ta niezwykle ] 
znaczna i ogólnie przystępna ulga wy- : 
wołała znaczne zainteresowanie szero­
kich warstw, bowiem przy zastosowa­
niu tej ulgi przejazd naprzykład z 
W arszawy do Białowieży i spowrotem 
wynosi 12 zł. 20  gr., czyli tyle, ile nor­
malnie płacą dzieci do łat 10 .

Przy nabywaniu karty należy oka­
zać jakiekolwiek „dowody tożsamo­
ści", t. j. legitymacje, zaświadczenia 1 
t. p., jeżeli ty lto  są zaopatrzone w foto- 
grafję i nie są przedawnione.

— i— » « o » «-------

olbrzymie masy wód, które pędząc 
wzburzonemi falami od strony Kalató­
wek, zagroziły w  pewnym momencie 
elektrowni kużnickiej. Dopiero skiero- 
wanie mas wodnych w koryto toru 
saneczkowego, uratowało w tern miej­
scu sytuację. Jednak tor saneczkowy 
na znacznej przestrzeni został zniszczo­
ny doszczętnie.

Z drugiej strony masy wód spływa­
jących z doliny Jaworzynki, zagroziły 
źródłom wodociągu w dolinie Jaworzyn 
ki i zniszczyły całkowicie na znacznej 
przestrzeni drogę, tworząc u wylotu 
doliny Jaworzynki jezioro dość dużych 
rozmiarów. Ucierpiało również koryto 
regulowanego potoku Bystrej, które od 
czasu powodzi w  1934 r. nie jest jesz­
cze całkowicie naprawione. Woda w 
wielu miejscach poczyniła nowe w yr­
wy, uszkadzając przedewszystkiem bul­
wary Słowackiego.

Cały szereg mostów i mostków był 
poważnie zagrożony. Energiczne zarzą. 
dzenia władz oraz akcja ratunkowa 
straży pożarnej |  policji państwowej za­
pobiegły zgubnym skutkom nawałnicy 
Obecnie wobec opadnięcia wód i usta­
nia deszczu niebezpieczeństwo minęło. 

 ------

TELEGRAMY
ZARZĄDZENIA WYW OZOW E W  

M ONITORZE
W ARSZAW Ą. W  „M onitorze P o l­

ki m' ‘ z dnia 4 hm. ukazało się z:n/.ą- 
dzdnie mi.nistjrsi przemysłu i handlu o 
zmianie zarządzenia z dn. 15 maja rb. 
w spraw ie przyjm owania zgłoszeń wy 
wozowych oraz. w ydaw ania .zaświad - 
Czeń walutowych.

Te słowa min. Edena 
przyjęte przez całą prasę długo - 
trwałemi oklaskami.

szcze dla Ligi aktualne. Prezydent 
Greiser pot*kreslił jednak, że cho-

Rada ustaliła posiedzenie swe 
przed następnem zgromadzeniem

KREM do GOLENIA
bez pendzla i wody 

M. M A L I N O W S K I E G O
C id ea liie  zmiękcza w łos, n e drażni naskórka, wygodny w ażycin, 

oszczędza czas. Niezastąpiony w podróźyl

Lab. Chem. Farm.
Warszawa, 

ul. Chmielna 4.

Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych fira
m u n i i n w n n w

isch.

dziło mu o p erwszy atak i że wy na 18 września, 
stąpienie jego \ wysunięcie tych 
propozycyj jest pierwszym atakiem 
(erster vorstoss) w kierunku do­
prowadzenia do zmiany i rewizji 
stosunku Gdańska do Ligi. Rewizji 
tej Greiser domaga się nietylko w 
imieni u ludności gdańskiej, lecz w 
imieniu Całego narodu niem ec - 
kiego. Prezydent Greiser oświa - 
ci czył na żakończnie, że Niemcy o- 
czekuja ,‘ż niedługo nastąpi taka 
rewizja tego stosunku, że prezy -

KOMITET 3-CH
Po przyjęciu zaleceń zgroma - 

dzenia, zawartych w rezolucjach 
przyjętych przez zgromadzeń/- 
wczorajsze ,rada odbyła następnie 
posiedzenie tajne, na którem zaae 
cydowała ze względu na sytuację 
w Gdańsku obecnej rady nie odra 
czać i powołać komitet 3-ch w 
składzie delegatów W. Brytanji, 
Francji" i Portugalji dla obserwo -

r-Yn

dent senatu gdańskiego nie będze j wania sytuacji w Gdańsku. Ta de 
obowiązany zjawiać się przed taką j cyzja rady wywołała wielkie wra- 
radą Ligi. < żenie.

Z pobytu floty fiń- 
fsklej w Gdyni

GDYNIA. Wczoraj, w drugim dniu 
pobytu w  Gdyni eskadry finlandzkie] 
floty wojennej, oficerowie i załogi okrę 
tów fińskich zwiedzili przed południem 
port handlowy, popołudniu załogi o- 
krętów fińskich zwiedziły okręty pol­
skiej marynarki wojennej.

Dyplom piękności
Piewszyim warunkiem piękności 

jes.t bezsprzecznie cera kobiety. N aj - 
bardziej klasyczne rysy  tw arzy mogą 
być zeszpecone przez brzydką, nieczys 
tą  cerę, zarówno ja k  tw arz, o zaled - 
wie ładnych rysach, nab iera dziewczę 
e.ego piękna i uroku przy świeżej delii 
katnej cerze. Otóż najwyższy szczebel 
urody kobiecej ‘osiągnąć można tyłkfc 
dzięki racjonalnej pielęgnacji twarzy 
systąmeiii TJnirersite de Beaute „Ce- 
d-i)b“  w Paryżu. J e s t to pierwszy i je 
dyny n a  świecie Uniwersytet Pięknoś­
ci >w którym  najlepsi specjaliści w 
dziedzinie kosmetyki p racu ją  już od 
trzech pokoleń nad racjonaln i i indy 
w iduałną pielęgnacją um dv kobiecej, 
dostosowując do wymagań każdej skó 
ry  odpowiednie precyzyjnie .dobrze do 
brane pudry  i  krem y/Tylko tą  drogą 
nowoczesna kobieta może zdobyć i za­
chować piękną cerę, co równozinaczne 
jest z urodą. Można śmiało powiedzieć 
że ten jedyny na „świecie U niw ersytet 

j P iękności pielęgnując swepu p repara­
tam i tw arz kobiecą, wydaje jej tein- 
Kaniem dyplom piękności.

K ierując s.ię t ą  ząsadą, Uniwersytet 
f Piękności „C edib" zainstalow ał sieć 
! Insty tu tów  kosmetycznych we wszyst 
' kich m iastach Polski, gdzie wybitne 
siły fachowe udzielają bezpłatnych po 
rad w zakresie indywidualnej kosme­
tyki.

Żądać kuponów na bezpłatną poradę 
w swej stałej perfum erji lub drogerji.

NOM INACJE W  M IN IS T E R S T W IE  
W .R. I  OŚP.

W ARSZAW A. P an  .minister WR i 
OP zamianował p. Adam a D ubrodzio 
kiego, dyrektora państwowej szkoły 
przemysłu drzewnego w Zakopanem, 
naczelnikiem wydziału wychowania w 
min. W R i OP.

Z P O L S K IE J W Y IR A W Y  NA 
SPITZB ER G EN

TROiMiSOE. Ozłonkonie jwlskiąj eh 
spedycji polarnej na Spirzbergen depo 
szują nam z Trom soe (port narwę.-ki) 
żo w dniu dzisiejszym odpływ ają w 
kiem nku na Spitzbergen. Żywność za 
'brana, zarówno zapasy, które zabiorą 
ze sobą członkowie wyprawy na su - 
niacb yak i  te, które okręt w dalszej 
drodze na północ wokół brzegów ziem" 
zachodniej, pozostawić ma w E isfio  - 
dzie.

W arunki lodowe dobre, więi- lądowa 
nic w zatoce H orn  Snndj jak to przewi 
duje pian podróży, prawie pewnie.

SEJM  K O W IEŃ SK I ZBIERZE SIĘ 
W  S IE R P N IU

RYGA. ,,Zinios“  podaje , że min, 
spraw  wew.n. Czaplikas oświadczy,, że 
zwołanie sejmu litewskiego nastąpi w 
końcu sierpnia. Pie-r\vsze,m zadaniem 
jego będzie rotorpra konstytucji.

> » • •_■ • » • '•
SKAZANIE W OLDEM ARASA

RYG'A. „Zinios“  donosi, że wfzora.i 
w Kow nie po raz drugi rozpatrywano 
w sądzie sprawę WoLdeinaiasa z:i u- 
mieazozenie artykułu  w- gazecie ,,Tau- 
tos Ueli.jas“  i  „Droga N arodu' ’. Pi - 
smo było skonfiskowano, lecz artykuł 
zasiał przedrukowany przez „O stpreu 
ssische Ztg.“  w Królewcu. Na pierw ­
szej rozpraw ie W bldem arasa -Kazano 
dodatkowo ha kilka paiesięcy więzie -  
nia. Sprawę olbecinio rozpatruje T rybu  
n a ł Najwyższy. Należy zaznaczyć że 
Woldemairss za zaauach z 7 czerwca 
1934 r. skazany  jest na 12 la t ciężkie • 
go więzienia.

W YBORY W  F IN L A N D JI
H ELSING FOR S. Tymczasowe wyui 

ki wyborów do parlam entu fińskiego 
są następujące: socjaliści 83 .mandaty 
(zyskali 5), agrarjusze 54 mandaty 
(z,y;.s.kali 1), Szwedzi 22 nrandaty (zyis 
kali 1 ), konserwatyści 19 (zyskali 2) 
stronnictw o ludowo -  patrjo tyczne 13 
(stracili 2), postępowcy 8 (stracili 3) 
Judowcy 1 (stracili 1 ). Drobni roluiaj.' 
którzy w wyborach 1933 roku uzy.-ka 
h  3 mandaty, obecnie nie bedą dyspo 
nować żadnym.

WOJNA W  CHINACH.

TOKIO. Agencja Domei donosi z 
Kantonu, że pouczas gdy prawe skrzy­
dło wojsk prowincji Kwangsi po za­
jęciu Ki-Yang posuwa się dalej wgląb 
prowincji Hunan, lewe skrzydło tych 
wojsk zajęło pc starciu z wojskami rzą 
dowemi miasto Pao Czimg, położone o 
F00 kim. na północ od granicy Kwan­
gsi.

 • o_ • »_

FENOM EN NATURY
' NOWY JO RK . W  M edfo-d (st. Ma 
ssachmśetts) przyszły wczoraj na 
świat dwie; dziewczynki, zrośnięte przy 
szyi. Jedna z nich zm arła w  pięć go­
dzin po .urodzeniu. Chirurg oodjął się 
operacji, dla uratow ania życia drugiej.
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Wierzytelności w wa­
lutach obcych ŚWIĘTO 5 P. P. LEG. Wypłaty zasiłków rezer­

wistom Grad zniszczył zasiewy
WILNO. W  dniu 4 bm. 5 pułk O godz. 11-ej na ul. Wielkiej od W I L N  O. Z d n i e m  10 l i p c a  r e f e r a t

zabezpieczone hipotecznie i piechoty Legjonów obchodził uro była się defilada ipułku, którą przy wojskowy magistratu przystępuje do
WILNO. Polski Związek Zrzeszeń czy ś c ':e swe doroczne święto piuł- jął dowódca dywizji generał Skwa wypłaty zasiłków rezerwistom, k tórzy

Własności Nieruchomej Miejskiej nzy- . k o w e - lczyński w towarzystwie wojewo-
skal w Ministerstwie Skarbu zapewnie- 1 W  godzinach porannych przed dy wileńskiego L. Boc fańska ego.’ 
nie, że rozporządzenie wykonawcze do frontem pułku odczytany został Po defiladzie pułk powrócił do
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo- rozkaz poczerń odbyło się wręczę koszar, gdzie odbył się wspólny

nie odznak pułkowych przez dowó obiad żołnierski.Na obszernym pla
dcę ppłk. dypl. Białkowskiego o - cu zasiedli przy stołach oficerowie
raz rozdanie nagród sportowych, podoficerowie i żołnierze oraz licz
zdobytych w zawodach przez ofi ni goście wojskowi i cywilni. Pod
cerów, podoficerów i szeregowych czas obiadu ppłk. Białkowski od -

spolitej z dnia 12 czerwca 1934 r. o 
wierzytelnościach w walutach zagrani­
cznych będzie opracowane w niedłu­
gim czasie.

Rozporządzenie to będzie miało do­
niosłe znaczenie dla właścicieli nieru-

odbyli w tym roku ćwiczenia. Zasiłki 
wypłacane .będą jedynie rezerwistom 
rodzinnym  i utrzym ane będą na pozio 
niia zeszłorocznym.

U*****Ł*Ł**********************.»4A***

Ponadto w gromadzie Zahorskiej i 
częściowo borkowskiej — gm. bienic- 
kiej — wskutek odparzelizny zostały 
zniszczone zasiewy jesienne żyta w gra 
nicach od 50 do 100%.

dzaju wierzytelnościami i zabezpiecze­
niami hiipoteciznemi w walutach ob­
cych, którym ta ostatnia okoliczność 
znacznie utrudniała, a nieraz wręcz ii- 
niemożliwiała dysponowanie hipoteką 
i zawieranie tranzakcji nieruchomo­
ściami.

chomości obciążonych wszelkiego ro- pułku. W obec zakończenia prow a- czytał historyczny rozkaz Komen-
dzomego w: ciągu roku w  pułku kur da,n:ta Piłsudskiego z 1915 r., wy- 
su oświatowego wśród żołnierzy głaszając przytem podniosłe prze- 
anailfabetów, wszystkim żołnie -  i mówienie, zakończone okrzykiem 
rzom ,którzy ten kurs ukończyli i I na cześć Rzeczypospolitej Pols - 
złożyli egzamin —  wręczone zosta ! kiej, P. Prezydenta Mościckiego i 
ły świadectwa ukończenia 2-u lub i Generalnego Inspektora Sił Zbrój 
3-ch klasowej szkoły powszechnej, nych gen. Rydza Śmigłego. Poza 
Ogółem kurs oświatowy ukończy- tern przemawiali wojewoda Bocian 
ło około 140 żołnierzy . ski j przedstawiciele pułków garni

Następnie pułk pomaszerował zona wileńskiego, 
do kościoła garnizonowego im. św Z okazji święta pułkowego pod 
Ignacego, gdzie wysłuchał uroczys adresem 5-go pułku od wielu dos 
tego nabożeństwa odprawionego tojników wojskowych i cywilnych 
przez proboszcza garnizonu wileń z całej Polski nadesłane zostały 
skieigo ks. Tołpę. Na nabożeństwie liczne depesze, które ppłk. Białko

Z POWODU REMONTU
*r c z is ic  forjl letn ieb  Klinik* Chirur­
giczna U . S .B  n* A ntokala yr«eryw» 
przyjęci* chorych od dnia 1 -g o lip c*  
r. b. D zień atwarcia będzie w sw oim  

czasie o e fo szo a y  w pisasseb.
rTfTyfTTyTyyęyTyyTTTyyyTfTTTSlr▼YTTTTt

Skreślenie oddziałów 
Tow. litewskich

ŚWIĘCIANY. Oddziały litewskiego 
towarzystwa św. Kazimierza we 
wsiach Gudele i Romaniuny, gm. hodu- 
ciskiej, od kilku lat nie przejawiały ża
dnej działalności, nie posiadając ani byli obecni wyżsi dowódcy wojs- wskj odczytał podczas obiadu,
członków płacących składki, ani żadne- kowj z generałem Skwarczyńskim W  godzinach popołuniowych
go majątku. Wobec takiego stanu pre- na cze 1 e, oraz przedstawiciele dla żołnierzy 5 pułku odbyło się
zesi tych oddziałów wespół z niektó­
rymi, poczuwającymi się do przynależ­
ności organizacyjnej, członkami zarzą­
du postanowili przedstawić stan ten 
władzom nadzorczym z prośbą o  skre­
ślenie oddziałów z rejestru czynnych 
organizacyj.

Upały, a woda
sodowa

WIDNO. Uj«a,lina pogoda zmusiła, 
władze SjMijtiamo do zwrócenia uwagi 
na sprzedawców wody sodowej Miano 
wicie zwraca się uwagę na. sposób my 
cia szklanek n a  iśprzedaż wody z nic 
bielonych syfonów — balonów itd . Na 
dzikich plażach pojawili się aprzodaw 
cy wody (sodowej, którzy noszą mie - 
dziane batoniki w kubełkach z Jodem, 
Przechowują szklanki w ki os z, uniach, 
■ozaikun nic myją szl<l.n.iiek, w n.ijlep 
szyni wypadku opłakują je w bi udnyyn 
kubełku.Taka niesanitarna obsługa pu 
bJiczmośei .jeist wzbroniona. W inni 
sjwzodawainia wody w takich w m i  - 
kach s,ą pociągani do od po wiedział noś 
ci karxi<r-admiuistrac.\ jiie.j.

Stan zatrudnienia
W WILNIE

WLLNO. Do dn ia 25 ub. m. zanofo 
wiiiino u s tę p u ją c e  zmiany w stanie za 
trudnienia na terenie m. W iłna.

władz cywilnych z wojewodą wile przedstawienie w Teatrze Letnim. la w Oszmianie. 
ńskim Ludwikiem Bociańskim, h j 
morowe kompan je chorągwiane
bratnich pułków 1 ipp. Leg i 6 pp.
Leg., szwadron 4-go pułku ułanów 
Zaniiemeńskich oraz delegacje 
wszystkich jednostek wojskowych 
stacjonowanych w Wilnie.

Po nabożeństwie 5-ty pułk w 
asyście kompanjj sztandarowych 
innycTi pułków udał się przez mia 
sto na cmentarz Rossa, aby zło­
żyć hołd pamięci Pierwszego Mar 
szalka Polski Józefa Piłsudskiego.

Porażenie słoneczne
W ILNO. Porażeniu słonecznemu u- 

legła 14-letnia Pesia Szepsel (S traszu  
na 10). Pomocffl udzieliło jej pogoto­
wie ratuinkoiwe.

82-letni zabójca
OSZMIANA. Wincenty Rutkowski, 

lat 82, mieszkaniec wsi Stare - Boruny, 
gm. kucewickiej, na tle zatargu o zie­
mię zadał cios siekierą w lewą skroń 
śpiącemu w stodole Stanisławowi Ol­
szewskiemu, mieszkańcowi wsi Stare - 
Boruny. Dowody rzeczowe zabezpie­
czono. Rannego skierowano do szpita-

MOŁODECZNO. W skutek ostatnie- 
go gradobicia ucierpiały zasiewy na 
gruntach majątku Pomorszczyzna w 
30 — 60% oraz zasiewy mieszkańców 
wsi Zaskiewicze i Michniewicze — 
gm. bienickiej.

Wichura zerwała dachy z domów
POSTAWY. Przedwczoraj mad te- niej wsi Ałaszki - Małe wywróciła sto- 

renem gminy woropajewskiej przeszła dołę, a z 2-ch stodół zerwała dachy, 
burza, która w  majątku i kolonji Poło- Poszkodowani obliczają straty na kwo- 
wo wywróciła chlew i zerwała dachy z te ponad 1.000 zł. 
domu, chlewa i 2-ch stodół i w  sąsied- —;;—;; —
j im1!*— ii*  iiiijuwiiiih MwmmiiriiiiiiiiaiHiWiiiim

KRONIKA WILEŃSKA

NIEDZIELA
D ziś 5

Ant* n iego  
ju r o  

IZ łjtlZ ł

WachA* • <«*«» f, 2 52 

tUtci | 7.54

Stała Komisja Wydawnictw wileńskich podaje do wiado­
m ości ogółu czytelników, źe cena sprzedażna pism w m iejsco­
wościach letniskowych nie m oże być w yższą od ceny nomi 
nalnej Dodane] w nagłówku. W wypadku nadużyć sprzedaw 
ców , liczących za gazety drożej od ceny nominalnej, prosimy 
zainteresowanych zawiadomić telefonicznie odnośną redakcję, 
lob hartownię (lei. 22.93).

Pomoc pogorzelcom w  Szarkowszczyźnie

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B.

W WILNIE
Z dnia 4 iipca 1936 roku

Uiśnieniiu  ś r e d n i e  757 
T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  +  27 
T e m p e r a t u r a  n a j w y ż s z a  +  32 
T e i n  p e l  a t u  n r  n a j n i ż s z a  +  18 

- O p i l A  J . U

W : u. r północno - wschodni 
Tendencja bez zmian 
Uwagi po południu przełom y deszcz

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
s tw o w e g o  Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.
Przejściowy wzrost zachmurzenia z 

przelotnemi deszczami lub burzą. Lek­
ki spadek temperatury. Umiarkowane 
wiatry południowe i południowo - za­
chodnie.

1-000 *»• na dożywianie biednej dziatwy.
farzyści pułkowi odegrali sygnał WILNO. W obec klęski pożaru w  GŁĘBOKIE. Olbrzymi pożar, jaki 
wojska polskiego. Szarkowszczyźnie władze wojewódzkie powstał w  Szarkowszczyźnie, pow.

: powiatowe łącznie z miejscowym ko. dziśnieńskiego, strawił doszczętnie cał- 
młtetem przyszły pogorzelcom z na. kowity dobytek rolnika na '»m ę zł.
tychmiastową pomocą. Władze woje. 241.000, spłonęło 52 domy mwszkalne ścickiego (Ostrobramska 25), Chomi 
wódzkie wyasygnowały stalą miesięcz- i 88 budynków gospodarczych. Pozo- , czewskiego (W. Pohulanka 25), Miej- 
ną dotację w  wysokości tysiąca zło- stało bez dachu nad głową, w  sytuacji ska (Wileńska 23) Filemonowicza

Wy*okew»rt»śc(Łwy PORTLAND «

C E M E N T
WAGONOWO I DETALICZNIE 

palec* lir a a  
Przedsiębiorstwo Handlowo- 

Prznmysłowa

M. D E U L L w7im
Biare: Jigiellońsk* 3— 6, telelan 811 
Składy i baczn i KU owsk* 8, teł 999; 

^ n i m i t m w i r n w n n m w n w w ’

D Z IŚ W  N O C Y  D Y Ż U R U JĄ  

A P T E K I:
Dziś w nocy dyżurują apteki: Chro-

Okradzenie kościoła 
w Kalwarjl

WILNO. Proboszcz kościoła w  Kał 
warji stwierdza kradzież jednego Uch- cy pogorzelcom, 
tarza cynowo - ołowianego wagi oko

tych na dożywianie i na stałą opiekę 
nad dziećm" w wieku przedszkolnym w 
formie ochrony dziennej, prowadzonej 
przez specjalną wychowawczynię.

W tej chwiK Komitet miejscowy 
wraz z władzami samorządowend usta 
łają rozmiary strat, poniesionych przez 
mieszkańców, celem nstalenia wysoko- 

; ści pomocy dla odbudowy i zagosp"
’. darowania. Następnie włacLt woje 

wódzkie wraz z powszechnym zakła­
dem ubezpieczeń wzajemnych przystą­
pią do udzielenia indywidualnej porno.

beznadziejnej 332 osoby, w  tern 107 
dzieci. W śród pogorzelców panuje nę­
dza. Zorganizowany Komitet pomocy 
pogorzelcom, spowodu braku środków, 
nie może przyjść z większą pomocą, 
jedynie prowadzi akcję dożywiania.

Po klęsce pożaru w  Holszanach, 
powiat dziśnieński w  miarę możności 
przyszedł z pomocą pogorzelcom w 
Holszanach, należy spodziewać się, że 
społeczeństwo przyjdzie również z po­
mocą pogorzelcom w  Szarkowszczyź­
nie, których żywioł doprowadza do 
nędzy.

(Wielka 29).

Przy robotach publicznych,prow adzo" to 5 kg. z ołtarza, wczoraj zaś znowu 
nycu przez, m rząd  miejski stan z.ati u stwierdzono kradzież 2-ch takichże Uch
dnienia zwiększył się o około 100 osób tarzy- 
i przedstaw iał się  '■•następujące

Tragiczny wypadek 
przy ul. Ponarskiej

WILNO. W czoraj o  godz. 3,50 Jan 
Żołdziewicz, lat 12 (Ponarska 7) 
wpadł do dołu kloacznego przez źle 
nakryty przez asenizatorów otwór W 
podłodze. Na krzyk chłopca pośpieszył 
na ratunek syn dozorcy tegoż domu 
Piotr Butkiewicz, lat 25 i inni sąsiedzL 
żołdziewicza wydobyto, Butkiewicz zaś 
niezauważony przez nikogo z ratu ją­
cych, pozostał w jamie kloacznej 1 za­
truł się gazami.

Zwłoki Butkiewicza wydobyła straż 
pożarna.

Przy robotach woaoc. - 'ksuaitzacyj.
332 robotników'.

Przy robotach kom unikacyjnych 
800 rob. przy  cle.kl i w i n  miejskiej 142

P rzy  plantacjach |inio.j.skich 56 rob.
Ogółem p racu je  razem 1.320 aob.

Zatargi z pracownikami
WILNO. Zatarg między Związkiem 

Przemyślu Budowlanego ZZZ. Oddział 
w Wilnie, a właścicielami cegielń trwa 
nadal. Konferencja w dniu 1 bm. nie 
dala rezultatów i została odroczona do 
czasu żądania zwołania jej przez któ­
rąś ze stron.

Zatarg pomiędzy Centralnym Zwią­
zkiem Rob. Przem. Skórzanego w Pol­
sce, Oddział Bialoskórniików w Wilnie, 
a właścicielami Białoskórń został zli­
kwidowany. Na konferencji w  dniu 2 
b. m. została podpisana umowa zbioro­
wa na czas do 1 lipca 1937 r.

Powstał zatarg pomiędzy robotni­
kami Zw. Zaw. Rob. Przem. Budowl.
Drzewn., Ceram. i Pokrewn. Zawodów 
w Polsce, Oddział w  W"nie, a właści­
cielami fabryki p/f. „Dykta“ na tle za­
warcia umowy zbiorowej i podwyższe­
nia płac. Zatarg objął 1 zakład i około 
100 robotników. Konferencję wyzna­
czono na dzień 7 lipca rb.

 ------»«o » «-------

„Podwieźć mnie go­
spodyni!.. a

Upalny dzień lipcowy... Gorąco ta- 
tie, że trudno wytrzymać!...

Drogą do Postaw dudni monotonnie 
lurmanka chłopska... To Klaudja Ro- 
jnanowicz — mieszkanka wsi Kuro-po- otw arte okno do mieszkania W acława
,e gm. postawskiej, podąża na rynek

Wspułpraca samorządów gospodarczych
ziem północno-wschodnich

Komfortowo urządzony

Hotel SŁ Georges
w Wilnia 

Ayartaweoty, lizieaki, telefony w ye- 
ke|*ch. Ceny birdie yrsyslfyne.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“.

Ks. Brydacki Ludwik z W arszawy, 
Klucz Michał, urzędnik z W arszawy, 
Epsztejn Zbigniew, urzędnik z W arsza­
wy, Batory Stefan z W arszawy, We- 
te r  Heinsz z W arszawy, Helmersen An 
na z Brasławia, kapt. Laks Sergijus z 
Estonji.

WILNO. Prezesi Wileńskich Izb 
Przemysłowo - Handlowej i Rolniczej 
omówili w dniu 3 bm kwestję współ­
pracy kierowanych przez siebie insty- 
tucyj zgodnie z zaleceniami Związku 
Izb Przemysłowo - Handlowej i Zwią­
zku izb i Organizacyj Rolniczych i u- 
zgodnili następujący punkt widzenia.

ści wzajemnej współpracy, prezesi wy­
rażają pogląd, że należy dążyć do 
wzajemnego szczegółowego poznania 
celów i metod działalności obu samo­
rządów. W tym celu prezydja odpo­
wiadających sobie komisyj oraz działy 
biur obu Izb przeprowadzą wspólne 
rozmowy, wyjaśniające problemy za-

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po- 
ko'«ch. Winda osobow*.

W spółpraca samorządów i organi- gadnień interesujących oba samorządy,
zacyij gospodarczych ziem północno - 
wschodnich opiera się na kilkuletniej 
już tradycji, której zapoczątkowaniem 
i widomym znakiem jest wspólne w y­
stąpienie z programem podniesienia 
stanu gospodarczego Wileńszczyzny i 

j Nowogródczyzny na Zamku w roku 
j 1930 oraz opracowanie w tejże materji

stwierdzą istniejące zgodności i rozbie­
żności oraz zastanowią się w jakim 
stopniu skoordynowanie akcji obu sa­
morządów mogłoby przyczynić się do 
przyśpieszenia tempa realizacji zamie­
rzonych i uznanych za wspólne celów.

Niezależnie od tego w bieżącej dzia­
łalności obu samorządów prze-

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO".

Mec. Sopoćko Kazimieft z Lidy, 
mec. Dauksza z Lidy, Lewandowski 
Eugenjusz - Andrzej z W arszawy, Na- 
ruszewski Zbigniew z Grodna, Kapłań­
ski Alfons z Suwałk, dr. Limanowski 
Mieczysław z Lidy, Sonnenschen Men­
del z W arszawy, Berem blum A bram z 
Równego.

W  z a t a r g u  o  ł ą  < ę
DOCIg II k o s a m i  ' ! w wyn*ku tejże konferencji „Mentor- strzegana będzie zasada ścisłego wza-

W ILNO. W czoraj ramo ma łące koło ialu‘‘ 2 r- 1931- ; jemnego informowania się o najważ-
wsi Ł o ra m c e  ( te r®  5 komis. P P ) do  . Prezesi obu Izb stwierdzają, że w niejszych sprawach wspólnych przez 

_ , , .-i* ■ tej, najważniejszej dla życia gospo dar- , wzajemne zapraszanie przedstawicieli
szło do zajiscia im.ię<tey k ilku  Ciiłopapni czegQ zjem północno - wschodnich, obu instytucyj na Tiieuznane za poufne 
a Wiktorem. Zacharewiczem, k tó ry  żą. Sprawje poczynania obu Izib szły rów- i wewnętrzne posiedzenia komisyj i kon 
d a ł iistąjpiemia z  łąki, k tó ra  je s t jego nolegle i wyrażają chęć kontynuowa- 1 ferencje, przez wzajemne przesyłanie 
własnością. 1 nia i zacieśnienia współpracy w tymże  ̂ do wiadomości odpisów obustronnych

Złodzieje siana rzucili się ma Zaciha zakresie w  momencie, gdy „program
rewicza i po-dęli go kosami.

Poszwamkowamego w  stan ia  ciężkim 
od!wieziono do szpitala żydowskiego w 
W ilnie.

wschodni" zaczyna wchodzić w fazę 
praktycznej realizacji.

Przywiązując decydujące znaczenie 
nie do zewnętrznych form, lecz do tre-

Okradzenl
WILNO. Marjan W yganowski (Ko­

narskiego 27) zame! iował, iż w nocy 
4 bm. złodzieje dostali się do niezam- 
kńiętego mieszkania podczas chwilowej 
nieobecności domowników, skąd skra­
dli mu ubranie, dokumenty i gotówkę, 
łącznej wartości zł. 285.

W  nocy złodzieje dostali się przez

Sawickiego (Ponarska 3), skąd skradli 
mu ubranie i zegarek łącznej wartości 
zł. 257.

W pewnym momencie mija jakiegoś 
^kurzonego żyda, — jak się później 
°kazaio, Mendla Weksiera z Postaw, 

który począł ją molestować, by go 
Podwiozła do miasteczka:

—  G o sp o d y n i!  Podwieźć mnie do
tynku! Nie mogę już ‘f 1-'.’ a muszę bić 
113 rynku i To już bądźcie takie łaska-
^•eńkie!
• f*ani Klaudia zlitowała się nad stru- 

T*°nym podróżnym i podwiozła go, a 
Pewnym czasie zauważyła, ze...

ZmkJa jej portmonetka z 10 złotemi!...
Podejrzewa ona o kradzież Weksle- _
'ecz w trakcie rewizji pieniędzy u ordynuje jak dawniej od 22 maja 

ego n j e  znaleziono... “ — * ' “

Zasłabła w klnie
W ILNO. W  kirnie „A d rja1 ‘ zasłahta 

magle majprawdopodobniej w  skutek  
gorąca. 17-letnia S tef. Sawicka (Zam­
kowa 11). Do ąasłalbłej wzjlwaaio leka 
mza..

Teatr Pelnilanka
D aif przedstaw lcufo z a w ie s z o ie .

Teatr Letni Mrdyńiki)
Uziś • godz. 4 m. 15 pp.

..Japoński rower"
O (. 8,15 wlecz,

„Cudzik I S-ka“

Pt. med. August Loria

tyh czy nie om?!...
Wincuk Markotny.

Marlenbad, Hotel Imperial.
iiiiiiniiiiimiiiiiiiiHimniHiiiiulimH.HH»fn||||B|lln|mnłW1||tm|t>||m|n[1||

Komplikacje rodzinne...
Wielu ludzi, bądź z przekonania, 

bądź z zasady, zachwala na lewo i na 
prawo instytucję małżeńską, słodycz 
ogniska domowego i t. p.

Tymczasem w rzeczywistości rodzi­
na, czy to naskutek niedobranych cha­
rakterów obu małżonków, lub też dzię­
ki nędzy, która zapanowała w  domu, 

I zamienia się nieraz w formalne piekło, 
a kłótnie familijne, zatargi i niesnaski 

* popychają ludzi nawet do samobój­
stwa!

Nieco lepiej, bo tytko bójką zakoń­
czył się zatarg familijny ma ul. Nowo­
grodzkiej 97. Mianowicie Chana Brosz- 
kes, lat 23, została pooitą przez swą 
bratową... No cóż, zdarza się!...

W incuk Markotny.

wystąpień w dziedzinach wspólnego 
zainteresowania i przez zobowiązanie 
biur Izb do utrzymywania stałego kon­
taktu ich personelu w  sprawach wspól­
nych.

 » « o» «-------

Przechodzień wpadł 
pod motocykl

WILNO. W czoraj przed wieczorem 
na ul. Wileńskiej róg zaułka Dobro- 
czynnego pędzący motocykl wpadł na 
42-letnią Karolinę Ostaszko (Jagielloń­
ska 3). Doznała ona bardzo ciężkiego 
obrażenia i po udzieleniu pomocy przez 
Pogotowie została odwieziona do klini­
ki litewskiej.

Sprawca wypadku został przez poli­
cję zatrzymany. Jest on również po- 
szwartkowany, bowiem ma rozbitą 
nogę.

Utonął
BR4M.AW. W  rzece Drujce, przy 

majątku Drujka, gm. słobódzklej, uto­
nął w czasie kąpieli pastuch bydła z 
majątku Drujka, Wasilij Maksimów, 
mieszkaniec kol. Orłówka, gm. słobódz- 
kiej. Zwłoki wydobyto.

O f l l i y
Dla uczczenia świetlane! pamięci H a 

lin y  Kac7,yńskie,j na śzkołę robót rę- 
czinjjch przy szkole gdzie zmarła była 
kierowniczką Jad\v:ga i Wacław Goreć 
cv — 100 zł.

OSOBISTA
— Z dniem 6-go lipca rozpoczyna 

urlop wypoczynkowy dyrektor Banku 
Gospodarstwa Krajowego p. Ludwik 
Szwykowski. Dyrektora Szwykowskie- 
go zastępować będzie dyr. Józef Pa- 
kosz.

— W yjazd p. Zofji Falkowskiej. P.
Zofja Falkowska, żona ś. p. inż. Kazi­
mierza Falkowskiego, b. dyrektora Ko­
lei Państwowych w  Wilnie, po zlikwi-. 
dowaniu mieszkania i załatwieniu spraw I 
osobistych, w  dniu dzisiejszym opusz­
cza Wilno.

TOWARZYSKA
— Osobiste. W dniu 2 lipca r. b. w 

kościele Serca Jezusowego ksiądz pro­
boszcz Nawrocki pobłogosławił zwią­
zek małżeński pomiędzy wiceprokura­
torem S. O. w Wilnie p. Bohdanem Ka

UNIWERSYTECKA
— Bibij oteka Uniwersytecka w WU

mie w olja-csit> wakacyjnym 1936 r. c;vy' 
nna będzie w lipcu i w dm giej poh> - 
win sierpnia, w godz. 9 — 15-ej (W y­
pożyczalnia od 12 do 14-ej). Od 1 do 
15 sierpnia będzie Bibljoteka zamiknię 
t'i dla publiczności.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Zarząd Oddziału W ilensidego 

Związku Księgowych w  Pclsce w wy
konaniu uchwały z dniu 30. 6. rb. po 
dLie do wiadomości członków i  buchał 
terów iiio^towarzys.zomyich iż w dniu  8 
lipcą ub. o godz. S wieczór w loka - 
lu Linii Pracowników Umysłowych 
(W ileńska 29 — PraCum) w iee-pre - 
zes Zarządu kol. JT M aJck i wygłosi re 
fe ra t n® tem at „Sprawozdanie ze zja 
zdu księgowych w Łodzi“ . W stęp bez 
płatny. — Ze względu na aktualność 
te.nmtn obecność wszystkich buchalte 
rów jest pożądana.

ROŻNE
— Podł-iękowanlt. W okresie od 1 

lutego do 1 czerwca r. b. Placówka 
Antokoi Związku Peowiaków w Wilnie, 
prowadziła akcję dożywiania najbfed 
niejszych dzieci dzielnicy Antokolsikiej, 
w wyniku której 80 dzieci miesięcznie

j otrzymywało zdrowe i pożywne o- 
; biady.
! Akcja daia tak owocne rezultaty 
| dzięki zrozumieniu przez społeczeństwo 
! antokoiskie ludzkiej niedoli i wszech­
stronnemu poparciu przez nie naszych 
poczynań oraz dzięki niestrudzonej i 
ofiarnej pracy osób zaproszonych.

Związek P. O. W. Placówka Anto­
koi tą drogą składa najserdeczniejsze 

‘ podziękowanie caiemu społeczeństwu 
za poparcie akcji, Wileńskiemu Syndy­
katowi Dziennikarzy Polskich za udzie­
lone subsydjum w gotówce, zaproszo­
nym do Komitetu akcji osobom za wy­
dajną współpracę, zaś panu pułkowni­
kowi Berlingowi, dowódcy 6 p. p .  Leg. 
za ofiarowany nam prowiant w naturze 
składamy szczególne podziękowanie.

Zarząd Placówki.

TEĄTRY I MUZYKA
I — TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Dziś przedstawienie w Teatrze 
na Pohulance zawieszone.

MIEJSKI TEATR LETNI w ogro­
dzie po - Bernardyńskim. Popołndniów- 
ka w Teatrze Letnim. Dziś, w niedzielę 
dnia 5. 7. r. b. o godz. 4,15 przedstawię 
nie popołudniowe wypełni przezabawna 
komedja w  3ch aktach T. S. Chrzanow­
skiego p. t. „Japoński -ower w wyko­
naniu pp.: H. Drohockiej, I. Górskiej. I. 
Jasińskiej -  Detkowskiej, Lilii Zieliń­
skiej, H. Borowskiego, K. Dejunowicza. 
W. Ścibora, S. Środki, K. Utnika i L. 
Wołiejki. Ceny propagand(fcve.

Wieczorem o godz. 8,15 Teatr Letni 
gra w  dalszym ciągu cieszącą się wiel­
ki em powodzeniem komedję w  3-ch a- 
ktach St. Kiedrzyńskiego p. t. „Cudzik 
i S-ka“ w wykonaniu pp.: H. Drohoc- 
kiej, I. Jasińskiej - Detkowskiej, I. Gór­
skiej, J. Polakówny, Liii Zielińskiej, K. 
Dejunowicza, S. Śródki, S. Siez.eniew- 
skiego, T. Surowy. K Utnika -i L. Woł- 
lejki. Reżyserja W. Czengerego. Deko­
racje Makojnika. Ceny zniżone.

CO GRAJĄ W KINACH
H ELIO S — ..Wesoła wdów ka"
PA N  — „M etropolitan" 
ŚW IA TO W ID  — „Niedokończona 

sym fonia1 ‘ .
—— --------

K R O N I K A  NOWOGRÓDZKA

— Inwestycje Zarządu Miejskiego.
W okresie sezonowym roku 1936 Za­
rząd Miejski przeprowadził na dosc 
szeroką skalę szereg prac b r u k a r s k ic h .  
Ogółem wybrukowano ulic na prze­
strzeni przeszło 1.000 metrów bieżą­
cych. Są to: ul. Mickiewicza 130 m. 
(na ulicy tej przeprowadzono tak e 
kanalizację) ul. Sienna — 440 metr., 

weckim, synem ś. p Zygmunta i ś. p. C7̂ cł ut' R ^ d s k ie g o  obok " ^ z e tu  ™ 
Bronisławy a Eyn,o„.t« . a p. Idafl,
Falkowską, córką ś. p. Kazimierza 
W andy z Osiecimskich.

NAUKA
— Miejskie Gimnazjum K oeduka­

cyjne Iw Jordanowie. 550 m etr. nad po 
ziom morza w  okolicy zdrowej, podgóir 
ski ej ma w roku 1936 - 37 k lasy  1, 2,
3, 4 nowego ty p u  i  H . 8 ty p u  humamis 
tycznego. Zakład prowadzony w duchu 
klimatyczno - sanatoryjnym , (młodzież
ma zapewnioną s ta łą  opiekę lekarską ■— --------------- . . , -
dla uczenie istnieje internat SS. P re- J rozpoczęto remont sieci elektrycz j
zentek, d la  uczniów tanie dobre sta n -    P o lary  Dnia 28. 6. we wsi No-
cje. O płata m iesięczna za naukę zł. 20. j wa .  "Wieś, gm. Horodziej, pow. nie- 
Bliższych informatcyj udziela Dj rekcja świeskiego, z nieustalonej pizjrrayny 
iGimaiazjum. i wybuchł pożar, który strawił 3 domy

M Tł— nuestzkałn s i 4 chlewy, sprzęty domo-
r:,—r-- ■ we { p.

j skiego 130 m. Dokończono brukowanie 
ul. Ogrodowej, łączącej się z u. Sie- 
meżycką — 100 m., dojazd do targo­
wiska — 200 m.

Poza tak ważnemu robotami bru- 
karskiemi prowadzona jest w tempie 
przyśpiesz on em budowa rzeźni m - 
skiej. Następnie czynione są przygoto­
wania do budowy szkoły powszechnej 
Nr. 1. W  tym celu już teraz zaczęto 
zwozić kamienie i wyrabiać pus a -  
Regulacja targowiska bydlęcego e 
na ukończę 5u. W  ostatnim t£,  czaae
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Dar dla Zakładu Mi­
neralogii i Petrogra­

fii U. S. B.
WILNO. (Pani lnżym erowa Halina 

Stuigińska, córka zmarłego przed kil­
koma laty w  Wilnie wielce zasłużone­
go historyka i lekarza ś. p. D-ra W ła­
dysława Zahorskiego, ofiarowała Za­
kładowi Mineralogji i Petrografji U. S. 
B. piękny zbiór minerałów. Zbiór ten 
był gromadzony z wielkiem zamiłowa­
niem przez D-ra W. Zahorskiego pod­
czas jego pobytu na Uralu oraz w  Wil­
nie. Zbiór zaopatrzony jest w  obserną 
i starannie utrzymaną księgę, zawiera- 

. jącą opisy oddzielnych okazów. Jak 
widzimy, skala szerokich zainteresowań 
i działalności D-ra W ładysława Zahor­
skiego obejmowała również naukę o 
przyrodzie nieożywionej, naukę, która 
w  Wilnie posiada szczególnie piękną 
tradycję. Oprócz zbioru dar obejmu­
je portret D-ra Zahorskiego oraz wy­
cinki z gazet treści mineralogicznej.

Dar P. Inżynierowej Stuglińskiej 
nietylko w zbogaca dział muzealny Za­
kładu Mineralogji i Petrografji U. S. B. 
—  dostarcza on bowiem również no­
wych materjałów do historji uprawy 
mineralogji w społeczeństwie wileń- 
skiem. Materjaly te są skrzętnie groma 
dzone w wymienionym zakładzie, jako 
w jedynej na pin. wsch. obsz. Rzplitej 
placówce naukowej, służącej nauce o 
minerałach i skałach.

Badania petrograficzne
Wileńszczyzny

WILNO. Zakład Mineralogji i Petro­
grafji U. S. B. przystąpił do system a­
tycznych badań petrograficznych Wi- 
leńszczyzny. Badania te  połączone są 
z rejestracją złóż minerałów i skał uży­
tecznych, mających lub mogących mieć 
znaczenie praktyczne. Notowane są i 
badane złoża fosforytów, kredy mor­
skiej i jeziorowej, różnych rodzajów 
glin, mułów i iłów, rozmaitych odmian 
piasku, rudy żelaznej, ochry, wielkie na 
gromadzenia kamieni, żwirów i Inn. — 
Już w roku ubiegłym niektóre Urzędy 
drogowe powiatów oraz Wojewódzkie 
Dyrekcje Robót Publicznych udzielały

Wszelkie informacje o bogactw ach 
kopalnych Wileńszczyzny nadsyłane do 
Zakładu przez światłych mieszkańców 
naszych ziem ułatwiają rozplanowanie 
badań na terenach dotychczas zupełnie 
nie badanych pod względem petrogra­
ficznym.

W ciągu lata roku bieżącego będą 
badane części zachodnich obszarów 
woj. wileńskiego i nowogródzkiego # — 
iraz niewielki skrawek woj. białostoc­
kiego. Do innych Obszarów W ileń­
szczyzny będą czynione jedynie spora­
dyczne wycieczkL

Zakład rejestruje również wielkie

W terenie I na forach
WILNO ORGANIZUJE MISTRZOSTWA pziS w  n ied ziele

POLSKI

Kierownictwu Zakładu swy ib danych ' głazy, mające charakter zabytkowy, 
o rozmieszczeniu materjałów drogo- oraz wszelkie pomniki przyrody nieoży 
wych. Zakład korzystał również z u- j wionej nieruchome i ruchome (między 
przejmie udzielanych informacyj i po- I innemi meteoryty), 
mocy pp. komisarzy zIemsk'ch i mży- j Adres Zakładu Mineralogji i Petro- 
nierów mierników i geometrów. < grafji U. S. B.: Wilno, Zakretowa 23.

WILNO. Na zebraniu komitetu 
wykonawczego, powołanego do 
organizacji mistrzostw lekkoatlety 
cznych Polski w  Wilnie —  utwo­
rzono 5 sekcyj. Na czele komitetu 
stanął pik. dypL Janicki. Przewo

dyr. Lewom.

słać do gen. Tokarzewskiego de­
legację z prośbą o przyjęcie pro­
tektoratu nad tą imprezą.

Wreszcie postanowiono zorga-
dnictwo poszczególnych sekcyj o- nizować sztafetę z Zułowa do W 1 
bjęli: propagandowej —  red. N e- na. Sztafeto pi zy ilesie symbolicz- 
ciecki, finansowej —  wiceprczy- ny ogień z miejsca urodzenia Mar 
dent Grodzicki, technicznej —kpt.; szalka do Wilna.
Pawłowicz E‘ kwaterunkowej — '

Dziś 3-ci dzień wyścigów konnych
u toni w Poioimti z totalizatorem

Początek o g. 3-ej. Następne’ wyścigi w dn. 9 ,1 2 , 16,19 lipca.

Chóry w ile ń s k ie
na zlocie śpiewaczym w Warszawie

Od Administracji
Podajemy do wiado-l 

mości naszych Szanow­
nych Prenumeratorów, 
że wszelkie zmiany ad­
resów doręczania pisma 
załatwiamy bez Jakich 
kolwiek dopłat do ceny| 
abonamentu.

żyje Wilno". 
Marszalka".

W  dniu 28 i 29 czerwca b. r. od­
był się w W arszawie Ogólnopolski Zlot 
Śpiewaczy z kraju i zagranicy.

Na zlot przybyło 100 chórów. Z Wil- ; śpiewaczy 
na udały się na zlot 4 chóry „Echo", ■ lepsze chóry męskie 
„Hasło", „Lutnia" i „Akord". Dnia 28. • Ieńskich chórów w turnieju w ystąpiły: 
VI. wszystkie chóry wzięły gremjalny | „Echo" liczące (około 80 osób) i ,.Ha- 
udział w uroczystem nabożeństwie na i  sio" (100 osób). Chór „Hasło" za w y - j  
placu im. Marszalka Piłsudskiego oraz konanie „Burzy morskiej" K. Prosnaka, j 

w defiladzie przez miasto. Wilno na de- 1 pod. dyr. prof. J. Żebrowskiego uzys- 1 
filadzie przedstawiało się imponująca. . kał wśród zespołów mfezanych trzecie ! 
Poprzedzane literą artystycznie wyko- miejsce (nagroda Prezesa Banku Pol- : 
naną z regjonalnych „palm wileńskich" : skiego) osiągając 178 punktów na 203, 
oraz sztandarami poszczególnych z e - : możliwe. Zarówno prezentacja ieS °  
spotów. • dzielnego zespołu i wysoki poziom wy-

Chóry Związku Wileńskiego Tow. , konania bardzo trudnego utworu zrobi- 
Śpiew. i Muzycznych oklaskiwane by- i ly na słuchaczach wielkie wrażenie i 
ly gorąco przez mieszkańców stolicy, j wy wołały długie niemilknące oklaski 1 
którzy wznosili częste okrzyki „Niech I owacje na cześć Wilna, A. Z.

W  WILNIE. Lekkoatletyczne mi­
strzostwa okręgu. — Konkurs hippicz­
ny pań i wyścigi konne na Pospieszce.

Jednocześnie postanowiono wy- Poczj>tek ^ warszawie
Godz. 17.30 — na stadjonie W ar­

szawianki — mecz ligowy W arsza­
wianka — ŁKS.

godz. 20,000 — na Dynasach — 
międzynarodowe zawody kolarskie 

W Krakowie — mecz ligowy Gar­
barnia — W arta i zebranie Rady Nar­
ciarskiej.

W e Lwowie — mecz ligowy Po­
goń — Ruch.

W  Świętochłowicach — mecz ligo­
wy Śląsk — Wisła.

W  Katowicach —mecz ligowy Dąb 
— Legja.

W Bydgoszczy — 10-ciobój I. a t­
letyczny o mistrzostwo Polski.

W  Łodzi — kobiece I. atletyczne 
mistrzostwa Polski.

We Wrocławiu — międzynarodowe 
regaty kajakowe przy udziale dwóch 

____________  osad polskich.
 o------

Rald m o to c y k lo w y  do W ilna Druga runda rozgry-
s„boi wek ligowych

K o n i: encja prasowa w Grodnie
WILNO. —  W  diniu 8 lipca odr i konferencji dziennikarze obejrzą 

będzie się w Grodnie konferencja j urządzenia sportow e’ w Grodnie i 
prasowa, zwołana przez kierowni- i zwiedzą obozy W F w  Augustowie 
ka okra,. Urzędu W F j PW. Po ‘ i Grandziczach.

Niech żyje Wilno, miasto; Z Wilna powrócili uczestnicy ; .ówną jazdę zdobył p.
| biegu motocyklowego, zorganizo- j na maszynie Tornax.

W dniu 29 ub. m. odby! s i ę  turniej : wa-nego oddział motorowy P.P .W  | Raid odbył się na własny koszt
iewaczy, w którynpwzięly udział na j- : Uczestnicy raidu złożyli w Mau j uczestników, jedynie Zakła.dy
>sze chóry męskie i mieszane. Z i- za| eum na Rossie wieniec, poczem \ „Polmin" udzieliły benzyny i sma

zwiedzilj Wilno i okolice jrów  po cenie własnego kosztu.
Pierwsze miejsce w  biegu za '

Dzisiejsze wyścigi konne

CŁOSY CZYTELNIKÓW
W iedce Szanowna Redakcjo!

Oto w  Nr. 178 z dn. 1. 7. 36 r. w  
„Stówie' ku wielkiemu swemu zdzi­
wieniu przeczytałam notatkę p. t. —
„Rusyfikacja miasta" w kronice wileń­
skiej. Jeżeli wnikniemy w  to głębiej to  
nie jest żadną rusyfikacją całego mia­
sta, że w  jednej, jedynej malutkiej cu- 
kierence, której notabene właścicielem  
jest obywatel jugosłowiański (a wia-
domem jest jaką życzliwością otaczają . ------ , . nnn , \ „ >
Jugosłowianie Rosjan, ale nie bolszewi- j  rowaną iprzez hr. Jana Zyberg P la su (4 8 0 0 ,  wowczu 3 0 0 0  m .) P
ków) gra zespół rosyjski składający ! tera i 5 0 0  zł. Dystans 3 0 0 0  o i. Za zostaje o >‘d znakiem zapytania. ?
się, jak mi mówiono podczas m ego Djs a n 0  9  Roni Nieznaną wielkością jest tu Ixso-

’ ra. Emilius ma wprawdzie za so- ‘
IU Wojskowy bieg naprzełaj ba iWy graną w niedzielę gonitwę I

WALASIEfICZÓWNA USTANOWIŁA
rekord świata

MONTREAL.. Na zawodach lek ; szczu na rozmiękłej bieżni 
koatletycznych w Montrealu star- ! Wraz z Walasiewiczówną star­
towała Walasiewiczówina i usta .- 'towała w  Montrealu 16-letnia Mro 
nowiła w biegu na 100 jardów no! czkówna, która w biegu jifhjorek 
wy rekord świata wynikiem 10:6 na 60 jardów zajęła 3 miejsce.

W dzisiejszym, trzecim dniu wy 
ścigów konnych, zapowiedziane 
są na Pośpieszce następujące go­
nitwy:

I. Gonitwa z przeszkodami Ho- 
rodźca o nagrodę honorową ofia-

Zwłaszcza po ostatniej emocjo­
nującej walce Bakarata z Cheri i 
zwycięstwie tej ostatniej zaledwie 
o długość, wynik iwalki między te 
mi dwoma końmi, zwłaszcza wo­
bec dłuższego tym razem dystan-

sek. W  biegu na 220 y. Polka u- 
stanowiła nowy tekord kanadyj­
ski wynikiem 24,8 sek.

W arto nadmienić, że Walasie- 
wiczówna startowała w czasie de-

pobytu w  Wilnie, ze studentów, którzy 
w ten przecież bardzo ciężki sposób

„mniejszość"? | no ^  ^

zdobywają sobie kawałek chleba i mo- 2 3  pułku ułanów Grodzieńskich o jm . Hetmana Ż ó łk ie w sk ie g o , ale 
żność kształcenia się. Czy może wed­
ług autora tej notatki byłoby lepiej aby 
jęli się roboty wywrotowej, jak to czy­
nią żydkowie i inne 
Stare piosenki to rzeczy dawno prze- 
brzmiałe i nieszkodliwe, stokroć gor­
sze to co idzie ku nam z Francji (ma­
my tu w  poznańskiem bardzo cieka­
w e dow ody) lub SSSR, a może cza­
sem przywożą i panowie „zagraniczni __
dziennikarze" którzy dziwnym trafem honorową ofiarowany przez gen. y  gonjtwą będzie bieg n a p rze -  
potrafią cytować „z przekąsem" wyjąt- Rydzka - Śmigłego i 1800 zł. na }aj im. Szefa Departamentu Kawa- 
ki z rosyjskich w ierszy i do tego w  dystansie 4800 m. Zapisano tu lerjł, o nagrodę hon. ofiarowaną i 
języku rosyjskim. A z czem tak stale [y]R0 cztery konie, doskonałego przez płk. dyipl. Karcza i 700 zł. j

Bdkarata rtm. Cierpickiego, Emi- Zapisano 7 koni. 
liusa St. Frydera, Ixsorę mj-ra Gonitwa szósta jest płotową, 0 
Dobrzańskiego i Cheri rtm. Bobiń nagr. 600 zł. Zapisano do niej 
skiego. pięć koni.

nagrodę honorową ofiarowaną trudno go oceniać w zespole z tak
przez korpus oficerski tego pułku doborowem towarzy^twen..
i 250 zł. Dystans, 4000 m. Zapasa- , jy  g0njtw a, to wojskowy bieg )

naprzełaj im. ułanów Jazłowiec- 
Najiważniejszą jest niewątpliwie kich, o nagrodę honorową korpu- *

gonitwa trzecia,, im. Generalnego su oficerskiego tego pułku i 3 5 0 ,
Inspektora Sił Zbrojnych. Będzie zi. na. dystansie około 4000 mti
to bieg z przeszkodami o nagrodę Zapisano 8 koni.

Widzimy codzienny w obecnym sezonie obrazek na dworcu kolejowym: mfo 
dzież zrzeszoną w organizacjach P. W. udającą się na letnie obozy po w ypo !

czynek i zdrowie.

i konsekwentnie na każdym kroku wal­
czy „Słowo", a to że w jednej maleń­
kiej „Jugosławji" śpiewa się: „Miłość 
rozbójnika" lub „Moj kostior' to ma 
także swój odrębny wileński folk­
lor, tego się nie spotyka przecież gdzie 
indziej, tak jak dajmy nato nie spotyka 
się takich zaułków lub w śródmieściu 
góry Zamkowej lub Trzykrzyskiej. A 
pozatem czyż ten pan nie rozumie, 
że w ten sposób czyni tym biedakom
krzvwdę, że może odejmuje im mizer- , . — . . .  .. . , _
nv a ciężki kawałek chleba Zresztą i KOLEJKA TORTUR , cum to wraz ze wszystkiemi podatka- tak niby wymagają wyimaginowane n ow ą takie siły, jak: Dr.
należało lepiej przysłuchać się p io sen -, Roztrzęsione wagoniki kolejki Dlłk_ j > * *  B c ^ e ^ l l ^ n a ń s ^  W , " “
kom tam śpiewanych, bo przec.ez o- 5 szty _  graslaw  dobijają nareszcie oko ne „ o * . SD0,rzawSzv na Ł  —  wiec setkl tvsiecv ^ n s tw o v
sobiśc.e słyszałam wiele piosene p o - ; lo j_ej w n sto]jCy krajny jezior! • „ue(]ra
skich i wcale nieźle wykonanych. > _  Brasławia. i obedrą.

Zofia Nowakowa j Odległość 60 kim. od Dukszt zosta- | BRASŁAWSKIE „PALAIS DE SZAŁ".
Redakcji' Wyjaśniamy, że i U pokryta z „błyskawiczną" szybkoś- j

której tu mowa została j c? ? 2 0  klm- na godzinę! 3 godziny '

Po przeprowadzeniu szeregu zmian 
w terminarzu rozgrywek ligowych, k a ­
lendarzyk w  drugiej rundzie przedsta- 

! wia się obecnie, jak następuje: 
j 15 sierpnia: Ruch — Legja w W. 
! Hajdukach.
f 16 sierpnia: W arszawianka — Dąb 
! w Warszawie, Garbarnia — ŁKS w 
i Krakowie, Pogoń — śląsl: * e  Lwowie, 
| W arta — Wisła w  Poznaniu.

23 sierpnia: Legja — W arta w W ar­
szawie, Wisła — Garbarnia w Krako­
wie, ŁKS — Ruch w  Łodzi, Śląsk — 
W arszawianka w  Świętochłowicach, 
Dąb — > Pogoń w  Katowicach.

30 sierpnia: W arszawianka — Ruch 
w Warszawie, Garbarnia — Legja w 

I Krakowie Pogoń — W arszawianka we 
' Lwowie, Śląsk — ŁKS w świętochlo- 

_  - , ,  , „ , . . wicach, Dąb — W arta w Katowicach.
P r a s a  M o n tre a lu  po ,św ięciła  W a  ; 20 ’wrZ% ttia: w arszaw ianka -  Leg-

la s ie w ic z o w n ie  e n tu z ja s ty c z n e  a r -  ja w  W arszawie, Garbarnia — Pogcr* 
tykuły . w ró ż ą c  je j b ez ap e la cy jn }  j w Krakowie, W arta — Śląsk w  Pozna-
su k c e s  n a  Ig rz y sk a c h  O lifn p ijs-  i mu, ŁKS — Wisła w Łodzi, Ruch —
kich . ! Dąb w  Hajdukach.
_____________  i 27 września: Legja — Pogoń w

i Warszawie, Wisła ■ - W arszawianka w 
j Krakowie, ŁKS — W arta w Łodzi, —
1 Ruch — Śląsk w Hajdukach, Dąb —
I Garbarnia w Katowicach, 
i 18 października: Legja — Śląsk w 
j W arszawie, Wisła — Dąb w Kraków**
; W arta — W arszawianka w  Poznaniu, 

ŁKS — Pogoń w Łodzi, Ruch — Gar- 
; bam ia w Hajdukach.

25 października: W arszawianka — 
j Garbarnia w W arszawie, Wisła —■
I Ruch w  Krakowie, W arta — Pogoń w 
! Poznaniu, ŁKS — Legja w Łodzi, — 

Śląsk — Dąb w  Świętochłowicach.
11 listopada: Legja — W isła w

W arszawie, Garbarnia — Śląsk w  Kra 
kowie, Pogoń — W arszawianka we 

Lwowie, Ruch — W arta w Hajdukach, 
Dąg — ŁKS w Katowicach.

CIEKAWY RAID KONNY W SOWIE­
TACH

LENINGRAD. Do Leningradu przy- 
byh uczestnicy raidu konnego na tra­
sie Kijów — Leningrad w liczbie 24 
uczestników.

W  ciągu 15 dni jeźdźcy przebyli dy 
stans ponad 1.500 kim.

Na obozy

Brasław-stolica jezior
Wilhelm, 
Obwodu

Każdy gość spojrzawszy na tą ce- więc setki tysięcy państwowych pienię Ligi Morskiej, świetny eskulap i nieu-
błogo spać — tu go dzy na tę piekielną pracę i zepsuli kra- straszony marynarz w ;walce z groź-

jobraz. Zechciało się im ziemi, a do- nym czasami żywiołem falą wspaniałej

Od
wzmianka, o której tu 
odwołana w  numerze z dnia 2  b. m., 
jako zamieszczona bez wiedzy re­
dakcji.

N O W O Ś Ć 1

Franciszek Olechnowicz

S I B D J t  L A T
w szponach 6. P. U.

Cena •gitaplaria 1 zł. 10 gr.
Da nabycia w« wuyatkich księgar­

niach Yilcnaaich.
Skład g łów ny a  .atarai Ladw l«*r*ka!

Nr. Jl, m. 18. ____ _

udręki jazdy tym „nowoczesnym" szla- 
1 kiem komunikacyjnym może dobić 
j najbardziej w ytrwałego turystę.

BRASŁAW W  NOCY

Brasław o 1-ej w nocy, a jeszcze 
w noc ostatnich dni czerwca, kiedy 
pachną upojnie lipy i w idm owy księ­
życ srebrzy rozlewiska wód, wygląda  
tajemniczo, księżycowo - sennie i nie­
zwykle malowniczo. Przypomina tro­
chę Petersburg, gdzieś na Striełce, nad 
morzem w  białą noc letnią.

ANTONI BAŁDA — HOTEL 
CHRZEŚCIJAŃSKI

Pietruk —  brasławski „lichacz" 
j cmokając i podcinając biczyskiem ma

stali dosłownie figę, czyli nieużytki po­
wstałe z wyjałowionego, bagnistego 
dna. Ale za to  podcięli to, z czego tee 
biedny rejon będzie żyl w najbliższej 
przyszłości — krajobraz dla turysty, 

Rozmaite instytucje i pisma podnio­
sły gwałt. Pisano artykuły, memorjały.. 
i nic z tego. Znakomita spółka tych pa­
nów narazie zwyciężyła.

Grobla na rzeczce Drujce nie jest 
jeszcze podniesiona i lustro wody je­
zior brasławskich opadło prawie że na 

1 2  metry!
! Kretyńskie moce śmieją się nara-

»Palais de
Szał", gdzie w  omdlemającymi tańcu, 
pod namiętne melodje tanga czterech 
przedstawicieli semickiej mniejszości, 
suną pary miejscowej elity.

Rozrzewniony wilnianin spotyka i 
łą kasztankę pokazuje z dumą srhlud- tu starych znajomych: —  Pana Radcę

Jak przystało na perłę turystyki 
wodnej naszych kresów, na miasto 
śpiące spokojnie nad taflami swych  
jezior, Brasław nie ma życia nocnego 
w rozmaitych barach i „wytwornych" 
kabaretach, jak jest to  w  zblazowanej 
1 roztańczonej stolicy Kraju —  Wilnie 
gdzie „tłum yp nocnych gości przelewa 
ją się od lokalu do lokalu.

Ale czego nie wyszpera chytry i ze­
psuty „wielkomiejskiem" życiem wil­
nianin.

Okazuje się, że nad brzegiem pięk- ■ z,e w ku,ak—
nego jeziora przytuliło się Kasyno : ćm/IFTO MORZA NAD DRYWIATA
Urzędnicze —  .Brasławskie „Palais de : *  d k y w i a i ą

Skromnie, z powagą obchodził Bra-

U nas I gdzlebidziai
POZNAŃ. Zarząd PZB uchwalił na 

ostatniem posiedzeniu wysłanie z na­
szą ekspedycją olimpijską do Berlina 
następujących kierowników, sędziów i 
reprezentantów:

Kierownikiem sportowym będzie p. 
Cynka. Delegatami na kongres między­
narodowej Federacji Pięściarskiej — 
prezes Kuczyk i sekretarz Rybarczyk 
W  charakterze sędziów wyjadą: kpt.
Koprowski i Bielewicz. Ponadto pojadą 
obaj trenerzy — Smith i Sztam.

Drywiaty, p. Wasilewski, bankowiec I 
zarazem twórca doskonałego +ypu ło­
dzi żaglowej na naszych wodach i sła­
wny na całą Ziemię Wileńską sternik, 
naczelnik Gadejski, człowiek o twarzy

Straży * T ™ Y- Pt«=dolimp,iakich aa- 
Pożarnej « , y „ a  „a .a tn i.so  , c „  L  £

ZAPISZ S ię  HA OZŁOHHA 
L.O.P.P.MI

ne uliczki rodzimego miasta i wymie­
nia n a z w y  w miłej dla „tutejszego" 
człowieka białorusko - polskiej gwa­
rze.

Pędzimy, raczej skaczemy po ko­
cich łebkach żelaznemi obręczami we­
hikułu tak zwanej liniejki od dworca 
kolejki do hotekku p. Antoniego Bałdy.

Pan Antoni, jak przystało na nowo­
czesnego kupca — hotelarza, chociaż 
już noc sroga, czeka na swych noc­
nych gości z dalekiego Wilna.

W  „try miga" gość iest wysadzony 
z liniejki, otrzepany z kurzu i zapro-

z Radczynią i p. p. Doktora z Naczelni­
kiem. Bawiny się więc i my...

sław dzień 28 czerwca. W starym koś­
ciele zebrane notable miasta i lud wy­
słuchali w skupieniu Mszy Świętej na 
intencję naszego Bałtyku.

Stałem oparty o kolumnę w  głębi

rozdymając policzki do wyskoczenia 
oczu z orbit obwieszcza tryumfalną 
fanfarą początek startu.

W ystrzał! Ruszamy... Wichrem od­
pływając od przystani L.gi zauważy­
łem, że sygnał ten dał kochany radca 
Niekrasz, który, ubrany na czarno, trzy 
mał w ręku potężną, dymiącą jeszcze 
dubeltówkę.

Nie będę pisał o emocjach startu. 
Ten, kto choć raz zakosztował tego 
szlachetnego sportu, gdy wiatr śpiewa 
w  wantach i pył od pędu łodzi skrapia 
ci twarz — zrozumie nas żeglarzy. — 
Wiem tylko, że jak oniemiali patrzyliś­
my z moim sternikiem na łódź d-ra.

jąc

kościoła i fala dziwnego wzruszenia gereckiego, która, jak jaskółka, raptem 
napływała do serca, kiedy po skonczo- przemknę(a kofo nas i, wyprzedziwszy 
nem nabożeństwie zebramy tłum kię- nag Q kjlka d(ugości, pędziła do mety

„  „ , , , , . , f ąC*kaMie ŚpieWa,: _  ”ŚWięty B° Że’ Nie widok sympatycznego Doktora
Ten kawałeczek będę pisa! zgrzyta- Święty Mocny... .................................. podziałał tak na nas, lecz skład jego

NISZCZYCIELE PIĘKNA

zębami. Posłuchajcie tylko:   P rastara ta  pieśń odbijała się o załogi w osóbie uroczej księżniczki
pewnej spółce i pewnej Dyrekcji zech- sklepienia świątyni i wyrywała się, -  gwiatopełk - Mirskiej z Kamień 
ciało się naprawiać Naturę i zniszczyć przez rozwarte odrzwia chramu w sło- . . ,  1----
to, co sam Bóg dał naszym biednym 
stronom, a mianowicie nie poskąpił 
im piękna. Rozlał więc przecudne je­
ziora, posadził bory szumiące i knieje. 
Knieje i bory przetrzebiła wojna i trze-

neczny dzień czerwcowy, hen, na roz­
ległe wady Brasławszczyzny...

KSIĘŻNICZKA I ŻAGIEL

O drugiej są regaty. Startuje 9 ra­
sowych żaglówek L. M. K. i miejsco-bią w dalszym ciągu nasza bieda i kry- 

wadzony do czyściutkiego pokoiku, zys. Ale zostały się jeszcze jeziora nie- wych tygrysów jezior Brasławskich. t 
gdzie wis* drukowany karton, że lo- ruszone. Więc trzeba spuścić wodę, bo Czoło tych sławnych żeglarzy sta- '

pola, która, jak prawdziwa boginka re­
gat, pani tych wód, przyniosła mu 
szczęście w  postaci jednej z pierwszych 
nagród.

Żeglarze są przesądni i rycerscy.
Wynik startu dla nas był już zgóry 

przesądzony. B. Micz
•  » , •

ki: 100 m. Frangudis 10,8 sek., 15(Xj
m. — Georgakopulos 4:07,9 sek., — 
dysk — Syllas 47,07 m., płotki — Man- 
tikas — 54,1 sek.

» * *
ZAGRZEB. Trener jugosłowiańskiej 

drużyny Davis - Cup‘owej, Francuz Ra- 
millon, któremu tenisiści jugosłowiań­
scy w znacznej mierze zawdzięczają 
swoje sukcesy, ostatnio zrzekł się dal­
szego treningu.

Ze względu na bliski termin meczu 
z Niemcami, jugosłowiańscy tenisiści 
utratę Ramillona odczują dotkliwie.

PARYŻ. Francuska sztafeta pływac­
ka ustanowiła nowy rekord Europy 
4x200 m„ st. dowolnym, mając wy­
nik 9:22,6 sek. Poprzedni rekord nale­
żał do sztafety niemieckiej.

* •  •
DUSSELDORF. W Dusseldorfie roz 

poczęły się zawody hippiczne przy u- 
dziale olimpijskich ekip -Japonij-i, Ru- 
munji i Węgier.

W  konkursie o nagrodę Hofgartenu 
j wielki sukces odniosła pani von Opel, 
| z a j m u j ą c  pierwsze miejsce w konkuren­

cji 80 koni. Dalsze miejsca zajęli 2 ) 
von' Platthy na konin Sellore, 3) por 
Bongardt na koniu Moseł, 4) por. Tu- 
doran na koniu Hunter.
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Napoje -  witaminy

• i PROSTU Z MOSTU
Myślenice

83

jatk to wszystko rozumieć? Jak ze 
sprzecznych z sobą i tendencyjnych 
wiadomości wyłowić prawdę?

Pierwsze wiadomości, podcyfrowa- 
ne literami -P. A. T., brzmiały mrtiej- 
więcej tak: „Szajka przestępców ' 1 pod 
wodzą „niejakiego11 Adama Doboszyń- 
skiego dokonała nocznego „napadu ra­
bunkowego" na Myślenice. Banda liczą 
ca ókoło 100  osób „dopuściła się sze­
regu zbrodniczych ekscesów, rabując 
parę sklej ów oraz urządzając napad na 
mieszkanie starosty i okradając je do­
szczętnie". Nadto według „Iskry": ,>na 
posterunku policji członkowie bandy 
zrabowali pieniądze oraz kilka karabK 
nów starego typu, siekiery i Sztaby że­
lazne". Dokonawszy tego „banda opry- 
szków pod wodzą Doboszyńskiego 
skryła się do pobliskich lasów".

W zupełnie innem świetle przedsta­
wi! zaiści'a w Myślenicach żydowski 
„Nasz Przegląd":

„We wtorek nad ranem, gdy całe 
miasteczko pogrążone było we śnie 
głębokim, wkroczył do Myślenic od­
dział, złożony z 150 ludzi. W szyscy oni 
z pozoru wyglądali na ludzi rekrutują­
cych się z „lepszycii" sfer. Oddział pro­
wadził jakiś pan którego tytułowano 
„panem inżynierem". Banda wkroczyw­
szy do miasteczka, podzieliła się na 
trzy grupy, z których jedna udała się 
na posterunek policji. Obecnego tam 
jednego policjanta rozbrojono i zabra­
no 17 karabinów (około 50 naboi). — 
Łlruga grupa udała się do Magistratu, 
gdzie znajdował się w  tym czasie stróż 
nocny. Zamknięto go w  oddzielnym po­
koju. Trzecia grupa w tym samym cza­
sie zaczęła „hulać"... Chuligani rozbi­
jali drzwi w  sklepach żydowskich, wy­
nosili stam tąd towary na rynek i pod­
palili je. Wódz bandy baczył przytem 
by nie rabowano. Dał on rozkaz, aby 
Cały tow ar zniszczyć. To, co nie dało 
się spałić kazał podrzeć, potratować, 
aby nikt z towaru nie miał korzyści".

Inaczej również w oświetleniu ży­
dowskiego pisma wygląda napad na 
mieszkanie starosty:

„Następnie „komendant" wydał roz­
kaz przerwania komunikacji telefonicz­
nej i wystał oddział do mieszkania sta­
rosty. Przebudzona służąca, otworzyw­
szy drzwi i ujrzawszy nieznajomych, 
powiedziała, że starosty niema w  do­
mu. Bandyci wtedy przystąpili do de­
molowania mieszkania starosty. W szy­
stkie sprzęty połamano na kawałki, po­
ściel rozpruto i wypuszcozno pierze, 
rozbito doszczętnie wielki aparat rad- 
jowy".

Tu „Nasz Przegląd" powtarza wer­
sję o zrabowaniu z mieszkania 1500 
złotych, sprzeczną zresztą z poprzednią 
relacją o pilnowaniu przez dowódcę, by 
nic nie rabowano, i kończy swój opis 
zajść tak:

„Po dokonaniu dzieła zniszczenia, 
chuligani udali się na rynek i stąd na 
rozkaz swego przywódcy, w szeregach 
czwórkami, spokojnie opuścili miastecz 
ko, zabierając ze sobą magistrackiego 
stróża. Cały napad trwał kilkadziesiąt 
minut i wykonany został z błyskawi­
czną szybkością. Spowodu przerwa­
nia komunikacji telefonicznej dowiedzia 
no się o zajściach dopiero po upływie 
godziny".

Z innych relacyj prasowych zacho­
wuje się w pamięci szczegół, podany 
Przez '„IKC“, że ludzie Doboszyńskiego 
idąc na Myślenice, śpiewali po drodze 
Pieśni religijne. „Nasz Przegląd" zaś, 
w Powtórnem sprawodzaniu, jesizcze 
raz podkreślał „żelazną dyscyplinę".

„Cały pogrom został wykonany 
Planowo i z żelazną dyscypliną. Zau- 
ważyc można byo także u napastników 
wyszkolenie wojskowe. Na rynku ban­
da nic nie robiła sama, lecz wszystko

ZDZISŁAW CHRZĄSTOWSKI

na rozkaz dowódcy, którego tytułowa­
no „panem inżynierem", lub „panem 
porucznikiem", a który przechadzał się 
z rewolwerem w ręku, nie pozwalając 
nikomu rabować".

Zestawienie tych relacyj pozwala 
się już lepiej nieco zorjentować w cha­
rakterze zajść. Kropkę nad „i" stawia 
„W arszawski Dziennik Narodowy" w 
korespondencji z Myślenic: 

j „Według informacyj, zebranych przez 
: naszego korespondenta na miejscu, w 
J Myślenicach i to informacyj dość wsze- 
i chstronnych (bo pochodzących m. in. 
i od Żydów), cały przebieg zajść wol­
ny był od jakichkolwiek cech rabunku 
— dążono tylko do zniszszenia towa­
rów żydowskich, przyczem kierujący 
akcją ludzie — jak twierdzą świadko­
wie — specjalną uwagę zwracali na to, 
by uczestnicy nic ze sobą nic zabierali. 
Zaginięcie pewnych przedmiotów — 
i to nie w tych rozmiarach, jakie po­
dają pogłoski prasowe — w mieszkaniu 
starosty, przypisuje się raczej miejsco­
wym elementom, które bezpośrednio po 
najściu na mieszkanie starosty — „zwie 
dzali" je. Starostą myślenickim jest- jak 
wiadomo, p. Basara, nielubiany bardzo 
przez miejscową ludność, a specjalną 
„troskliwością" otaczający wszelkie 

i przejawy ruchu narodowego w śród lu­
dności w jego powiecie. Nie było bo­
daj ani jednego zebrania narodowego 
w tym powiecie, bez interwencji po­
licji i rozwiązania go".

Jest już jasne: to nie był napad ra­
bunkowy. To był atak polityczny. W 
ten też raczej sposób przedstawił go 
w Sejmie premjer Składkowski, zapo­
wiadając represje wobec Stronnictwa 
Narodowego.

Przywódca napadu ina Myślenice, 
Adam Doboszyński, zwany zrazu w 
komunikatach patowskich „niejakim", 
potem „inżynierem" (w cudzysłowie), 
potem inżynierem (bez cudzysłowu), 
jest już w  interpelacji1 sejmowej pos. 
Hyli „inż. Adamem Doboszyńskim, zie­
mianinem i prezesem Stronnictwa 'Na­
rodowego w Krakowie", a w  mowie 
premjera „człowiekiem z wykształce­
niem".

Ale i te formalne kwalifikacje nic 
jeszcze nie mówią. Tak, to  prawda. A- 
dam Doboszyński jest inżynierem, czło­
wiekiem z wyższem wykształceniem, 
porucznikiem rezerwy. Skończył Poli­
technikę w  Gdańsku, Szkołę Nauk Po­
litycznych w ' Paryżu, z Szkoły Pod­
chorążych wyszedł jako- prymus. 1 był 
prezesem powiatowym Stronnictwa Na 
rodowego (ostatnio urlopowanym). Ale 
w młodem pokoleniu narodowem naz­
wisko Doboszyńskiego znaczy coś zna­
cznie więcej: to autor „Gospodarki Na­
rodowej", książki, która ukazała się 
przed paru tygodniami w drugiem już 

i wydaniu, książki formułującej gospodar 
czo - społeczny program narodowy o- 
party na nauce św. Tomasza z Ak- 

1 winu.
f Doboszyński to  żarliwy katolik. To 
katolik nowego typu —■ jego wyzna­
niem wiary był zawsze katolicyzm 

j czynny, katolicyzm nie od święta, ale 
i na codzień, katolicyzm twórczy, prze- 
, kształtujący świat według zasad moral- 
i ności, tworzący nowy ustrój sprawie­
dliwości społecznej i narodowej.

Przed kilku tygodniami zamieścił 
Doboszyński na łamach „Prosto z Mo­
stu" artykuł, w którym wystąpił ostro 
przeciw biernemu, kontemplacyjnemu 
katolicyzmowi francuskiemu Mauriaca i 
Maritaina, nazywając go katolicyzmem 
w złym gatunku. A w  chwili, gdy w 
lasach myślenickich odbywał się poś­
cig za Doboszyńskim i jego towarzy­
szami —  uikazał się w W arszawie nu­
mer „Buntu Młodych" z ostatnim ar­
tykułem Doboszyńskiego, z artykułem

W tej rul^ryce zamieszczamy najcelniejsze wzfl%> 
»łc najciekawsze artykuły I feljetony, które wezwać 

ukazały się w  prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ftadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali potjląly w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow« 
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
! przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml pogią* 
darni sporne, jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek wzgigdów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

0  czein można byłoby mówić 
w naszej rubryce? Oczy­

wiście, że o witaminach. I to wita.- 
.minach zawartych w jagodach. —  
Podczas lata pijamy dużo. Zatru­
wamy organizm chemicznemi le- 
monjadami.

1 stąd powstaje, mniemanie, 
że picie szkodzi. Tymczasem or­
ganizm nasz potrzebuje pewnej 
ilości płynu, ale płynu owocowe­
go. Z którego czerpać jnoże poza 
wodą substancje odżywcze j krze­
piące.

Anatiza owoców wykazała, że 
zawierają one kwasy owocowe, 
sole mineralne, witaminy i cukier. 
Wszystko niezmiernie potrzebne 
człowiekowi do rozwoju. Stąd też 
lekarze współcześni zalecili nam 
surówki, owoce i soki owocowe, 
które jeszcze bardzo mało rozpow­
szechniły się w Polsce.

A tymczasem, jak to łatwo 
sporządzić sobie świeży, aromaty­
czny i zdrowy napój. Przeprow a­

d z i ć  naturalną kurację owocową 
i przez picie płynu z jagód.

Do fabrykacji moszczu owoco­
wego potrzebne są nam przede- 
wiszystkiem duże butle, kocioł i 
gniotownik.

Albowiemi zasadniczą czynnoś­
cią będzie: wygniecenie owoców: 
sklarowanie soku, oraz postery- 
zac ja .

Pasteryzacja jest badaj, że 
najważniejszą czynnością w spo­
rządzaniu napojiu*

Chroni go ona bowiem od ze­
psucia j pleśni. Zabija drobnoust­
roje powodujące fermenty.

Napoje wyrabiamy ze wszyst­
kich jagód. A więc truskawek, po­
ziomek, malin i wiśni.

W ygniatam y owoce naprzód 
przez gniotownik. Przecedzamy 
przez flanelę. Klarujemy w butel­
kach j rozcieńczamy odlewając do 
1 litra moszczu %  litra wody. —  
Następnie płyn pasteryzujemy.

I robiąc to zazwyczaj w dużym 
i kotle t. zw. ,,wecku“ . Gdy jednak 
„iwecka" nie posiadamy wystar­
czy, że płyn rozlany do butelek 
umieszczamy w zwykłym kotle wy 
słanym sianem. Butelki zaś ogrze­
wamy do 65° C w ciągu godziny.

Możliwości przy  wyrabianiu 
napojów je,st całe mnóstwo.

f Jako produktu używajmy najwię 
; cej jagód, owoców, j rabarbaru.

Robimy moszcze mieszane. A 
tak sepio z bzu lekarskiego i je- 
żyn.

; Pasteryzujemy napoje też roz­
maicie, a więc w butelkach, albo 
dużych butlach.

O szczegółach tych powie pa­
niom doskonała książeczka. Dr. Z. 
Schechtłówiny pod tytułem: —
„Wybór nektarów, czyli owoco- 

! wych napojów bezalkoholo- 
| wych“.. W ydana przez Księgarnię 
I Św. Wojciecha ( t.zw. Skarbczyk 
S Domowy Ks. św . Wojciecha).
| Znajidą s ię  tam  d o sk o n a łe  rad y  
| i w sk a z ó w k i p r z e tw a r z a n ia  o w o -  
j c ó w  na m o s z c z e . P r z e p is y  na r o z -  

W  lesie obok słynnej latarni morskiej im. Stefana Żeromskiego na prźylądku i m a ite  o w o c e  i ja g o d y  su s z o n e . —  
Rozewskim, polscy latarnicy wznieśli skromny, a jąkżesz piękny i w ym ow ny J S p o s o b y  p r z e c h o w y w a n ia  n e k ta -  
pomnik z granitu na pamiątkę objęcia Pomorza przez wojska polskie. i rów .

o Chestertonie. Pisał w nim Doboszyn- 
ski:

„Katolicyzm Chestertona był bojo­
wy, szczęśliwy, uśmiechnięty, paradok­
salny. Może się mylę, ale katolicyzm 
Chestertona był chyba w najlepszym 
możliwie gatunku, ciągnął jak magnes, 
podniecał i zarażał".

Nie sposób bez zdania sobie spra­
wy z sylwetki duchowej Doboszyńskie­
go usiłować rozwikłać tajemnicę psy­
chologiczną wystąpienia myślenickie­
go. Doboszyński — to jest typ mistyka 
czynnego. Głosił swą prawdę w  książ­
kach, artykułach, wystąpieniach publi­
cznych. Walczył słowem o ideał — jak 
go nazywa w  „Gospodarce Narodowej" 
Godziwej Polski, Aż któregoś dnia 
musiał się w  nim zrodzić imperatyw, że 
o ten ideał trzeba walczyć czynem, że 
już dalej czekać nie można...

Działał na własną rękę, bez poro­
zumienia z kimkolwiek, bez wiedzy 
władz stronnictwa, do którego należał. 
To jest niewątpliwe. Najście na Myśle­
nice mogłoby mieć doraźne znaczenie 
polityczne tylko wówczas, gdyby by­
ło fragmentem akcji szerzej zamierzo­
nej w całym kraju. Takiej akcji nikt 
nie planował, jak to się dowodnie oka­
zało nazajutrz po zbrojnym napadzie na 
Myślenice. Doboszyński porwał się na 
Podhalu sam.

To też również nie z politycznego 
punktu widzenia trzeba oceniać to, co 
się stało w  Myślenicach. Ani z punktu 
widzenia sensowności i celowości sza­
leńczej akcji. Momentem najważniej­
szym iest właśnie ta jej szaleńczość i 
desperackość. W  tern jest symptom spo

łeczny, nad którym zastanowić się 
trzeba.

Jeśli człowiek dużej miary, intelek­
tualista, działacz, gorący katolik i nie­
mniej gorący Polak porywa się na krok 
taki, to motywów szukać trzeba nie- 
tylko w nim samym, ale w  warunkach, 
jakie wytworzyły się w ukochanym 
przez niego kraju. Musi być jakaś ol­
brzymia dysproporcja między wizją tej 
Polski, którą chce zbudować młode po­
kolenie, a tą  Polską, w której żyjemy. 
Z takiej tylko dysproporcji rodzić się 
mogą szalone czyny ludz: typu Dobo­
szyńskiego.

I jeszce jedno: nie jest dobrze, gdy 
fragment wielkiej tragedji, jaką odsła­
niają zajścia myślenickie, sprowadzić 
się usiłuje do napadu rabunkowego, 

^ub warcholstwa. I w każdym razie nie 
do sprawy myślenickie] mogą się sto­
sować słowa o prezesach i wpływo­
wych działaczach, ukrywających się 
za „parobkami". Wypadki myślenic­
kie tern się właśnie różnią od wielu in­
nych, że nie robili ich „parobcy", wy­
sunięci na sztych przez ukryte kierowni 
ctwo, ale że na czele stanął jawnie, 
biorąc całą odpowiedzialność na siebie, 

i ryzykując życie własne narówni z ży- 
j ciem swoich ludzi człowiek, który z 
J racji swych zainteresowań i klasyfika- 
I cyj osobistych, raczej zwykł siadywać 
przy biurku, niż wychodzić w pole. — 
Pojmano go rannego w górach. Przez 
tydzień tułał się w lasach w pobliżu 
granicy czechosłowackiej. Nie przeszedł 
jej. Chciał zostać w  kraju.

Stanisław Piasecki

Ze swej strony zaznaczyć 
pragnę tylko kolosalną potrzebę 
wytwarzania takich napojów w 
domu.

Będzie to* zagadnienie estetyki 
pożywienia. Umiejętne dostarcza­
n ie  organizmowi potrzebnych sub- 
stancyj. Leczenie wielu dolegliwo­
ści ; chorób.

Sądzę też, że nie w jednym 
doptu zapieni się prawdziwy nek­
tar w szklance.

Niejedna gospodyni zatrosz- 
; czy się o swój dom z punktu wi­

dzenia higjeny.
j Rozumiejąc, że najważniejszem 

rjjęknem życia rodzinnego jest — 
zdrowie. Ir. Saw.

Nr. 13 —  14 dwutygodnika

Pani Domu

Piękny pomnik polskich latarników morskich

j Dwutygodnik Pani Domu w mies. 
i lipcu, sierpniu i wrześniu wychodzić 
będzie raz na miesiąc na 1-go — jako 
numer podwójny.

Pierwszy z tych letnich numerów — 
Nr. 13 —  14 zawiera bogatą i intere­
sującą treść.

Art. „O kąpielach" przynosi wska­
zówki, dotyczące używania kąpieli 
w wannie i na powietrzu.

„O wyborze mieszkania", przysto­
sowaniu jego wielkości i urządzeń do 
wysokości zarobków, trybu życia i 
składu rodziny i t. p. mówi art. M. Rani 
stedt.

Ciekawy działu żywienia w „Mu- 
zeumHigjeny w Dreźnie, omawiający 
zasadnicze podstawy grupowamia eks­
ponatów i działy poszczególne, poda 
je art. M. Kunitzerówny"

Bogactwo i przystępna cena owo­
ców w  lecie pozwała gospodyniom za­
pobiec brakom w pokarmach zimo­
wych. Aby jednak wykorzystać jak 
najwięcej wartościowych pierwiast- 

j ków, zawartych w owocach, trzeba 
umie:ętnośei i zrozumienia czynności. 

i „O nowoczesnych metodach przyrzą- 
j dzania konfitur, dżemów i galaret" mó­
wi H. Kulzowa, podając wskazówki 
ogólne i szczegółowe przepisy na 
przetwory.

W  gorące dnie letnie ze specjalną 
przyjemnością jemy potrawy zimne. 
Art. Z. Czerny „Letnie desery studzą­
ce" omawia wartość odżywczą i wyta- 
minową kremów oraz sposób ich przy­
rządzania. aby tej wartości nie stra­
ciły.

Feljeton „Przesada a umiar" F. 
Stendigowej m ó^i o zalecie, tak waż­
nej w życiu codziennem — umiarze, 
przeciwstawiając go przesadzie i po­
pierając swoje 9łowa przykładami z 
życia pań domu.

Art. „Zabieramy aparat radjowy na 
letnisko"; ilustracja mody, obejmują­
ce także sukienki i fartuchy do prac 
Atomowych; recenzję z prac domowych 
książek; art. „Udany eksperyment" 
mówiący o propagandzie LOPP. w 

I szkołach powszechnych; opis przed- 
j miotów cechowanych przez G. D. 
i wreszcie dokończenie sprawozdania 
| ze Zjazdu Del. Zw. Pań Domu i uchwa- 
I ły Zjazdu — dopełniają treści numeru, 
i opatrzonego licznemi ilustracjami prak 
: tycznych sprzętów z Wzorowni Zw 
' Pań Domu w  Warszawie.

■Pism„ Pani Domu jest do nabycia 
w  większych księgarniach, w kio­
skach gazetowych oraz w  administra­
cji pisma — Warszawa, Nowy 
Świat 9.

ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOWĘ 

SZKÓŁ POWSZECHNYCH

S K A N D A L  3
Nowela przedwojenna

A oto wzywają go do pana.
Jaśnie p a n  kazał odpowiedzieć pani marszia,łkowej, że 

już za późno, bo dziś właśnie żeni się —  oświadcza oficjalnym 
tonem Jąkaj pana Witolda.

Coo? j ak to? Z kim się żeni? —  stary sługa zamienił 
w słUp Soli.

—  Jaśnie pan kazał zaprowadzić was do pałacu, abyście 
zobaczyli.

Gdy Hipolit stanął na progu sali, oczom jego okazał się 
widok, od którego nieboszczyk marszałek W1 grobie by się prze­
wrócił, a pani marszałkowa skołei umarłaby na apopleksję.
rza sto-3 Wywróconei gdańskiej szafie, niby na stopniach ołta- 
rodzaju* ®wardi' 'Wl paradnym mundurze. Na szyi coś w

Przed niiirii pam Witold z oblubienicą zamieniają się pier- 
scion ami. « rinii sześciu drużbów j tyleż druhen, ustawio­
nych parami, ja k  w k o s j f e  podczas ślubu.

Co je na najbardziej oszołomiło starego Hipolita, to to, 
Ze wszyscy panowie wytraczenf, podczas, gdy wszystkie kobie­
ty. me w y ł ą c z a j ą c  panny młodej - nagie, jak P m  Bóg stworzył.

-  Wszelkich duch Pana Boga chwa,H! S o d o m *  {

—  wrzasnął stary sługa. Nie czekając na dalsze rozkazy sko­
czył na konia j pognał z relacją do .pani m a rsz a tk o w e j. '

. Gdy się już d o ść  naś miano z kawału ze ślubu, gdy goście
wyjechali, a trzęsące się z zimna primadonny kabaretowe __
poszły spać, udał się na spoczynek j pan Witold.

Spał dzień, spał noc i dzień następny, a wieczorem przy­
niesiono mu do łóżka nowy list.

—  Aha, to od cioci! —  rzekł oglądając z zimną krwią swe 
paznogeie. —  Rwij kopertę i czytaj —  rozkazał, zwracając się  
do Inez. . —

Inez była to czarnowłosa Hiszpanka, występująca w  ntume- 
lach kabaretowych Petersburskiej Villa Rode z kastanietami 
i bębenkiem, niby rodowita Carmen z Madrytu1. W  rzeczywisto­
ści była to sobie poczciwa Marika t  pod Warszawskiej Woli.

—  Witoldzie! Zakało narodu j hańbo rodziny!... <
—  Oho! —  przerwał Witold —  dajno mi ten list, już wolę 

przeczytać sam.
„Hańbo rodziny! —  pisała marszałkowa —  wiem wszystko. 

O pokucie pomówimy po twoim ślubie z Zańcią. Zanim wyrzek­
nę się Ciebie raz ma zawsze i poproszę o  wyklęcie z ambony, 
posyłąm Ci jeszcze jeden list tym razem ostatni.

—  Ot tobie i żarty stroić! Ot i Gerod baba —  hi, hi, hi —  
zachichotała aktorka Masza.

—  Cicho Masza! —  odparła Inez, zaciągając się papiero­
sem i zakładając nogę na nogę. —  Nasz W icio nie da się wo­
dzić za nos. __

—  Pewno, że się nie da! —  uśmiechnął się beztrosko 
Wicio. Ale wnet potem twarz jego spoważniała. —  Co to?

„Oświadczam, że Tw oje zaręczyny z żańcią Szuszłejko 
odbędą się pierwszego lipca u mnie w Roztokach".

O -dwunastej masz się stawić Ty.
O pierwszej przyjadą goście i Twoja przyszła narzeczona

z matką. ----------
O drugiej poprosisz o- rękę i będziesz przyjęty. Resztę

zostaw mnie. —

Twoja ciotka". —
—  Oho! A to ci chryja! —  jęknął pan Witold.
—  Żadna chryja, nie pojedziesz i tyle.
—  Nie pojedziesz? Łatwo to powiedzieć! Przeczytajcie 

dopisek! —
Diwy pochwyciły list i przeczytały post scriptum. 1 1

„P. S. Wykupiłam wszystkie weksle i nabyłam pierwszą 
i drugą hipotekę Kulwertyszek.

Jeśli zjawisz się pierwszego lipca i wyrazisz zgodę na ślub, 
to przez cześć dla Twego ś. p. ojca puszczę wszystko w niepa­
mięć. Daję Ci na to słowo honoru.

W  przeciwnym wypadku zostaniesz w  ciągu trzech miesię­
cy zrujnowany, a Kulwertyszki przejdą na mnie. Wypędzę Cię 
z torbami w świat bez źadnei litości, tak zresztą, jak na to 
w zupełności zasługujesz, „ , ;

Gertruda B“. ~
—  Co robić? —  jęknął pan Witold —  psiakrew co robić? 

Kto —  jak kto, ale ciotka potrafi to wszystko uskutecznić. Oho, 
potrafi ona zrobić jeszcze gorsze rzeeży —  dodał —  przypomi­
nając sobie nieboszczyka marszałka.

—  Nu, a ja znaju co robić —  rzekła Masza —- pocałuj mnie 
tu, to powiem —  dodała rozchylając peniuar.

Nie chcesz pocałować? —  to- nie powiem. —  A szkoda, 
mileńkij. B o i maja tek Tobie zostałby i ciotka by się odimówiła 
od swatowstwa.

—  To okhopne —  ja nie chcę być złym phohokiem, ale ja
go znafn, on nie przyjedzie —  mówił na uc&o do Dyzia wyfra- 
czony hrabia Kocio.



S Ł O W O

WIADOMOŚCI SPORTOWE Z OSTATNIEJ CHWILI

Mistrzostwa okręgowe Wilna
w lekkiej atletyce

Dnia 4 bm. odbyły się, zapowiadane | Pchnięcie ku lą  p a tó w  1. Żar dżin. 
ma dwa dm Mistrzostwa Okręgowe (P P W ) 12,19 m. 2. Łomowski 11.86 m. 
W ilna w Jekiej atletyce* Skończyły sie
jednak  już p i e r w s z y  dnia ze wzglę M  63&Xaa V^ ° W L  Wlecz0Tek

Niedziela, £ lipca 1930 r .

NOTATKI RADIOWE
  t

P O rW IE C Z O R E K  PRZY M IKRO- j 
F O N IE  ' j

W ZN O W IEN IE A TRA K CY JN YC H  j 
KONCERTÓW  RADJOW YCH I ‘fC -nO ^

du na znikomą, ilość startujących. 
Świadczy to  bardzo niepochlebnie c 
pracy sportowej i organizacyjnej w 
klubach.

W yniki techniczne następujące:
Bieg 110 m. przez p ło tk i: i )  w ie - 1 

czorek (W K S ,,śm igły“ ) 16.2 sek.; 
£) Rymcłscicz (AZS) 18,5 sek.

Bieg 100 m. 1. Żardzin (P P W ) 
11.9 sek, 2. Rymowicz (AZS) 12,0 s.

Skok widal panów: 1 , W ieczorek 
(„śm ig ły ) 6,24 2. Żardzin (P P W ) — 
6,10 m.

Skok wdał pań: Czarnowska (AZS) 
4.79 m.

37,15 m. 2. Żardzin, 35.61

Skok wzwyż p ań : Czarnowska 1,35

R z ^  dyskiem p a ń : Czarnowska
34.50

podw ieczorki przy mikrofonie11 spę i 
dzane przez warszawską publiczność | 
w jednej z prześlicznych, kawiarnia - ’ 
nych sal, oraz przez audytorium radjo 
we przy aparatach radjowych, cieszy: 
ły się w sezonie zimowym dużą popu­
larnością i sympatią. KoneeiAy te prze 
rwane n a ' krótki oki'es czasu ,zostały 

Bieg 800 u l  1. T rock i (AZS) 2:07,0 ’ przez Polskie Radjo wznowione. Będą
2. K rym  (W K S „Śmigły11) 2:10,4; I więc mogli raidjosłuehaeze znowuż ©ie
3. K rassow ski (AZS) 2:12.2 szyć się występami doskonałych humo

Bieg 1500 m.: 1. T rock i (A ZS) ’ T y s t° W’ dow,'iPnych recytatorów, świet
4:35.0; 2. ŁopStzuk (W K S „śm ig ły " )  ” ?'ch+ \  śpiewaczek, oraz or
4:39.0 3. K rym  (W K S dśm ag ły ") kia3try ' * a P °a  ^ zyrZ€f Xswoje występy w cz-asie,,Podwieczorku

przy mikrofonie" Ola Óbarska „Śpie
Bieg 5000 m. 1. Dzikowicz 17:29,0 wa.jące raz dwa .trzy11, K a z im ie r z  Cze

2. Ruszltw ski 17:48,4; 3) K m ita  katowski i imni. Początek o godz. 18,30
18:11.0 (wszyscy z W K S " ś m ig ły " ) . f

Karnacja decyduje o pudrze
Puder roślinny,sporządzony ze sproszkowanych cząstek 
cebulek lilji białej, miałki, dobrze przylegający, nie 
zatykający porów, nieszkodliwy, o kilkunastu odcie­
niach, odpowiadających każdej karnacji oery —  nadaje 
skórze pożądany świeży, młodzieńczy idelikatny wygląd

F E R F E C T I O N* Tfcr«łrw.j«jK*iau3»s. . ju H M ijn r i  — —  t « ..
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Król Edward \MI odwiedził Portsmouth

'fajcr
V;

P A N
Q \  Film

bokieriki
przebój

muzyczny,,

H E L I O S

Dziś dw* filmy w jednym pragramie

I )  „ M E T R O P O L I T A N "  w  r l L  tJ  l a w b e n  

„ T 0 B B 0 G G A N "  “ ■

R O B E R T A
CE TlBiETT 

doskonale wentylowa**
w n*stQpayai pr*fr«i*je

® Piosenki rosyjskiel 
Czar tańca! Bałata [ka!

Po raz pierwszy od 
Portsmouth. Przy tej

wHąpionia na tron, odwiedził król 
okazji odbył przejażdżkę na 

angielskim

Edward VIII 
nowym torpedowcu,

SPECYFIKI ZIOŁOWE
O S K A R A  W O J N O W S K I E G O

Żiota przeciwko cierpieniom  przewodu pokarmowego
znak słowny „IRO TAN1

Zioła przeciwko cierpieniom narządów
traw ienia i w ątroby „

Zioła przeciwko wymiotom, oraz a ton ji kiszek „
Zioła przeciwko chorobom, płucnym, i  bledSicy ,.
Zioła przeciwko reumatyzm owi artretyzm ow i,

podagrze I ischiasowi „
Zioła przeciwko niedomaganiom skrofulicznym .,
Zioła/ przeciwko chorobom nerek i  pęcherza 
Żioła przeciwko chorobom nerwowym i epilepsji „

. p i e l e  siarkowo - roślinne ,,

I
 Są do nabycia w aptekach i składach aptecznych

Adres dla bezpośrednich zamówień: OSKAR W O JN O W SK I —
I W ARSZAW A, ul. W. Górskiego S e  4  (dawniej ulica H ortensja).

„C H #G A L "
„GARA"

„ELM IZA N "

„AKTROLIN"
„TIZAN"

„UROTAN"
„EPELOBIN"

„SU LFO BA L"

K O NC ERT SOLISTÓW  DLA RA­
DIOSŁUCHACZY

Najróżniejszego rodzaju kompozycje 
(składają się na program koncertu so- i 
listów, któiTy odbędzie się w Polskiem 
Radjo dnia 5. lipca o godz. 17.00. Tero 
je artystów: Józef Kamiński, W anda 
Wcrmińska i Hanna Dickisieinówtna 
wykonają utwory kompozytorów fran 
cibkich, włoskich,, niemieckich i  — co 
zapewne najbardziej radjosłuchaczy za 
interesuje — kompozytorów polskich 
dołn obecnej. Będą *0 krótkie utwory 
fortepjanowe Łabuńiskiego Gra.dstein.a- 
i Szymanowskiego, pieśni Paderewski o 
go, Białkiewiczówny, Muszyńskiego i  ̂
Wertheima.

W ESOŁA LW OW SKA FALA

W rodzinie p.Strońcia wielka awant.u 
ra. Zniknął gdzieś Marcelku ukochany 
synek p. Strońeia. Jak  to sin stało i 
czem się zakończyło, dowiemy się z 
Wesołej Fali dnia 5 lipca rb. o godz. 
21.00. Audycja pióra W. Budzyńskie­
go, muzyka Leopoldiego, Krstky^ego 
i Feinera.

 »«0»«-------

Atrakcyjny p ragraa t Wesoło CJdóu
(Ue MAC DONALD. Rei. E rne.t Lnbltich.

FI p 1 Flap jako „Cyrkowcy"
szyslkie seanse. 25 j r  Początek o 4 e j,

Manrice Cbev«Iler i Jeannette MAC DONALD. Rei 
Franc. Lehar Nadprogram;

Królowie śmiech a
Bilknn na wszy*

z e g a re k  ":'W
anty m a goetycz ny
uiyt Ułorny, precyzyjny

jgBBBBgEHFlFIFipi

ź ą d a i c i

’ iitiiinia 9.1 . l a r i a a . t i s

W roli głównej Mi JłTA E6GERTH i HANS JARAY
kananlu Wiedeńskiej Orkiestry Filhormanicmej. Nadaratram  AV
ł*AA*AA*****4****AA*A***AA*AAAlAiii4m . . . . . . . . , t|AAłł........

EN* nych w arunkach do sprzedania — Di 
form acje tel. 18-81 pomiędzy 6 a 
wieczór.

Programy radiowe
DO SPRZED A NIA  czarne porzeczki 
kg. 50 gr. ul. Ł ukiska 18 m. 1. J

Niedziela,
WILNO 

dnia 5 lipca 1936 roku

INa piała Adriatyku e# 3  1 18 każdego m e iią c a , D abraw nik—Rab>Makarska 
Split — W iedeń —  B adap eizt Cena od 435  z ł.

Na piała morza Czarnago co 1 każdego miesiąca, Warna- im  Polski (w y­
łączne prawa Iskawania wycieczek) Bnkareazt—Stambnł Ctna od 375 zł.

Stolica Państw Bałtyckich 12 -  19.VII T ydzień aa M /S  Batory C ena od 2SO z ł.
Zjazdy masowa karty n szastn ictw a— z n lik i ka lejew e. W iln*— .H o łd  na R e n ie *  

G dynia — .Św iąt®  Morza* .L ato  na Ziem iach W acbodnicb* Uatjanawa— 
Z tw ed y  izy b a w c ew e  .800  lec ie  Łowicza*

P o b y t y  r y c z a ł t o w o  A n en stów  C iche* /Z a k a sa n eg o , O dyni a i O rław o M arskie, 
Jastrząb ie-L .rj], K « la d er x  D *Isy , W orochta, W isła, Zaleazczykl, Zaka­
sa n e , Krynica, *rax niektóre dw ory.

Informacj* — praspekty — zapity  ty łk a  . O R B I S * .

w* wszystkich aptekach 
składach aptecznych zmaatfe 

środka ad edcisków

Prow. A. P A K A
i m  B i r T r - B r w u m M u i
i

1 Postanowienie
Kom isji Oszczędnościowo - Oddłużenio

[ wej d la  Sam orządu przy W ileńskim 
i Urzędzie WoJew ódziar’

z  dn ia 30 czerwca 1936 rokiu 
J !

N a podstawie art. 20 Rozporządze-
, mia' P rezydenta Rzeczypospolitej Pol 
j skiej z dniu 24 paź^’icm ik a  1934 r. 
j (Dz. U.R./P. Nr. 94 poz. 846) w brzmię 
j niu dek re tu  Prezydenta Rzeczypospoli 
i tej Polskiej! A dnia, 14 MWjaada 1935 

! 8.00 Sygnał czasu i pieśń. 8.03 — r. (Dz. URP. Nr. 82 poz. 506) Korai-
: „Audycja dla >wsi“. 8.45 Dziennik p o  sja  postanaw ia uznać plany  oddłużenia 
ranny. 8,55 Program dzienny. 9.00 — powiatowych związków luunorządo - 

; Transmisja Naboż. z kościoła św Krzy j wycb w Brasła'Wiu i Postawach, ustało
ża. 10.30 Utwrory Wagnera^ (płyty)- r ,ne p rzoz Komisję w  dniu 20 lutego

, " .4 5  Życie kult. miasta i prow. — 1 936 r _ uraz „lan oddłużenia gminy

mnek S .2  orkiestr.' symf8 Buchwalda. ■ ;?ta  ^ o k i e g o ,  ustalony przez Ko- 
W przerwie: „Fragment z bitwy leg. ; ™lsj?  w 2 0  ma^pa 1936 f ; ,  za p ra  

Kościuch.“ . 14-30 „Audycja dla wom.ocue j. obowiązujące strony  w  mm
14.45 „Kto może emigrować do- wym ifjjpnc.

Argentyny", i 5.00 Z różnych stron — ( Przewodniczący (Z. Ruszcziyc)
(płyty). 15.15 Koncert reklamowy. — Sekretarz (Sz. K ozak).
15.20 Reklama ogólnopolska. 15.30 Kon 
rert ork svmf PPW . 16.25 Muzyka zcert orK. synu. rir yv j  m Mz  IW, |CMĆ izkadnikl W Z«-
plyt. 16.30 Reportaż: Z V ' ’ dzie i ogradzle panczy
Koncert solistów. 18 00 błuch „Czło- CENTRALA ZAOPATRZEŃ OBROD- > M ł M ł k a n ie  3 DOk aa I niałrra
wiek, który był ? ? ? . - 18-30 n ICZYCH w ł. J. Krywko I P ^w ze
„Podwieczorek przy mikrofonie 2O.„0 W ilno, Zawalna 28. Tal. 21 48 , ŚWieżO O arem o n tO W ta e  Z WSzel*

Odwaga Pani Setliffe". 20.41 Przeg- Wyyażyczalnla opryikiwaczy i k ie m i w y g o d a m i (w a n n a ) , z a u łe k
ląd Polityczny. 20.50 Dziennik wie- ■ | B e rn a rd y ń s k i 10.
czorny. 21.00 Na wesołej lwowskiej 2NIWIARKI Maziey Harris*. D e e r lu ta '----------------------
fali. 21,30 „Pieśni ludowe Wilenszczyz- | Mac-Coimic*. GRABIE KONNE róż­
ny11. 22,00 Wiad. spor. ZWR R. P. — nych wielkości oriz ciąłci zap iiaw e do
22 15 Wil wiad. sportowe. 22,20 „Ma- . m is ty a  żniwnych

" śpią".— 22.55 ! palec. ZYGM UNT NAGRODZKI
WUua, Zawala. 11-a.

i ł ł i i i ł i i i ł . . . . . .

SPRZEDAM  dom.1 bandizo korzystnie w ® *® ® ||l® *0"PGIISjonBt niedaleko 
W ilnie parzy ul. Mackiewicza Nr. 53 0 . . ,w  m a lo w n icz e j su c h e ;

t zgłoszenia kierow ać: Cackowski Być m lcJs COWOŚci, W sosnowym le s ie , 
i goszcz, ul. Chłopickiego 6. ’ n*d Wilją. Utrzymanie obfite, a .

--------------------------------- maśle aiedrogo. Dowiedzieć sią
DOM n a Antokolu, uroczo położony w ^ w* F ilip a  N r. 7  m . 6 — o d  10
rejonie kościoła św. P ie tra  n a  clegod 12 i o d  5  d o  7.

, L E T N ISK O  3 pokoje ta ra s  i  kuchnia 
iw a pokoje ta ra s  i kuchnia 

{ lub pojedyricze pokoje do <svynajęcia 
O K A ZY JN IE tan io  sprzedaje się róż ^Informacji udziela S tacja Ponairy ja -  
n,e meble: jadalnia, garn itu r salonowy, Siellonów sklep W ojniusza łub tol. 
szafa, lamp-y, lu stra , biurko, kw iaty, 18-81 pomiędzy 6 a  8 Ińeczór.
Jagiellońska 3 ;m. 18 codzień do 1 1 - e j ------------------------------------------------
i od 2-ej do  7-ej. j PEN S JO N A T  

KOMAROWSZCŻYZNA
W ygodne pokoje doskonała kuchnia 

• P iękne otoczenie,
—--------------------------------— j Woda, Sporty, RozrywL,

POTRZEBNY  row er z wózkiem. Ofer ' A dres: P ensjonat poczta K onstanty- 
ty  do Adiministre.cji „S łow o". j nów koło JwLęcian telefon Nr. 6

a t y t i . i ł i . i t A . ł . . . . . . ■ ,r ■ i

L o k a l e
. . . . . . . . . . .

pod
wsi1

Pok6J z  niekrępnjicem wejściem  
i wszelkiemi wygodami z używał 
nością telefonu dla samotnego do 
wynajęcia od zaraz. Oglądać 9 — 
11 i 3 — 5 Antokolska 50 m. 2.

procy
MŁODA panienka, sierotc.abaolw. 
szkoły zawodowej z ukończonym  
kursem kroju i szycia przyjmie 
z wdzięcznością każdą pracę. Ofer­
ty do Adm. sub .Halina*.

Sierota 18-letnia panienka skoń- 
Mieszkanie p rzy ul. Teatralnej czyła kurs trzyletni im. Maryi
wyodrębnione' z kuchnią, łazienką 

• i licznikiem 3 lub 2 daże pokoje 
;do wynajęcia. Teatralna 4 m. 6 
; Studaicki.

le dzieci niechaj słodko 
Ost. wiad. dzień. radj.

1 M IESZK A N IE do w ynajęcia 5 pokojo 
we z fwygadaimi tam że garaż Zarzecze 
20. Dowiedzieć s iv a dozorcy.

P O D A T K I  W  LIP C U
WiLNO. W miesiącu lipću platr.e

są następujące podatki:
Do 25 lipca — zaliczka miesięczna 

na podatek przemysłowy od obrotu za 
rok 1936, w wysokości podatku przy­
padającego od obrotu, osiągniętego

Do 7 lipca —  podatek dochodowy 
od uposażeń służbowych, emerytur f
wynagrodzeń za najemną pracę, w y - 1 
płacanych przez służbodawcę w czerw 
cu,b. r.

1 Ponadto płatne są w lipcu zaległo-
czerwcu, przez wszystkie przedsiębior- ści odroczone lub rozłożone na raty z 
stwa obowiązane do publicznego o g a- terminem płatności w tym miesnącu 
szania sprawozdań o swych opeia 1 craz p03atki, na które płatnicy otrzy- 
cjach lub do składania sprawozdań do ma]j nakazy płatnicze z terminem plat- 
zatwierdzenia — a z innych przedsię- p0śei róvmież w tym miesiącu, 
hiorstw, przez przedsiębiorstwa han- > 
dlowe pierwszej i drugiej kategorji o- 
raz przemysłowe 1 — V kategorji, pro­
wadzące prawidłowe księgi handlowe.

Do 5 tipca — podatek od energji e- 
lektrycznej, pobrany przez sprzedawcę 
energjł elektrycznej w czasie od 16 do 
30 czerwca b. r.; do 20 lipca — tenże 
podatek, pobrany przez sprzedawcę e- 
nergji elektrycznej w ciągu pierw szych 
10 dni lipca b. r.

k o m u n i k a t  d o d a t k o w y
W  poaiiedłiaiek, dn ia  0 lipca, o  go­

dzinie 20-15 wystąpi (w „Rigolecie"
1

Jan. Krepiira.
W ystęp  będzie transpiitowauy z 0 -  

p Cry Warszawskiej na wszyis-t-kie row  
głośnie Polski.

WARSZAWA 
Poniedziałek, dnia 6 ltpca 1936 r.
6.30 Audycja poranna. 12.03 Kon­

cert południowy w  wykenanu Zespołu 
Pawła Rynasa 15.45 „Konkur śpiewa­
ków leśnych" — opowiad. Janiny Gillo 
wej dla dzieci. 16.00 Koncert popular­
ny z Ciechocinka. 17.00 Recital skrzyp­
cowy Grażyny Bacewiczówny. 17.30 
Piosenki w  wykonaniu zespołu „Te 4". 
17.50 „Urlop i polowanie" — pc ;- 
danka. 19.00 Audycja żołnierska. 19.30 
Lissie von Rosen odśpiewa piosenki hi­
szpańskie. 20.00 Legenda o „Sonacie 
księżycowej" Beethovena — reportaż. 
20.30 „Torpeda do Augustowa" — fel­
jeton. 21.00 Muzyka operetkowa i ta­
neczna.

Tysiące dzieci naszyeh rołmków 
ma W ileńszczyźnie czeka na szko­
ły. Czy wpłaciłeś jo ż  na Fundtts? 
 ̂-Rolnictwa Prywatnego PJW.S. 

na W ileńszczyźnie? Konto czeko­
w e PKO —  Nr. 80630

Do „Słowa*„  i do innych 
„ ^ 1  w f i u  plim  nekro- 

lagi agłoizenlt i wizeikie kamnal- 
katy na warnnkacb BARDZO DO­

GODNYCH załatwia
B i u r o  O g ł o s z e ń  

Stefana Grabowskiego
Wilno, Girbarska 1, tel. 82.
_______ Żądać koiztoryiów.

DO W Y N A JĘC IA  3 pokojowe i 6-ciu 
pokojowe „ e s z k a n ie  z  wszelkleitti 
wygodami, ciepłe, snebe i  słocnecme tu. 
Dąbrowskiego 7.

 .......

Konopnickie] i 3-letnie kursa bie 
liźniarstwa, haftu i krawiecczyzny 
Zdolna, zręczna poszukuje pracy 
przy dzieciach czy jako pomocni­
ca pani domn—zgodzi się na 
wszystko byle pracować i nie 
ciążyć społeczeństw u. Zgłosić się
na Zarzecze 5 —2 dla sieroty.
<  __
MŁODA inteligentna osoba łagodne 
charak teru  znajdująca się w ciężkich 
waruilkaCu przyjm ie jaikąbądź pracę. 
Kocha dzieci, może zaopiekować się 
chorymi. O ferty  do  A łm Justrajcp snb 
„PraiCŁ".

******

Na u k *
j w n m w w n f n n n m 1 111 w w w w n
Buchalterii gruntownie naucza

ib . prokurent poważnego banka 
zagranicznego 3 do 4-miesięczna 

' nauka umożliwi samodzielaą pra- 
jcę. Warunki b. przystępne. Ła­
skawe zgłoszenia: Beliny Nr. 5 
m. 1, w*godz. od 15 do 19.

litewski tłusty kilo od 1.20 w y|*d* J*k0. n̂ I,CZ3r̂ flk|, lłJ
poleca wychowawczyni do młodszych

d z ie c i* Z n am  ir a n c n s k i- ° f e r tyzwiearynski 8ub .studentka*. _____
Wileńska 36, tel. 1224. 2a konwersacją francuską od-

~ d a m  m łodej osobie umeblowany 
drewniany pokój w ogrodzie nad Wilją. Pi- 

aemne oferty Sucha 4—9 (Anto 
kol).

Ruino f sprzedaż
. .  i r w r m r r  tw  t ł w w w  ■

S E R

STUDENT USB przyjmie jakąkol­
wiek pracę za nuniinalnetm wynagro - 
dzenieim; może być na wyjazd do ucz 
niów. Łaskawe zgłoszenia proszę słać 
do redakcji „Słowa." pod „Student".

.Do sprzedania dom
;2 cb mieszkaniowy z ogródkiem  
ul. Ciasna 22.

Letniska

Daństwowa Szkoła Techniczna
Imienia Marszalka Jdzefa Piłsudskiego w  W ilnie

al. H tlend irn i*  12, telelan 1-71.
Egziwiay *pr»wdz»]*ce dla aow a wstąaających na wydziały: 

MECHANICZNY I DROGOW Y (ty* giwuaztaloy, w yw araae akończeaie 
7 addziałów szkaly aow izechntj) oraz ELEKTRYCZNY i MIERNICZY 
(lyp licealny, wymagane nkeńczenie 6 klas gimnazjam) rezpoczaą Hę 
w da. 4 września. Padania składać da dnia 1 września r. b. Szczegóławych 

fnfermacli adiiela Kaecelarja Srkaly lab  wysyła aa żądanie.

FORD półciężarówka po rem on-; n r ‘ ł_^ł “ *ł “ “ *“ AAA“ ‘“ *“  
cie na chodzie i szory parokonne 
do sprzedania. Szeptyckiego 5, 
tel. 1301. w łH iH u im i

Pianina i fortepiany nowe i W MAJĄTKU
okazyjne od zł. 160 sprzedaje na sjonat 3 zł. 50 gr. Las, jezioro,
dogodnych warunkach H Abelow radjo, siatkówka. Mostowa 9 m.
Niemiecka 22 (front). 32 od 5—6.

za Tiokami pen-

B. KAPITAN W . P. BEZ ŚRODKÓW 
DO 2YC1A, tą  drogą prosi o wsparcie 
dla siebie, żony i dwojga dzieci, jako 
specjalista fachowiec może podjąć się 
robót murarskich, budowlanych, rzeź­
biarskich i malarskich. Bliższe szcze­
góły można otrzymać w  Caritasie, M e­
tropolitalna 1 od 9 —15 w  dnie p o ­
wszednie.

Proca zaonaroeoRo
i w w f f w w ł w n w w ł f w f ł w w i w i * ’

KUCHARZA poszukuje ed zaraz klub  
towarzyski. Zgłoszenia z referencjam i 
w arunkam i przesyłać Wołkowyak. tu. 
Szeroka 116. P io tr  Drozdowska

SPRZEDAM  sklep spożywczy w  cen­
trum  m iasta  dobrze prosperujący z  po 
wodu wyjazdu uL W ileńska 26 sklep 
„Z drow ie".

| DO SPRZEDANIA plac 837,14 mtr. 
I kw. Sołta.nisxki, Wierzbowa 18. Infor 
: niac-je u p. L ira Lipowa Nr. 16.

L E T N ISK O  —  pensjonat w m aj. K a­
m ionka półtora kim. od s ta c j. Kamion 
k a  kolej W ilno — Mołodeczmo. —  Las 
rzeka. U trzym anie i  pokój 3.50 zł. 
dziennie. Zamówienia: p -ta  Ostrowiec 
k /W iln a  — SaJblińska - Maflwiejewo- 
wa waględnie W. Pohulamka 31/33 m.
6, czw artk i godiz. 5 —  6.

POK O JO W A  n a  w yjazd potrzebna za  
raz  zgłaszać się Orzeszkowej 11 B ł  
15.

R ó ż n e
mWMTWfWWTWWWfyfWWM’11 epwwb» ̂

ZARZĄD Ofioerskiego K asyna G am i 
zonNwego W Słowianie odda w izaerz-i 
wę stołownię oficerską w raz z bu ie- 
tem  od dn ia  15. 9. 36 r. — Zgłoszenia 
należy kierować do dnia 20 lipca ł>r. 
'pod adresem: mjr. Pająk , 79 pp. K o - 
nim 3 — poctając dokładny /d res.

Po otrzymaniu, zgłoszeń Z arzad prze 
śle dokładne w arunki dzierżawy na po 
dstriwie k tórych można będzie składać 

oferty .

Ir ju iw c a : Sriuktstaw M acktewtd D rukarn ia  ..S łow a", u ł . /.am kow a 2. Redaktor Henryk Kassyanrr^ --.-


